i > > 
> LA c iż A NZY% 
ps >KA RB E 


deks 37010X ISSN 1505-6104 


1 MODELI WYKRYWACZY w SPRZEDAŻY 


VMIĘEA WVATNDAZZIN WA ACZ) | 


311 2500 


CE sf, 4 
RE INFINIUM 
3TAx 550 GE, 


PROWADZIMY Ao Tak RATALNĄ 
ul. Radna 6* 00-341 Warszawa tel./fax 22 829 84 80 


EZ arta Dls wiiw Vvikina waw pl a 


ODKRYWCA 


POLECA 


ROZMOWA 


29 ZATRZYMANY W KA- 
DRZE 
> 
dzisiaj... 
jak w fil- 


mie. Udało się zgromadzić 
wokół nas ludzi, którzy wie- 
dzą co to jest szukanie. Po- 
szukiwacze to ludzie zatrzy- 
mani w kadrze. Coś zaczynają 
i nagle stop-klatka. Ogromne 
znaczenie ma to, że rzuca- 
my wyzwanie akademickim 
kanonom historii, że ludzie 
tęsknią do historii żywej. I to 
że, na łamach „Odkrywcy” 
pokazujecie tych , „ciułaczy” 

historii, tych dorabiających 
się „śmietnikowych” poszuki- 
waczy, grzebiących po śmiet- 
nikach historii dosłownie... 
widziałem to wiele razy, nie 
dła kultu esesmańskiego czy 
innego - jak nas przedstawiają 
namaszczeni historycy — tylko 
dla historii prawdziwej, ". 


38 REKONSTRUKCJA HISTO- 
RYCZNA W POLSCE 
Są ich tysią- 
e... Trud- 
no jest po- 
dać nawet 
szacunko- 
we dane. 
Rzymscy 
legioniści, 
wikingo- 
wie, ryce- 
rze, muszkieterowie, kozacy, 
szkoccy piechurzy, napole- 
ońscy woltyżerowie, polscy 
powstańcy, austro-węgierscy 
artylerzyści, żołnierze od 1939 
roku do... wojny w Zatoce 
Perskiej. Co roku pojawiają się 
nowi miłośnicy rekonstrukcji, 
a społeczeństwo, media, wła- 
dze samorządowe coraz bar- 
dziej oswajają się z ruchem, 
który na stałe zagościł w pol- 
skim krajobrazie. Jednak wraz 
ze zbliżaniem się do naszych 
czasów, przy odtwarzaniu XX 
wiecznych jednostek wojsko- 
wych pojawiają się pewne 
problemy... 


„Udało mi 
się prze- 
żyć przy- 
godę ży- 
cia, która 
trwa do 


SZDEIN=SGNA MARZEC 2006 


ZAPOWIEDZI 


3 - REKONSTRUKCJA 7TP 
Odbudowa czołgu 7TP ruszyła pełną parą. Za- 
kończono już konserwację elementów jezdnych 


takich jak: wózki, koła napędowe, zwolnice. Grze- 


gorz chce, aby jego czołg kiedyś jeździł... 
4 CZYŻBY KOLEJNY POJAZD PANCERNY? 


Czy morze odda kolejny „skarb”? 


POSZUKIWANIA 
5 WEANĘE KARCZMARKI 


Na niemieckiej ma- 


pie z roku 1940 można ; 


znaleźć nieistniejącą 
już leśniczówkę. Wy- 
starczyło kilkanaście 
miesięcy, aby przyle- 
gły do niej, zagubiony 
w leśnej głuszy teren, 
został zaadaptowany na 
potrzeby niemieckiego 


przemysłu zbrojeniowego i pokryty siecią beto- : 


nowych obiektów. 
7. HISTORIA ZAPOMNIANEGO OBOZU 


|| OSICHOWIE INACZEJ... 
14 


WALIM NA WALIM... 
Akcja „Sowa-71” (cz. 4) 


metę WSPOMNIEŃ 


A. AM miesiącach udało | «sap 
nam się dotrzeć do głównej 
bohaterki artykułu. 


j 19 LEŚNA KARTOTEKA 


pseudo-lazarecie tysiącami umie- 
rali chorzy na tyfus Rosjanie. 
Zupełnie nieoczekiwane, ziemia 
odsłoniła nowe oblicze stalagu. Oddała ,: 
ginione” imiona i nazwiska... 
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0 Bielsko-Biała 
Okładka: zdjęcia: Maria Papier- 
nik, Zbyszko Janiszewski, Artur 
Tczyński. Łukasz Oricki 


Gdzieś w odosobnionym, leśnym : 


22 DOMEK 
Nagrodzona praca konkur- 
sowa. 


GDZIE SĄ SKARBY Z JA- 
GIELNA? 

Może ich w ogóle nie ma! 
Może właściciele zdążyli 
wszystko wywieźć do cen- 
tralnych Niemiec przed 
nadejściem frontu. A może 
tym, co pozostawili, my 
sami się zajęliśmy... 


RELIKWIARZ KWI- 
DZYŃSKI 


AKTUALNOŚCI/WYDA- 
RZENIA = 
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34 JAKROZPĘTAŁEM WO 
m [e) BUŃKRY t 
Iskrą zapalną okazał się 
sprzeciw świnoujskich mi- 
łośników fortyfikacji, że 
kompleks forteczny z po- 
czątku XX w. zostanie wy- 
burzony pod nowoczesną 
inwestycję... 
PRZEŁAMALI LINIĘ Pl- 
LICY 
Forsowanie Linii Pilicy — sty- 
czeń 1945 


36 


BATALIE I POTYCZKI 


; 42 BITWA O LUBAŃ 1945 
(CZ. 2) 


46 Z WAGI RE DO 
PÓŁCIĘŻKIEJ 
Czołg T-34 z działem kalibru 
85 mm 


KOLEKCJONERSTWO 

49 WSTĘGI „ZA OTLI- 
CZIE” 
Zbiorowe nagrody Armii 
Carskiej (cz. 2) 

53 „KRZYŻ PAMIĄTKOWY 
MONTE CASSINO” 

KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI MARCA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Co jakiś czas, w publicznej dyskusji usłyszeć można postulat porzucenia rozważań nad 
przeszłością i skoncentrowania się na tzw. dniu dzisiejszym i przyszłości. Całkiem niedawno 
słyszałam polityka, który wołał, aby „zostawić historię historykom”. Twierdzenie, że przeciętne- 
go Polaka historia nie interesuje, a spór o jej kształt jest dla większości niezrozumiały, a nawet 
bezprzedmiotowy, ma, niestety, mocne podstawy. Edukacja historyczna prowadzona przez 
nasz system oświatowy najwyraźniej kuleje, skoro większość Polaków ma wielki problem 
z prawidłowym powiązaniem najważniejszych dat z historii Polski (o historii powszechnej 
nawet nie mówmy) z konkretnymi wydarzeniami jakie one reprezentują bądź upamiętniają. 
Rzecz oczywiście nie w datach, ważniejsze jest rozumienie znaczenia historii i umiejętność 
jej interpretowania. Z tym jest jeszcze gorzej. 

Z nauk historii — „nauczycielki życia” — Polacy w swej większej części korzystać niestety 
nie mogą — bo nie zostali odpowiednio wykształceni, bądź nie chcą — bo nie wydaje się im 
odpowiednio interesująca, by nie powiedzieć... atrakcyjna. Brak pozytywnego i emocjonal- 
nego stosunku do historii, o zaangażowaniu intelektualnym nie mówiąc, prowadzi w efekcie 
do wielu negatywnych zjawisk społecznych w obszarze kultury i świadomości historycznej. 
Przejawem tego, jest często spotykany przez poszukiwaczy i wielokrotnie sygnalizowany przez czytelników „Odkrywcy” 
brak poszanowania dla dóbr kultury i zabytków. 

W tym klimacie łatwo też o brak zrozumienia i wsparcia środowisk zajmujących się nie zawodowo, chociaż z dużym 
profesjonalizmem, restytucją obiektów historycznych, z których wiele, jak to się później okazuje, przedstawia znaczną 
wartość historyczną i materialną. 


Obawiam się, że wiedza historyczna o II wojnie światowej jaką dysponuje przeciętny Polak w dalszym ciągu nosi 
piętno „Czterech pancernych” i Hansa Klossa — co nie dziwi, bo przecież serial telewizyjny był wcześniej i jest dzisiaj 
najlepiej zrozumiałym językiem jakim posługuje się największe medium współczesnej komunikacji społecznej - telewi- 
zja. Zdziwienie budzić jednak musi to, że inne formy telewizyjnego warsztatu, które z powodzeniem mogłyby wpływać 
na poziom edukacji i wiedzy historycznej, takie jak widowiska historyczne, film dokumentalny czy reportaż, znikają 
z tzw. „ramówki” telewizji publicznej bądź, jak w przypadku telewizji komercyjnych, są zupełnie nieobecne. Programy 
wybitnych twórców gatunku takich jak Bogusław Wołoszański, Dariusz Baliszewski, z którymi „Odkrywca” rozmawiał 
niedawno, czy Ryszard Wójcik, z którym niezwykle zajmującą rozmowę przedstawiamy na stronie 29, przegrywają nie 
tylko ze współczesnym serialem, ale nawet z absurdalnym konkursem sms-owym. Zgroza! 

Czy jednak rzeczywiście przeszłość jest dla wszystkich tak mało interesująca? Oto mamy do czynienia z prawdziwym 
rozkwitem aktywności grup rekonstruktorów wydarzeń historycznych — o tym zjawisku pisaliśmy już wielokrotnie, tym 
razem jednak Łukasz Orlicki przygotował większy, analityczny materiał (str. 38) o tym będącym już swego rodzaju feno- 
menem społecznym ruchu hobbistów i entuzjastów historii . 

życie nie znosi próżni. Okazuje się, że nie znosi jej również historia - widowisko historyczne nieobecne na szklanym 
ekranie pojawia się w realnej przestrzeni i rzeczywistych dekoracjach. 

To dobrze, i chociaż widownia nie jest tak liczna, to przecież nikt tutaj nie mierzy oglądalności. Skala emocji, dobrych 
emocji jest wystarczająco wysoka. 

Serdecznie zapraszam do lektury raportu Łukasza Orlickiego i innych równie interesujących materiałów jakie wypeł- 
niają najnowsze wydanie naszego czasopisma. 


Izabela Kwiecińska 
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MARCIN BAJKOWSKI 


rzy kole napę- 


Historia, która doprowadziła do napisania tego arty: pam 


kułu ma swój początek w roku 2000. Nie, nie tak powi- 
nienem zacząć moją opowieść... historia ta, ma swój 
początek w pamiętnym roku 1939, roku grzęznących 
na kozienickich torfowiskach czołgów 7TP. 


owłaśnie jedna, krótka informacja, wzmianka o Wrześniu 1939 

wystarczyła, aby pewnego dnia, parę lat temu, towarzysz moich 

eksploracyjnych wypraw powiedział: — Słuchaj, co będziemy 

znowu jechać szukać monet, znowu jak „kury pazurami” 

grzebać po polach... chodź, wykopierny coś solidniejszego. | po- 
jechaliśmy. Zaparkowaliśmy u kowala, wypiliśmy po piwku i zaczęliśmy 
rozmawiać: - Panie Józefie, gdzie by tu pojechać, aby tak czołg wykopać? 
Na co Pan Józef, ze stoickim spokojem odpowiedział: — Czołgów to tutaj 
było sporo, jeden ruski... tam na polu, drugi niernieci taaam daleko jak 
te krzaczki, a trzeci, to u brata ciotecznego wuja Staśka stał, ale tamten 
to był polski i szybko go Niemcy rozebrali. 

Spojrzałem na towarzysza wyprawy i zrezygnowany pomyślałem, że 
znowu to samo... wkoło pełno czołgów, a ja jak zwykle wrócę z niczym 
do domu. Pan Józek jednak był tak przekonywujący w swej opowieści, 
że postanowiliśmy iść na tę łączkę. Kowal pokazał gdzie kopać i poszedł 
do sklepu. A my, no cóż... Po godzinie pracy musieliśmy udać się do 
najbliższego obejścia po wózek 
od mleka, ponieważ inaczej 
byśmy nie zabrali... wszyst- 
kich wykopanych części 

od 7TP! Cieszyliśmy się jak 
dzieci odnajdując kolej- 
ne elementy zawieszenia, 
stelażu, błotniki, ogniwa 
typu PZINŻ zarówno prawe 
jak i lewe... Tak skończył 
Jeden z wózków jezdnych przed demon- się pierwszy dzień odkryć. 
tażem i konserwacją. (Fot. Wojciech A dalej? To już wiecie... 
Łuszczkiewicz) w tym miejscu spędziliśmy 
najpiękniejsze dwa lata 

jakie można, w męskim towarzystwie, spędzić na wykopkach. 

Wiedza o 7TP i jego detalach przychodziła w miarę pojawiania się 
coraz głębszych sygnałów i coraz trudniejszych do identyfikacji elemen- 
tów od legendarnej „Siódemki”. Wieś przestała nas palcami wytykać, 
pukać się w czoło na nasz widok, a zaczęła witać jak swoich, i nawet 
dostaliśmy własne miejsce naławce za miejscowym sklepem z napojami 
wyskokowymi. 

W roku 2003 pojawił się On - Grzegorz Klimczak, „pasjonat z piekła 
rodem”, zadzwonił i powiedział w najprostszych słowach: — Chcę złożyć 
„Siódernkę” bo mnie „kręci” Heavy Metal! Początkowo byłem sceptycz- 
nie nastawiony do tego pomysłu, nie ukrywam, że 
pomyślałem nawet, iż facet musi być szalony, 
ale jedno zwróciło moją uwagę... Grzegorz 
doskonale wiedział o czym mówił, znał 
się na tym — to było słychać. Pierw- 
szy raz spotkaliśmy się w czwórkę, 
w środku śnieżycy na jednym 
z warszawskich skrzyżowań. Sie- 


OETE 
pędowe 
po konser- 
wacji usta” 4 


Komplet wózków jezdnych po 
demontażu i piaskowaniu. 
(Fot. W. Łuszczkiewicz) 
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Polski lekki czołg 7TP. (Fot. arch.) 


dzieliśmy w busie i trzęsąc się z zimna 
oglądaliśmy kawałki polskiego czołgu, które 
każdy z nas przyniósł. To był niesamowity 
widok! Te „klimaty” znamy tylko my — po- 
szukiwacze. Wyobraźcie sobie czterech 
mężczyzn siedzących w wyziębionym 
busie, obładowanych blachami, pedałami 
działonowego, elementami wózków, pa- 
lących papierosy i emocjonujących się na 
samą myśl, że razem mamy w samochodzie 
najwięcej elementów od 7TP w tym kraju. 
To był odlot! 

Od tego mroźnego dnia upłynęły kolejne 
dwa lata. Dzisiaj można z czystym sumie- 
niem powiedzieć, że odbudowa czołgu 7TP 
ruszyła pełną parą. Kilkuletnie zainteresowa- 
nie Grzegorza Klimczaka historią polskich 
pojazdów pancernych, nasze drobiazgi 

samozapar- 

„.. miłość do heavy metalu umożliwiły 
rozpoczęcie ciekawego projektu jakim nie- 
wątpliwie jest próba odbudowy czołgu 7TP. 
Oczywiście, odbudowa nie może opierać się 
wyłącznie na częściach oryginalnych, musi 
zakładać wykorzystanie replik wielu ele- 
mentów oraz podzespołów. W warsztacie 
firmy „Military Zone” z Bielska Białej ruszyła 


LATEBRA 


po wielu trudach zwery- 

fikowała doniesienia od 

poławiaczy bursztynu, i wygląda 
| na to, że już wkrótce będziemy 
P wydobywać z morza kolejny po- * 
_ jazd militarny z terenu Wybrzeża 

| Gdańskiego. 

Jak widać na załączonych zdję- 

_ ciach, pojazd zalega blisko od brze- 


/ gu i płytko. Ale j 
nowak dw 


wszelkie formalności pozwalające 
na wydobycie pojazdu i czekamy na 
dobrą pogodę. 


Ezyżbyśkel 


w grudniu 2005 roku konserwacja 
części. Ambicją kolekcjonera i pa- 
sjonata Grzegorza Klimczaka jest. 
aby latem lub jesienią 2006 roku 
zakończyć etap odbudowy ka- 
dłuba wraz z układem jezdnym. 
Znacznym ułatwieniem prac jest 
gotowa już replika ramy kadłuba 
7TP wykonana na podstawie 
oryginalnych części. Zakończona 
jest już konserwacja elementów 
jezdnych takich jak: wózki, koła napędowe, 
zwolnice. Grzegorz chce, aby jego czołg 


Łapy wózków jezdnych po za- 
spawaniu „działań” złomiarzy 
i po wstępnym malowaniu 
minią. (Fot. Rafał „Rufus” Pa- 
gacz) 


kiedyś jeździł. Jeszcze cztery lata 
temu wysłałbym go do lekarza, ale 
nie dzisiaj... dzisiaj powiem, że 
nie wiem ile czasu mu to zajmie, 


ale jestem pewny, że dopnie swego. Wielce 
pomocny w tych wszystkich pracach jest 
Pan Józef, który wkłada w restaurowanie 
poszczególnych elementów wiele serca 
i pilnuje, aby jakość wykonywanych prac nie 
odbiegała od staranności przedwojennego 
wykonania. Nieocenioną pomoc techniczną 
gwarantują: znany pasjonat 7TP Mariusz 
Zimny, a także Bogusław Możydusza, Leszek 
Warczyński i właściciele kolekcji „Ares” 
— bracia Maciej i Stanisław Kęszyccy. Osob- 
ne podziękowania należą się właścicielom 
warsztatu: Wojtkowi Łuszczkiewiczowi 
Mariuszowi Pyszowi. 

Za wszelką pomoc okazaną rekonstruk- 
torom polskiego czołgu 7TP, tym wymienio- 
nym, jak i tym nie wymienionym, serdecznie 
dziękujemy i... prosimy o jeszcze. Niech 
projekt Grzegorza Klimczaka — jeżdżące 7TP. 
— zostanie zrealizowany, czego jemu i nam 
wszystkim życzę. 

O postępach prac będziemy informo- 
wać na bieżąco. u 


Stan łapy zawieszenia wózka jezdnego, jak widać 
złomiarze już przy nim działali... (Fot. W. Łuszcz- 
kiewicz) 


ejnyspojaz 


= PATRONAT MEDIALNY 


ŁUKASZ ORLICKI 


Na niemieckiej mapie z roku 1940, kilka kilome- 
trów od dzisiejszego Trzebienia, można znaleźć 
nieistniejącą już samotną leśniczówkę nazwaną 
Kretschamberg (polska nazwa Karczmarka). 
Wystarczyło kilkanaście miesięcy, aby przyległy 
do niej, zagubiony w leśnej głuszy teren, został 
zaadaptowany na potrzeby niemieckiego przemy- 
słu zbrojeniowego i pokryty siecią betonowych 
obiektów. 


olny Śląsk kryje wiele tajemnic związanych z Il wojną 
światową. Część z nich dotyczy rozpoczętych pod 
koniec 1942 roku działań, mających uratować nazi- sam 
stowski przemysł zbrojeniowy. Na terenie największego  KZMOGTUCZA 
niemieckiego „naturalnego schronu przeciwlotniczego” ALEC 
zaczęto budować od podstaw, lub przerzucać ze środka kraju, setki 
fabryk produkujących na potrzeby Wehrmachtu, Luftwaffe i Krieg- 
smarine. Mimo że dzisiaj w literaturze przedmiotu można odnaleźć 
sporo informacji dotyczących liczby zakładów, profili poszczególnych 
produkcji, to dokładna lokalizacja ich pozostałości sprawia na ogół 
sporo kłopotów. Jednak rzadko się zdarza, aby o stosunkowo rozległym 
kompleksie, który przetrwał rok 1945 w dobrym stanie istniało tak mało 
źródłowych informacji, jak w przypadku obiektu nazwanego przez nas 
roboczo Karczmarką. 
Jeżeli nawet, w historycznych opracowaniach, znajdziemy jaką- 
kolwiek informację o niemieckim Kretschambergu, to natknięcie się 
na wzmiankę o prowadzonej tam produkcji graniczy z cudem. Jedyna 
publikacja do jakiej udało się nam dotrzeć, czyli monografia miasta Bo- 
lesławiec wspomina, że w rejonie Karczmarki znalazły się „zakłady 
produkujące amunicję”, nie podając jednak źródła wiadomości. 
Kompleks zbrojeniowy nie tylko nie figuruje w żadnych cywilnych 
spisach obiektów, znajdujących się m.in. w archiwach Okręgowej 
Izby Likwidacyjnej we Wrocławiu, ale także w źródłach wojskowych. 
W wykazie obiektów objętych przez Wojsko Polskie w 1956 roku 
zamieszczono jedynie informację o treści: „Karczmarka (garnizon 
Strachów) — d. woj. legnickie, ob. woj. dolnośląskie, pow. Bolesła- 
wiec, gm. Gromadka; samodzielna baza paliw (41 tys. m”), bocznica 
kolejowa, powierzchnia: 178 ha”. Odnosi się ona jednak do zespo- 
łu położonego w zupełnie innym miejscu niż dawna niemiecka 
leśniczówka. Głównym powodem braku spójnych informacji jest 
stosunkowo częsty, w odniesieniu do znajdujących się na Ziemiach 
Odzyskanych niemieckich kompleksów wojskowych, fakt, iż ukryte 
w lesie obiekty zostały, podobnie jak wiele innych budowii, przejęte 
w 1945 roku przez Armię Czerwoną. Następnie krótko użytkowane 
jako koszary i wreszcie pozostawione „odłogiem”, stanowiąc część 
zamkniętego obszaru poligonowego opuszczonego dopiero w la- 
tach 90. Ponad 50 letnia obecność na tym terenie przedstawicieli 
„bratniego mocarstwa” jest utrudnieniem dającym się odczuć nie 
tylko w trakcie dzisiejszych poszukiwań szczegółowych informacji 
o dawnej, niemieckiej produkcji. Do czasu opuszczenia Polski przez 
Sowietów, niemożliwe było również przeprowadzenie przez pracowni- 
ków Muzeum Gross-Rosen jakichkolwiek badań terenowych mogących 
ustalić lokalizację pozostałości po znajdującym się w okolicy kompleksu 
podobozie pracy. 
Dzisiaj do Karczmarki można dojechać polną drogą np. zKrzyżowej 
lub przejść kilka kilometrów wzdłuż widocznego nasypu kolejowego 
- pozostałości po linii łączącej Trzebień z Modłą. Około 4 km przed 


Zejście przy domniemanym budynku produkcyjnym. 
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Trzebieniem nasyp zaprowadzi nas do 
bocznicy kolejowej wybudowanej na po- 
trzeby zakładów. W promieniu kilometra 
rozciągają się tu zarośnięte drzewami 
i leśnym runem ślady po zabudowaniach 
i ciągach komunikacyjnych. Uwagę zwraca- 
ją przede wszystkim duże fundamenty o 100 
metrowej długości. Trzy z nich stanowią 
pozostałości po domniemanych niemiec- 
kich halach produkcyjnych, natomiast 
pięć jest najprawdopodobniej szczątkami 
mieszkalnych baraków. Przy głównej 
drodze odnajdujemy zagłębioną w ziemię 
hydrofornię, ze znajdującym się w niej 
systemem rur połączonych z wykopaną 
w pobliżu studnią. W całym rejonie oprócz 
kilku podpiwniczonych budynków ze zmur- 
szałymi stropami uwagę przyciągają szczątki 
prymitywnej, wieloosobowej umywalni, 
kuchnie, wartownia i przeciwpożarowe 
baseny, rozmieszczone w kilkusetmetro- 
wych odstępach. Najodleglejszy z nich, 
podzielony na kilka osobnych komór, tworzy 
część kompleksu oczyszczalni. W głównym, 
jak należy przypuszczać, budynku wszyst- 
kie okna głęboko posadowionych piwnic 
zostały opatrzone stalowymi, szczelnymi 
okiennicami i drabinkami, ułatwiającymi 
ewentualną ucieczkę w razie zagrożenia. 
W terenie można natknąć się na „ruchome” 
pozostałości po powojennych gospodarzach 
w postaci monet, widelców i strzępów pa- 
pieru. Mimo wyraźnej „sowieckości” części 
ruin, dowodem na niemieckie pochodzenie 
kompleksu są niewątpliwie rury znajdujące 
się w podziemnych przepustach i instalacji 
wodociągowej, na których widnieje wyraź- 
ny napis „Hoffman Bunzłau”. Jednak kilku- 
dniowe badanie terenu, jakie zostało wyko- 
nane w lutym bieżącego roku, nie pozwoliło 
na sprecyzowanie rodzaju prowadzonej 
w kompleksie produkcji. Odpowiedzi na to 
pytanie należałoby szukać w znajdujących 
się na terenie Niemiec dokumentach Ślą- 
skiej Inspekcji Zbrojeniowej lub w relacjach 
pracujących tu więźniów. 
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Mapa kompleksu Karczmarki 

1. Basen p. poź. 

2. Basen oczyszczalni ścieków 

3. Fundamenty hal produkcyjnych 
4. Baraki 

5. Umywalnie 
6. Bocznica 

7. Łaźnia 

S. Studnia 

F. Fontanna 

H. Hydrofornia 
W. Wartownia 
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o informacje dotyczące samych 
zakładów są więcej niż skąpe, to o umiesz- 
czonym w ich pobliżu podobozie można 
dowiedzieć się niewiele więcej. W spisie 
filii KL Gross-Rosen, opublikowanym 
w opracowaniu pt. „Obozy hitlerowskie 
na ziemiach polskich” znajduje się je- 
dynie niewielka notatka: „Karczmarka 
— Kretschamberg w woj. legnickim, na 
pd, zach. od Chocianowa. Arbeitslager 
Kretschamberg założony 1.11.1944 r., zli- 
kwidowany 9.II. 1945 roku. Ta enigmatyczna 
informacja wynika z faktu, iż w obozie 
znaleźli się przywożeni z Węgier i Grecji 
Żydzi. W związku z tym dotarcie do relacji 
żyjących świadków pozostawało i pozosta- 
je bardzo utrudnione. Dodatkowo, pewne 
zamieszanie wprowadzają niejasności 
związane z lokalizacją i nazwą samego 
obozu. W cytowanym opracowaniu, jako 
filia KL Gross-Rosen występuje nazwa 
Kretschamberg (Karczmarka), taką też 
nazwę zapamiętał jeden ze świadków, 
którego relacja znajduje się w archiwum 
Muzeum Gross-Rosen. Wspominał on, że 
taki napis widniał na widocznej po wyj- 
Ściu z wagonu kolejowego tablicy. Jednak 
inny z byłych więźniów relacjonował, że 
wszyscy pracowali w AL.-Kittlitztreben 
(niemiecka nazwa odległej o 4 km Trze- 
bini). Czy oznacza to, że obóz mieścił się 
w tej ostatniej miejscowości? I wreszcie 
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przy jakiej produkcji pracowali osadzeni 
w nim więźniowie? Żadna z zachowanych 
relacji byłych wię: w, niestety, nie wyja- 
śni dokładnie pytań związanych z profilem 
usytuowanej w kompleksie produkcji. 
Jeden ze świadków wspominał, że pra- 
cował przy karczowaniu lasu pod obiekty 
Luftwaffe oraz w magazynach z wyprodu- 
kowaną amunicją. W innej relacji została 
podana informacja zarówno o jednym 
wewnętrznym ogrodzeniu pod napięciem, 
otaczającym obóz, jak i o dużo większym 
zewnętrznym pasie, który otaczał cały ukry- 
ty w lesie kompleks. Pracująca nad zwery- 
fikowaniem relacji więźniów Pani Barbara 
Sawicka z Muzeum Gross-Rosen wątpi, aby 
na odwiedzonym przez nas terenie znajdo- 
wały się ślady podobozu. Być może był on 
przesunięty w stronę Trzebienia? Jeśli tak, 
to lasy na odcinku Karczmarka-Trzebień 
kryją jeszcze kolejne zapomniane ślady II 
wojny światowej. u 

Zdjęcia: Krzysztof Chrościak 


Artykuł został przygotowany we współ- 
pracy ze Zdzisławem Abramowiczem, 
autorem mapy kompleksu sporządzonej 
na podstawie weryfikacji terenowej z lu- 
tego br. 


Dziękuję Pani Barbarze Sawickiej za 
pomoc w przygotowaniu artykułu 
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Obóz jeńców wojennych w Gronowie (późniejszy Oflag XXI C-Z Grune bei Lissa) 


Historia zapomnianego obozu 


JERZY BOGDANOWICZ 


Kilka lat temu, przypadkowo usłyszałem fragment rozmowy dwóch starszych panów, w której padły 
informacje o „starym obozie... tam na Gronowie... koło fermy drobiu”. Byłem zaskoczony, bowiem 
nie nie widziałem o istnieniu jakiegokolwiek obozu. Zacząłem szukać dokumentów, rozmawiać 
z ludźmi... Truizmem jest stwierdzenie, że ludzi pamiętających czas okupacji niemieckiej jest coraz 
mniej, a wraz z nimi odchodzi wiedza o tamtych czasach. To wszystko skłoniło mnie do zajęcia się 


historią „zapomnianego obozu”. 


d DŻ] - 


a terenie wsi Gronowo ist- 

niał w okresie okupacji obóz 

jeniecki, początkowo prze- 

znaczony dla szeregowców, 

a następnie dla oficerów armii 
zachodnich. Drugim obiektem, leżącym już 
na terenach pobliskiego Gronówka, były 
magazyny zdobycznej amunicji (Heeres- 
-Nebenmunitionsanstalt Lissa)'. Obiekty 
te, przynajmniej w początkowym okresie 
swojego istnienia, były ściśle ze sobą 
związane. Niestety, na ich temat brakuje 
jakichkolwiek konkretnych informacji 
w literaturze przedmiotu. Niewielkie, naj- 
częściej ogólnikowe wzmianki funkcjonują 
jedynie w wydawnictwach regionalnych 
i prasie lokalnej. To ciekawe, dlaczego na 
temat dużego obozu, bo liczącego około 
3 tysiące jeńców (w pewnych okresach), 
brakuje jakichkolwiek informacji zarówno 
w leszczyńskim Archiwum Państwowym, 
Muzeum Okręgowym oraz w innych ma- 
teriałach poruszających problematykę 
zachodnich jeńców wojennych. W spisach 
niemieckich obozów jenieckich dostępnych 
na stronach internetowych, występuje jedy- 
nie nazwa, numer obozu i jego lokalizacja. 
Jedynym źródłem wiarygodnej informacji 
są materiały znajdujące się w zasobach 
Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie oraz 
*spomnienia ówczesnych mieszkańców 
Pronowa, Leszna i okolicy. Istotne są też re- 


Szkic obozu wykonany przez byłego więź- 
mia — Reinhardta B. z Langenhagen. 


Fragment radziec- 
kiej mapy 1:300 000 
z 1944 roku (opra- 
cowanej na podsta- 
wie map niemiec- 
kich z 1942 r.). 


lacje uzyskiwane od 
odwiedzających ten 
obiekt Niemców - by- 
łych więźniów lub 
członków ich rodzin, 
z tymże dotyczą one 
późniejszego okresu 
istnienia obozu. Cie- 
kawym przyczynkiem 
jest także zachowany fragment dokumen- 
tacji dotyczącej wykorzystywania niemiec- 
kich więźniów do prac rolnych. Na takich 
właśnie materiałach oparte jest w głównej 
mierze poniższe opracowanie. 


Lokalizacja i historia od powsta- 
nia do stycznia 1945 roku 


Budowę rozpoczęto latem 1940 roku na te- 
renie pól uprawnych należących do Niemca 
dr Albrechta Schuberta. Do wojny stała tam 
tylko stodoła na siano. Obiekt miał spełniać 
rolę obozu dla jeńców pracujących przy 


gamdzeichnung - sieje aakotakęsracnt: 
DRE 


sitalager 


budowie fabryki amunicji mającej powstać 
w pobliskim Gronówku. Budowę rozpoczęli 
robotnicy niemieccy i polscy, a następnie 
kontynuowało około 150 jeńców francuskich 
— szeregowych. Obszar około 250 na 300 
metrów otoczono podwójnym ogrodze- 
niem z drutu kolczastego. Wewnątrz, jako 
dodatkowe zabezpieczenie, leżały spirale 
z drutu kolczastego. Po zewnętrznej stronie 
ogrodzenia spacerowali wartownicy, a na 
rogach stały drewniane wieżyczki strażnicze 
0 wysokości 6 m z reflektorami i karabinami 
maszynowymi. Od strony szosy do Gronówka 
wybudowano murowane ogrodzenie z cegły 
o wysokości ponad 2 m, również zabezpie- 
czone od góry drutem, uniemożliwiające 
częściowo wgląd na teren obozu. Po prawej 
stronie bramy wjazdowej zbudowano muro- 
waną wartownię. Od północy obóz graniczył 
z linią kolejową, z pozostałych stron otaczały 
go pola uprawne. W odległości ok. 10 m od 
wewnętrznej strony ogrodzenia stały, w od- 
stępach 20 metrowych, słupki drewniane 
wysokości 1,5 m wyznaczające strefę zabro- 
nioną do podejścia, po przekroczeniu której 
wartownicy otwierali ogień bez ostrzeżenia. 
Na terenie obozu stale przebywało około 40 
żołnierzy niemieckiego Wehrmachtu, w tym 
kilku oficerów stanowiących komendanturę 
i ochronę obozu. 


1948 - 19b9, 
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Obóz składał się 
z dwóch części: przedobo- 
zu (komendantura, admi- 
nistracja, poczta, pomiesz- 
czenia gospodarcze oraz 
dla załogi itp.) i obozu wła- 
ściwego (baraki jeńców, 
izba chorych, kuchnia, 
stołówka, świetlica itd.). 
Zabudowania obozowe to 
w większości drewniane 
baraki na murowanych 
fundamentach. Murowa- 
ne budynki to wartownia 
przy bramie wjazdowej, budynek komen- 
dantury, w którym mieściły się też: kuchnia 
ze stołówką, kantyna i pomieszczenia dla 
załogi oraz dwa budynki magazynowe. 
Murowane były również dwa małe schrony 
przeciwlotnicze. Przy bramie prowadzącej 
do części jenieckiej znajdował się, wbudo- 
wany w ziemię, budynek aresztu a właści- 
wie karcer o wymiarach wewnętrznych 2x3 
m i wysokości 1,75 m. Po stronie wschodniej 
znajdowały się drewniane budynki magazy- 
nowo-gospodarcze. W północno-wschod- 
nim narożniku znajdował się mały cmentarz 
obozowy, na którym chowano zmarłych 
jeńców. Pod koniec istnienia znajdowało się 
tam około 30 mogił. Cmentarz zlikwidowali 
Niemcy w 1943 roku, a zwłoki przeniesiono 
na cmentarz w Gronowie. 

Baraki dla jeńców zajmowały połu- 
dniową, wydzieloną część obozu. Były to 
głównie standardowe, składane z gotowych 
elementów, mieszkalne baraki drewniane 
na podmurówce z cegły. Każdy barak skła- 
dał się z trzech izb mieszkalnych, na 20 osób 
każda i umywalni. Po wschodniej stronie 
stał duży budynek, w którym mieściła się 
kuchnia, stołówka i świetlica dla jeńców. 
Obie części obozu wyposażone były w in- 
stalację wodociągową oraz zasilane osobną 
linią energetyczną. 

W połowie lat 80. teren obozu odwiedził 
syn jednego z norweskich jeńców wojen- 
nych, i dzięki pozostawionym przez niego 
kopiom odręcznych szkiców, wiemy jak 
wyglądały baraki obozowe. 

Od jesieni 1940 roku w obozie przeby- 
wali francuscy jeńcy — szeregowi, których 
przeniesiono z obozu przejściowego (lub 
komanda roboczego) znajdującego się 
w pobliżu folwarku Boża Pomoc koło Gro- 
nówka. Byli bardzo źle traktowani przez 
Niemców. — Często maszerujące do pracy 
kolumny jeńców były obrzucane przez Niem- 
ców wyzwiskami. Wielokrotnie widziałem 
jak dzieciaki z HJ, przy aprobacie konwojen- 
tów, obrzucały jeńców błotem i kamieniami 
— wspominał pan Leon B. Na początku 
listopada Francuzi zostali przeniesieni, a na 
ich miejsce sprowadzono jeńców angiel- 
skich, również szeregowców. Pracowali 
przy budowie podstacji elektrycznej i dróg 
na terenie mającej powstać fabryki amu- 
nicji (do dzisiaj istnieje zbudowana przez 


Brama i frag- 
ment zachowa- 
nego muru. 
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jeńców betonowa „obwodnica” 
długości ponad 5 km). Około 50 
z nich pracowało też przy budo- 
wie toru kolejowego biegnącego 
z pobliskiego Grzybowa na teren 
budowy. W czasie pracy jeńców 
pilnowało dwóch żołnierzy nie- 
mieckich, a dziesięciu majstrów 
(Vorarbeiterów), również uzbro- 
jonych, kierowało przebiegiem 
prac. „Pracowałem razem z an- 
gielskimi jeńcami — wspomina 
pan Józef L. — i wkrótce dogadałem się 
z jednym z nich, nauczycielem z Londynu 
znającym dobrze język nierniecki. Nazwiska 
niestety nie pamiętam. Dokonywaliśmy 
przynajmniej raz na tydzień »wymiany to- 
warowej«. W ustalonym wcześniej miejscu 
w lesie zostawiałem paczkę z kartoflami 
gotowanyrmi w łupinach, cebulą i innymi 
warzywami a zabierałem paczkę z papie- 
rosami i czekoladą z otrzymywanych przez 
jeńców paczek »Czerwonego Krzyża«”. 
Późną jesienią 1940 roku nad terenem 
Gronowa pojawiły się dwukrotnie angiel- 
skie samoloty. Samoloty nie dokonywały 
bombardowań, najprawdopodobniej były 
to loty zwiadowcze. Skutkiem tego, tak 
przynajmniej wynikało z rozmów prowa- 
dzonych przez Niemców, (podsłuchanych 
przez jednego z polskich robotników, który 
pełnił funkcję gońca kierownictwa budo- 
wy)? podjęto decyzję o zaprzestaniu prac 
budowlanych. Budowę fabryki amunicji 
przeniesiono, prawdopodobnie na teren po- 
ligonu wojskowego w Biedrusku. Tam też, 
najprawdopodobniej przeniesiono jeńców 
angielskich. Obóz opustoszał. W 1941 roku 
teren budowy przeznaczono na magazyny 
zdobycznej amunicji artyleryjskiej (Heeres- 
-Nebenmunitionsanstalt Lissa) oraz warsz- 


taty przeelaborowania amunicji. Na terenie 
magazynów pracowali już tylko robotnicy 
niemieccy (i kilku polskich). 

Jak twierdzą świadkowie, pierwsi jeńcy 
przybyli do obozu późną wiosną 1941 roku. 
Byli to oficerowie holenderscy. Przez wła- 
dze wojskowe obiekt został określony jako 
podobóz obozu macierzystego w Ostrze- 
szowie (Oflag XXI C Schildberg) i jako 
taki otrzymał numer Oflag XXI C-Z Grune 
bei Lissa.* Liczba jeńców 
wynosiła około 1000 osób. 
Z udostępnionych przez 
Muzeum w Ostrzeszowie 
materiałów wynika, że 
12.IX.1943 roku do Gro- 
nowa przybyła pierwsza 
grupa 343 oficerów nor- 
weskich. 18 września do- 
tarło jeszcze 125 jeńców 
z obozu w Schoken (Sko- 
ki). Od czasu do czasu 
docierały, lub wyjeżdżały 


mniejsze grupy.* Interesującym jest fakt, 
że mieszkańcy Gronowa, z którymi roz- 
mawiałem twierdzą, że jeńcy norwescy 
pojawili się znacznie wcześniej - już na 
przełomie lat 1941-1942. Łączna liczba jeń- 
ców w obozie podlegała stałym zmianom, 
było ich w różnych okresach od 1500 do 
ponad 2000. Podobno przez krótki okres 
przebywał w obozie generał nieustalonej 
narodowości, który zataił swój prawdziwy 
stopień wojskowy. Po odkryciu tego faktu 
przez Niemców został wywieziony w nie- 
znanym kierunku. Oficerowie, zgodnie 
z konwencją o traktowaniu jeńców, nie 
byli zmuszani do pracy, korzystali z prawa 
do korespondencji, prowadzili działalność 
kulturalną, otrzymywali paczki „Czerwo- 
nego Krzyża” itp. W początkowym okresie 
jeńców (co dwa tygodnie) prowadzono do 
leszczyńskich koszar do łaźni. 

Obóz istniał do stycznia 1945 roku. Mniej 
więcej tydzień przed wkroczeniem wojsk 
radzieckich jeńców wyprowadzono, pod sil- 
ną eskortą, w stronę Wschowy. Kierowano 
ich do stalagu III A Luckenwalde-Sonderla- 
ger Oflag. Siedmiu holenderskich oficerów 
ukryło się pod podłogą jednego z baraków 
i przeczekało w ukryciu aż do wkroczenia 
wojsk radzieckich. Rosjanie wywieźli ich 


— <ierunku Osiecznej, podobno do szpita- 
— czy też punktu zbornego wyzwolonych 
ców wojennych. Wycofując się Niemcy 
7 zniszczyli obozu, ograniczając się tylko 
20 uszkodzenia sieci wodociągowej i elek- 
sycznej. 

Po ucieczce Niemców okazało się, że 
za terenie obozu znajdował się m.in. ma- 
<azyn polskich przedwojennych mundurów 
wojskowych, większa ilość karbidówek, 
sprzętu kuchennego oraz kompletne wypo- 
sażenie izby chorych wraz z zapasem leków 
' środków opatrunkowych. Ponieważ przez 
pewien czas teren obozu pozostawał „bez- 
pański”, mienie szybko zostało „zagospo- 
darowane” przez mieszkańców Gronowa. 
Mundury wykorzystała, samorzutnie powsta- 
ła z mieszkańców Gronowa, „Ochotnicza 
Policja” (nazwy ORMO jeszcze wtedy nie 
było), której celem było zabezpieczenie po- 
wracających Polaków i mienia pozostałego 
po ucieczce Niemców, przed grasującymi 
grupami żołnierzy niemieckich i rosyjskich. 


Podziemny karcer. 


Wielokrotnie dochodziło do starć z pijanymi 
maruderami rosyjskimi szukającymi wódki 
i kobiet. Grupa ta działała od lutego do 
przełomu kwietnia i maja 1945 roku, kiedy to 
została rozwiązana przez leszczyński Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego (UBP). 


Okres powojenny 


W tym przypadku sytuacja wygląda zde- 
cydowanie lepiej. Dokumenty związane 
z tematem znajdują się w Archiwum Akt 
Nowych w Warszawie (arćchiwum dawnego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
— Departament Więziennictwa i Obozów) 
oraz w Archiwum Państwowym w Pozna- 
niu. Nie oznacza to jednak swobodnego 
dostępu do tych zasobów. Zdarzające się 
w ostatnich latach wizyty Niemców, by- 
łych więźniów, dały efekt w postaci kilku 
artykułów w prasie lokalnej. Ciekawym 
dokumentem jest też list byłego więźnia, 
Reinhardta B. z Langenhagen, do jednej 
z pracownic obecnej fermy drobiu. Opisuje 
w nim warunki życia w obozie, w którym 
przebywał jako dziecko, w latach 1948-49. 
Do listu załączył też odręczny szkic obozu. 
Fragmenty dokumentacji obozowej zacho- 
wały się też w rękach prywatnych. 


zka Ń 


Wkrótce po wyzwoleniu, najprawdopo- 
dobniej wskutek uzgodnień między UBP Mi- 
licją, władzami lokalnymi i partyjnymi, obiekt 
wykorzystano na obóz dla Niemców, Volks- 
deutschów i byłych żołnierzy Wehrmachtu. 
Wówczas spełniał następujące funkcje: 
izolacja osadzonych oczekujących na wery- 
fikację, wykonywanie orzeczonych kar oraz 
zatrudnienie. Istotne było też zapewnienie 
jakiegoś lokum Niemcom i Volksdeutschom 
wyrzucanym z zajmowanych domów i go- 
spodarstw. Swoją nową rolę zaczął spełniać 
od 10 lutego 1945 roku. Początkowo — od 
lutego do maja 1945 roku podlegał Starostwu 
Powiatowemu. Od czerwca — MBP, Departa- 
mentowi Więziennictwa i Obozów. Trudno 
jest ustalić oficjalną nazwę obozu, gdyż na 
zachowanych dokumentach figurują - Obóz 
Pracy Leszno/Gronowo, Obóz Pracy Grono- 
wo/Leszno i Obóz Pracy w Lesznie/Grono- 
wo. W skład władz obozowych wchodziła 
m.in.: 

*  Komendantura — pierwszym komen- 
dantem obozu był ppor. Jerzy 
$. z Leszna. Obowiązki te pełnił 
najprawdopodobniej do końca 
1945 roku. Na stanowisku ko- 
mendanta często następowały 
zmiany. W ciągu pięciu lat przez 
obóz przewinęło się aż siedmiu 
komendantów. Komendantką 
Oddziału Kobiecego była, przy- 
najmniej do końca 1946 roku, 
porucznik Bożena A. 

e - DziałSpecjalny - pierwszym 
kierownikiem był Franciszek W. 
Zajmował się weryfikacją więź- 
niów, ustalaniem ich tożsamości 
i odpowiedzialności. 

« Dział Pracy Więźniów — najważniejszy 
chyba dział w obozie. Pierwszym jego kie- 
rownikiem był plutonowy Kazimierz D. 

W początkowym okresie obsada etato- 
wa nie przekraczała 30 funkcjonariuszy UB 
i Milicji, w zdecydowanej większości miesz- 
kańców Leszna, Gronowa i okolicznych 
wsi. Zgodnie z etatem z 1946 roku, załoga 
obozu powinna liczyć 14 oficerów oraz 187 
podoficerów i szeregowych. Trudno dzisiaj 
stwierdzić, czy faktyczny stan osobowy osią- 
gnął poziom przewidziany etatem. 

Od przełomu kwietnia i maja do lipca 
1945 roku, w wydzielonej części 
również obóz weryfikacyjno-przej: 
powracających z Niemiec polskich robotni- 
ków przymusowych. W obozie przebywali 
niemieccy żołnierze oraz cywile w róż- 
nym wieku, mężczyźni, kobiety z dziećmi 
oraz Volksdeutsche, początkowo z Leszna 
i okolicy, a następnie z całej Wielkopolski. 
Wszyscy poddawani byli weryfikacji i tych, 
którzy przeszli ją pomyślnie zwalniano i re- 
patriowano do Niemiec. 

W obozie panowały trudne warunki 
i ostra dyscyplina, należał on bowiem do 
obozów o zaostrzonym rygorze. Stosowa- 
no trzy rodzaje kar: stanie na baczność 


POSZUKIWANIA 


przez godzinę, trzymanie w ustach łyżeczki 
soli oraz karcer. Z powodu dokonanych 
zniszczeń, do późnej jesieni 45 roku nie 
było wody i elektryczności. Na cały obóz 
przypadała tylko jedna studnia, co, w po- 
łączeniu z bardzo kiepskim wyżywieniem, 
było przyczyną wybuchu epidemii tyfusu. 
Opiekę lekarską sprawował jeden lekarz 
polski i jeden niemiecki, sanitariuszami zaś 
byli jeńcy z Wehrmachtu. 

Początkowo obóz składał się z ośmiu, 
trzyizbowych baraków mieszkalnych. 
Jedna izba w baraku przeznaczona była 
dla co najmniej 40 osób, wkrótce jednak, 
w miarę napływu więźniów zwiększało 
się zagęszczenie pomieszczeń. W izbie 
znajdowały się piętrowe prycze, stół, kilka 
taboretów i piecyk. Każdy mógł posiadać 
jedną miskę, łyżkę, kubek lub puszkę po 
konserwie na kawę. Na całą izbę przypadał 
jeden nóż, będący w dyspozycji starszego 
izby. Więźniowie nie mieli dostępu do pra- 
sy i książek, zakazane były także praktyki 
religijne i wspólne modlitwy. Początkowo 
kobiety i mężczyźni przebywali razem. 
W 1946 roku, w związku z napływem coraz 
większej liczby więźniów, obóz częściowo 
przebudowano i rozdzielono na czę: 
biecą i męską. Stopniowo poprawiały się 
warunki bytowe. Od 1946 roku każdy wię- 
zień, o ile nie był ukarany, mógł otrzymać 
i wysłać dwa listy miesięcznie. Nadwyżkę 
korespondencji niszczono. Od 1948 roku 
poprawie ulegało wyżywienie. Dzieci do 
lat 13 zaczęły dostawać inne jedzenie 
oraz mleko. Więźniom przysługiwała, co 
2 tygodnie, kąpiel w łaźni. Od 1948 roku 
wszyscy więźniowie po zdaniu ubrań do 
depozytu otrzymali niebiesko-zieloną odzież 
obozową. Porządek dnia, wzorowany na 
obowiązującym w obozach niemieckich, 
obejmował: pobudkę o 5 rano, następnie 
apel, śniadanie i wymarsz do pracy. Praca 
trwała ok. 10 godzin, z przerwą na obiad. 
Następnie apel, kolacja i czas wolny. Cisza 
nocna obowiązywała od 21 do 5. 

Do lata 1945 roku więźniowie wyko- 
rzystywani byli do robót przyfrontowych”, 
głównie na kolei. Duże, liczące około 30 
osób, grupy kierowano zimą i wiosną 1945 
roku na stację kolejową Grzybowo, która 
pełniła w tym okresie rolę dworca wojen- 
nego. Podstawowym zajęciem była jednak 
praca w gospodarstwach rolnych. Więż- 
niowie obozu pracowali na terenie całej 
południowej Wielkopolski, a nawet powiatu 
gnieźnieńskiego. Wielu z nich, w grupach 
lub pojedynczo, przez różny okres czasu, 
pracowało m.in. na rzecz wojska, Milicji 
Obywatelskiej, zakładów przemysłowych, 
urzędów i instytucji miejskich, w warsz- 
tatach i gospodarstwie obozowym. Naj- 
więcej jednak w PGR-ach i w okolicznych 
gospodarstwach. W pobliskich powiatach 
więźniów zatrudniało około 30 gospodarstw, 
w powiecie leszczyńskim pracowali w 15 
majątkach. W 1947 roku więźniowie z Gro- 
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„Przekaz do pracy” z adnotacjami 
o ucieczkach. 


nowa wysyłani byli do pracy do Poznania, 
a nawet do Łodzi i Lublina. 

Zachował się „Zewnętrzny Regulamin 
Obozu Pracy Gronowo/Leszno dła pra- 
codawców zatrudniających niemieckich 
pracowników” określający szczegółowo 
warunki zakwaterowania, porządek dnia, 
zasady korespondencji, postępowanie w wy- 
padkach pożaru, zachorowań, ucieczek itp. 
Poza więźniami wynajmowanymi grupowo 
do pracy w okolicznych majątkach, każdego 
dnia około 50 więźniów przekazywano miej- 
scowym gospodarzom. Często, z powodu 
braków w zaopatrzeniu, przydzielano więź- 
niów okolicznym rolnikom na dłuższy okres. 
Jak wspomina pan Józef L. „Jedna z młodych 
Niemek, 26 letnia Hilda, pracowała i miesz- 
kała w moim gospodarstwie przez okres 
trzech miesięcy, a w okresie luty-czerwiec 
1945 roku codziennie dostawałem siedmiu 
ludzi do pracy w gospodarstwie”. Niemcy 
chętnie zgłaszali się do pracy u gospodarzy, 
gdyż byli tu lepiej traktowani oraz otrzymywa- 
li zdecydowanie lepsze wyżywienie, a nawet 
tytoń. Dział Specjalny prowadził cały czas we- 
ryfikację więźniów. Zachowały się wezwania 
żądające doprowadzenia części więźniów 
wydzielonych do prac poza terenem obozu 
(czasem pod eskortą), do obozu celem 
„uzupełnienia ewidencji” lub „załatwienia 
formalności w Depozycie”. 

Więźniowie, którzy „mieli na sumieniu” 
przestępstwa popełnione w stosunku do 
Polaków w okresie okupacji, pracując poza 
terenem obozu wykorzystywali ten moment 
próbując ucieczek. Przykładem tego może 
być zachowany „Przekaz do Pracy” grupy 15 
więźniów z obozu do majątku Waszkowo na 
okres 23.X1. do 22.XII.1945 r. Z adnotacji przy 
nazwiskach wynika, że 13 grudnia uciekło 
siedmiu więźniów. Zdarzały się też ucieczki 
zobozu. Ten sam dokument mówi o ucieczce 
więźnia Kurtza Adolfa w dniu 14.VII.1946 r. 

Liczba więźniów ulegała stałym zmia- 
nom. Średnio w obozie przebywało nie 
więcej niż 600-1500 osób, ale bywały okresy 
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Pismo z MBP (czerwiec 1946) wzywające 
maj. Waszkowo do zwrotu 1952 zł Obo- 
zowi Pracy za wynajem internowanych 
do pracy. 


znacznie większego zagęszczenia, co zwią- 
zane było głównie z przygotowywaniem 
transportów wysiedleńczych. Pierwszy 
odszedł 18.XII.1945 r., ostatni - w lutym 
1950 roku. Od jesieni 1948 roku wszyscy 
pozostający jeszcze w okolicy Niemcy 
zostawali przenoszeni do gronowskiego 
obozu. W efekcie już w marcu 1949 roku 
obóz liczył 3600 więźniów. Przez cały czas 
istnienia przez obóz przeszło ponad 16 tys. 
Niemców. W wyniku ciężkich warunków 
i chorób zmarło około 260-290 więźniów, 
których pochowano na terenie dawnego 
cmentarza jenieckiego. 

Decyzja o likwidacji obozu zapadła 
w MBP w 1949 roku. W końcu marcu 1950 
roku obóz przestał istnieć. Nie był to jed- 
nak koniec jego historii... Na jego miejscu 
powstał Ośrodek Pracy Więźniów — obóz 
pracy dla kobiet skazanych za przestępstwa 
pospolite, głównie nadużycia w handlu itp. 
W krótkim czasie funkcjonowania przez 
„Ośrodek” przeszło ponad 2 tysiące kobiet. 
Zatrudnione były głównie w obozowych 
warsztatach krawieckich. 

Kolejnym etapem w dziejach obiektu 
było, zgodnie z decyzją MBP i poznańskiego 
KW PZPR, przekazanie terenu obozu nowo 
powstałej Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
„Wola Ludu”. Obiekt przekazano bez bara- 
ków mieszkalnych i magazynowych, z któ- 
rych większość zaadaptowano na potrzeby 
więzienia w Rawiczu, kilka rozprzedali straż- 
nicy obozowi okolicznym mieszkańcom. 

W 1956 r. RSP uległa rozwiązaniu, 
a obiekt przeszedł na własność skarbu pań- 
stwa. Założono fermę drobiu, która istnieje 
do dzisiaj. Aktualnie obiekt znajduje się 
w rękach prywatnych. 

Na koniec jeszcze jedna informacja 
— teren obozu jest ciekawym i obiecującym 
miejscem do eksploracji. Nikt nie prowadził 
tam jakichkolwiek prac poszukiwawczych, 
nie prowadzono też większych prac budow- 
lanych. Obecnie pozostały nawet niektóre 
budynki. Niestety, restrykcyjne przepisy 
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Pracy w Gronowie. 


sanitarne zabraniają wstępu na tego rodzaju 
obiekty osobom postronnym. [u | 
Zdjęcia i dokumenty: Autor 


Za pomoc w uzyskaniu dokumentów chciał- 
bym podziękować m.in. pani Rzepeckiej 
z Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie, 
B. Ratajewskiej z AP w Lesznie oraz paniom 
Maciejewskiej i Antiasow z Gronowa. 
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Przypisy: 
* Pomocnicze Zakłady Amunicyjne Wojsk Lądo- 
wych — Leszno. 

* Budowę fabryki prowadziła firma budowlana 
„Polentzki-Zelner” z Drezna. Kierownikiem bu- 
dowy był inż. Johan Franke. 

* Litera „Z” oznacza Zweiglager - podobóz. 

* Materiały Muzeum Regionalnego w Ostrzeszo- 
wie. 

* Podstawą prawną tworzenia obozów był Dekret 
z 4.X1.1944 r. „O środkach zabezpieczających 
w stosunku do zdrajców Narodu” Dz. Ustaw RP 
nr 11 z 13.X1.1944 r., poz. 54 

*W marcu 1946 roku w obozie przebywało jeszcze 
700 jeńców z Wehrmachtu, ostatni jeńcy opuścili 
obóz w lipcu 1947 roku. 

7 Rozkaz nr 2 z 7.11.1945 r. „O przymusowych robo- 
tach przyfrontowych dla Niemców”. 


Sichowie 
inaczej... 


PIOTR MASZKOWSKI 


O wizycie Hansa Franka w Seichau w styczniu 1945 roku, 
zainteresowani tematem Sichowa i wawelskich skarbów 
z pewnością słyszeli. Udało się nam jednak dotrzeć do 
ciekawych materiałów, które ukazują to wydarzenie 
w nieco innym świetle. Zatem czy dokumenty pomogą 
poznać prawdę o wywiezionych przez Niemców z Kra- 
kowa dziełach sztuki? 


ichów koło Jawora jest 
miejscem, które od czasu 
do czasu pojawia się na 
łamach prasy i literatury, 
głównie w kontekście ukry- 
tych na terenie dawnego 
kompleksu pałacowego 
skarbów. Nie jest to dziw- 
ne, wszak właśnie tam 
prowadzi jeden z tropów 
dotyczący zaginionych 
dzieł sztuki wywożonych 
w trakcie ostatniej wojny 
z Generalnej Guberni przez 
Hansa Franka. Istnieje na 
to wiele dowodów w postaci dokumentów 
i zeznań osób zaangażowanych w „ewaku- 
ację” zrabowanych dóbr kultury z Wawelu. 
Mimo że do dzisiaj nie ma potwierdzenia, 
aby na zamku, czy też w okolicy odnaleziono 
cokolwiek cennego, legenda Sichowa trwa 
od niemal 60 lat. Co więcej, w ostatnim cza- 
sie do naszej redakcji trafiały sygnały, ż 
rynku antykwarycznym zaczęły pojawiać się 
pewne cenne przedmioty, prawdopodobnie 
pochodzące z Sichowa. Były to informacje, 
których wiarygodność niezmiernie trudno 
zweryfikować. Co ciekawe, zbiegły się 
w czasie z telefonem od człowieka, który jest 
przekonany, że zna umiejscowienie ukrycia 
skarbu Hansa Franka. Nasz rozmówca aktyw- 
nie stara się o kupno „odpowiednich” tere- 
nów sąsiadujących z pałacem w Sichowie. 
Powiadomił o możliwościach wydobycia 
skarbu zarówno konserwatora, Ministerstwo 
Kultury, gminę Męcinka i kilka innych urzę- 
dów. Jednak do czasu zamknięcia bieżącego 
numeru nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 
Dowiedzieliśmy się również, że na razie 
nie ma możliwości nabycia interesującej 
g0 parceli. Jak widać, wiara w sichowskie 
skarby naszego rozmówcy oraz wielu in- 
nych eksploratorów, od kilkudziesięciu lat 
marzących o skrzyniach z cennymi dziełami 
sztuki nie gaśnie... W związku z tym, że na 
temat Sichowa krąży coraz więcej plotek 


w 


i eksploracyjnych legend, posta- 
nowiliśmy sprawdzić dokładniej 
trop pałacowy. 

O Manfredzie von Richtho- 
fenie, właścicielu pałacu w ów- 
cześnie niemieckim Se- 

ichau, wiemy właściwie 

niewiele. Był zapewne 

krewnym, jak i imien- 

nikiem słynnego „Czer- 

wonego Barona”, asa 

myśliwskiego | wojny 

światowej. Ze szczątko- 

wych informacji wyni- 

ka, że arystokrata, spe- 
cjalnie nie interesował się polityką i wojną, 
natomiast jego pasją były dalekie podróże. 
Kolekcjonował również... dzieła sztuki, 
szczególnie obrazy, które zdobiły podobno 
każdą komnatę jego pałacu. Hrabia ożenił się 
ze szwedzką aktorką, co w tak znakomitym 
rodzie było swoistym mezaliansem. Wybu- 
dował dla swej wybranki wspaniały basen, 
którego pozostałości do iaj zachowały 
się w starym parku. Sielanka trwała do 1943 
roku, kiedy to żona opuściła Sichów i wyje- 
chała do swej neutralnej ojczyzny. Niewiele 
wiemy również o stosunkach łączących 
Manfreda von Richthofena z Generalnym 
Gubernatorem Hansem Frankiem. Faktem 
jednak pozostaje, że od sierpnia 1944 roku 
do posiadłości pod Jaworem zaczynają 
przybywać z Krakowa transporty z dzieła- 
mi sztuki i... z alkoholem i żywnością. Nie 
wdając się w opisywane często szczegóły, 
ile transportów kolejowych przybyło do 
Seichau i ile cennych przedmiotów zostało 
zdeponowanych na sichowskim zamku, 
trzeba zaznaczyć, że był to zapewne punkt 
tranzytowy. Z pewnością jednak pomiędzy 
sierpniem 1944 roku, a styczniem 1945 przez 
pałac przewinęło się mnóstwo dóbr kultury 
kierowanych następnie w inne miejsca na 
Dolnym Śląsku i w Rzeszy. Pałac został wyna- 
jęty przez dr Ernsta Pałezieux, doradcę Hansa 
Franka ds. zbiorów sztuki, oficjalnie jako 


Na podstawie dzisiejszego stanu trudno sobie wy- 
obrazić wygląd pałacowych wnętrz. 


placówka rządu GG na wypadek ewakuacji. 
Szybko jednak zaczęły tam trafiać transporty 
z dziełami sztuki m.in. 14 najcenniejszych 
obrazów z „kolekcji” gubernatora (pędzla 
Diirera, Rembrandta, Leonarda da Vinci, 
Cranacha, Rafaela i Rubensa), jak również 
wiele najcenniejszych rękopisów z polskich 
kolekcji. Studząc jednak entuzjazm należy 
podkreślić, że większość została wywieziona, 
choć niewykluczone, że pewna ilość dóbr 
została ukryta gdzieś w Sichowie lub jego 
okolicach. Czy w pałacu von Richthofena? 
Obecny właściciel, który kupił ruiny posiadło- 
ści kilkanaście lat temu uważa, że... O tym 
jednak później, ponieważ mamy niezwykłą 
okazję przyjrzenia się wizycie ewakuowa- 
nego rządu Generalnego Gubernatorstwa 
z Hansem Frankiem na czele, który przybył 
z Krakowa do Sichowa 18.1.1945 roku. Goście 
Richthofena przebywać mieli na zamku do 
23 stycznia, i jak podaje większość autorów, 
zajmowali się segregowaniem i ekspe- 
diowaniem dzieł sztuki w dalsze miejsca 
oraz niszczeniem tajnych dokumentów. 
20 stycznia większość dzieł sztuki miała 
zostać spakowana do skrzyń i załadowana 
na sanie i furmanki. Trzy dni później wizyta 
gubernatora została zakończona, a on sam ze 
świtą udał się do swej bawarskiej posiadłości 
w Neuhaus (chociaż ostatecznym punktem 
ewakuacyjnym dla jego urzędu było Drezno). 
Dzięki naszemu amerykańskiemu przyjacie- 
lowi, który udostępnił nam wydane w USA 
opracowanie, zapoznamy się z fragmentami 
dokumentów, przedstawiających tę wizytę 
w nieco innym świetle. Zacznijmy zatem od 
wyników śledztwa jednego z miejscowych 
funkcjonariuszy partyjnych, które 6.11.1945 
roku przesłał do Kwatery Głównej Dowódz- 
twa 4. Armii Pancernej. „W czasie mojej 
podróży na zaplecze frontu w okolicach 
Jawora i Legnicy usłyszałem od członków 
partii i cywilów wiele gorzkich słów na temat 
niedopuszczalnego zachowania rządu Ge- 
neralnego Gubernatorstwa w jego kwaterze 
ewakuacyjnej na zamku Sichów, 10 km na 
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północny zachód od Jawora. Wzburzenie 
wywołała również jego tchórzliwa ucieczka 
23.1.1945 r. Tak więc, w celu zapobieżenia 
plotkom sprawę musiałem przebadać i prze- 
słuchać świadków. Przesyłam w załączeniu 
najważniejsze zeznania. (...) Przesłuchania 
ujawniły, że krążące po dystrykcie plotki 
dotyczące ekstrawaganckich ekscesów i po- 
spiesznej ucieczki, właściwie w większości 
się potwierdzają. Niestety, do tej pory nikt 
nie miał odwagi zameldować o tych wyda- 
rzeniach oficjalnie. Jest oczywiste, że wszyscy 
świadkowie byli bardzo ostrożni i zastrasze- 
ni w swych oświadczeniach, gdyż sprawa 
dotyczyła wysoko postawionych osobistości. 
Razem z wieloma dziełami sztuki, wielką 
ilością żywności i alkoholu, ośmio- cylin- 
drowym samochodem (specjalny 

model luksusowego Mercedesa), A 
zostały pozostawione również kę, 
tajne dokumenty i informacje pra- 

sowe. Najbardziej hańbiący, wię- 
cej niż pospieszny wyjazd Hansa 
Franka pogłębia fakt, że miejsce 
to nie było w żaden sposób za- 
grożone, a mieszkańcy pobliskiej 
Legnicy nawet nie myśleli jeszcze 
o ewakuacji. Pornijając zupełnie, 
że w ciągu tych trudnych dni, 
przykład takiego zachowania 
ze strony przywódców słusznie 
wywołuje u ludności poczucie 


RZUT PARTERU 


Plan parteru pałacu w Sichowie. 


zawodu i rozgoryczenia, osobiście nie mogę 
nic więcej dodać poza tym, co sam usłysza- 
łem podczas rozmów ze świadkami”. 
Mamy więc dość intrygującą sprawę, 
przedstawioną przez anonimową ze względu 
na nieczytelny podpis osobę. Anonimowy za 
to nie jest Manfred von Richthofen, którego 
zeznanie dotyczące wizyty Franka wprowa- 
dza wiele nowych faktów: „Mój dom został 
zarekwirowany przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych w sierpniu zeszłego roku 
jako punkt ewakuacyjny dla Generalnego 
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Gubernatora dr Franka i jego 
urzędu. Po tym fakcie został przy- 
słany wielki transport wszelkich 
dóbr, które porozmieszczano 
w komnatach mojego zamku. 
Były to w większości dzieła sztuki, 
które zostały tu zmagazynowane, 
później wielkie ilości żywności 
i alkoholu. W obecnej sytuacji 
wojennej, w okolicznościach 
wszelkiego niedostatku, na jaki 
wszyscy w ojczyźnie cierpimy 
(do którego już przywykliśmy), 
zmagazynowanie tu tak wiel- 
kich zapasów, które nie miały 
nic wspólnego z obowiązkami 
służbowymi Generalnego Guber- 


| wych z wizerunkiem pałacu w Sichowie. 


| 
" natora sprawiało jak najgorsze wrażenie. Na 
początku tylko kilku ludzi z urzędu w Krako- 
wie odwiedzało zamek. Było tak do czasu, 
gdy poddany został Kraków, skąd przeniósł 
się w styczniu Frank ze swym personelem do 
nowego punktu ewakuacyjnego. Uderzający 
był hulaszczy tryb życia różnych pracowni- 
ków krakowskiego urzędu, którzy rmarno- 
trawili i nie oszczędzali sprowadzonej tu 
(żywności i alkoholu. W tragicznej sytuacji na 
wszystkich frontach wywoływało to szczere 

oburzenie pośród okolicznych mieszkańców. 

Minister Rzeszy Frank przebywał tu zaledwie 
(kilka dni, do czasu, kiedy 23.1.1945 r. miała 
miejsce nagła ucieczka, podczas której dom 
mój został opuszczony w kompletnym cha- 
osie. W większości pomieszczeń walały się 
otworzone opakowania z żywnością, artyku- 
ły gospodarstwa domowego, otwarte butelki 
wódki i przedmioty osobistego użytku, które 
niestety nie rnogły być z powrotem spakowa- 
ne iużyte ponownie. W kilku korytarzach po- 
zostawiono parę butelek wódki. Koniecznym 
odnotowania jest fakt, że natychmiast po 
wyjeździe gubernatora Franka, dom mój zo- 
stał splądrowany przez licznych uchodźców 
i żołnierzy. W tak krótkim czasie nie miałem 
możliwości przywrócenia porządku w pała- 
cu. Pośród żołnierzy było wielu ochotników 


Ruiny pałacu wg stanu z 1967 r. 


ze Wschodu, którzy już nikomu nie 
podlegali, złupili zapasy leżącego 
wokoło alkoholu i włamali się do 
zamkniętego magazynu gubernato- 
ra. Żywność, dzieła sztuki, maszyny 
do pisania, materiały piśmiennicze 
i dokumenty pozostawione przez 
sztab gubernatora, nie zostały mi 
przekazane pod opiekę we właści- 
wy sposób. Kiedy sztab odjeżdżał, 
adiutant Generalnego Gubernatora 
krzyknął do mnie, że pozostawiony 
pojazd jest do dyspozycji sił zbrojnych”. 

Z treści zeznania nie wynika, aby von 
Richthofena łączyła z Hansem Frankiem 
jakakolwiek więź, chociaż w innej relacji 
burmistrz Conrad wspomina, że hrabia 
chciał wydarzenia te zachować w dyskrecji. 
Mamy również pewną wskazówkę, co do 
pozostawionych dóbr. Najbardziej martwią 
ochotnicy ze Wschodu, którzy włamali się do 
pomieszczeń zabezpieczonych przez Franka. 
Spójrzmy jednak na kolejną relację, tym 
razem na raport inspektora ekonomicznego 
zamku Sichów Heinricha Grossa z 2.11.1945 r. 
„W sierpniu 1944 roku zamek Sichów został 
wyznaczony jako punkt ewakuacyjny dla 
Generalnego Gubernatora Franka. W na- 
stępnych miesiącach, ciągle przybywały wy- 
ładowane ciężarówki i transporty kolejowe, 
które zawierały dzieła sztuki, ale głównie 
wszelkiego rodzaju żywność i znaczne ilości 
alkoholu. Pomiędzy sierpniern, a początkiem 
stycznia, jedynymi gośćmi było dwóch ludzi 
2 GG. W połowie stycznia do Sichowa przybył 
Frank z najbliższym otoczeniem (w liczbie 
20-25 osób) i pozostali około tygodnia. Kiedy 
23.1.1945 r. goście nagle zniknęli, pozostawili 
komnaty w całkowitym chaosie. W koryta- 
rzach i pokojach leżały puste i otwarte butelki 
wódki, resztki jedzenia i inne przedmioty do- 
mowego użytku. Dodatkowo pozostawiono 
kilka pojazdów, rnaszyn do pisania, wyposa- 


==me biurowe, teczki z dokumentami i wiel- 
+= Jości jedzenia (szynka, owoce w puszce, 
==alec). Większa część pozostawionego 
szenia została krótko po wyjeździe ukra- 
"=ona przez grupę ochotników ze Wschodu. 
Peszta żywności została oddana do dyspozy- 
NSV (nazistowskiej organizacji zajmującej 
=e opieką społeczną — przyp. red.) w celu 
«ydania i nakarmienia przybywających 
0 miejscowości uchodźców. Po wyjeździe 
zości, aby uniknąć tematów do gorących 
śsskusji i nowych niepokojów, powinienem 
był zaprowadzić porządek w pokojach, lecz 
byłem zawstydzony, że muszę robić go po 
Niemcach (...)". 

Atmosfera opisana powyżej, kojarzy się 
bardziej z ostatnimi dniami w bunkrze Hitlera 
niż z systematyczną pracą, bądź co bądź 
najwyższych władz Generalnego Guberna- 
torstwa na zapleczu frontu. Uwagę zwracają 
teczki z dokumentami, często tajnymi, które 
pojawiają się w wielu innych relacjach. Może 
to sugerować, że ekipa Franka nawet nie 
zamierzała udać się do Drezna. Orts Grup- 
penleiter NSV Thomas przedstawia swoją 
wersję wydarzeń jeszcze barwniej: „Kiedy 
przebywał tu sztab gubernatora, miesz- 


Nad wejściem herb 
ven Richtkofenów. 


kańcy Sichowa byli niezwykle rozdrażnieni 
zachowaniem gości, którzy w większości 
byli pijani. W tym stanie, pośród wielu innych 
rzeczy, prowadzili pojazdy tak, że często 
dochodziło do kolizji przy brarnie wjazdowej 
do Sichowskiego Dominium. Powodowało 
to, że w wielu przypadkach racjonowana 
żywność lądowała w błocie wraz setkami 
papierosów. Sprawcy tych zdarzeń po prostu 
odjeżdżali nie zatrzymując się, pozostawiali 
wszystko za sobą. Świadkowie są dostępni”. 
Jeszcze ciekawsze spostrzeżenia miała pan- 
na Lisolette Freund, której zeznanie miało 
klauzulę tajności: „Byłam pomocą domową 
na zamku Sichów przez 3 lata. Od sierpnia 


1944 roku wielkie transporty dzieł sztuki, 
żywności i alkoholu docierały z Generalne- 
go Gubernatorstwa do Sichowa, gdzie były 
magazynowane na zamku. W styczniu 1945 
roku gubernator Frank przeniósł się ze swym 
urzędem na zamek. Przebywał w nim około 
tygodnia. W czasie ich pobytu nie bywałam 
w komnatach przez nich zajmowanych, 
i mogę jedynie zameldować, w jakim za- 
stałam je stanie po ich nagłym wyjeździe 
w styczniu. Pokoje były pozostawione 
w wielkim nieporządku. Butelki wina i wód- 
ki, niedopałki, chleb i kiełbasa leżały wszę- 
dzie dookoła. W głównej kuchni znaleźliśmy 
otwarte puszki z mięsem, których zawartość 
zaczynała się psuć. Otwarte opakowania 
z masłem i jajkarni, później daliśmy uchodź- 
com. Butelki i niedopałki leżały wszędzie, 
w holu wejściowym również. Wyglądało na 
to, że sztab cały czas tam świętował. O 9 
pracownicy jeszcze spali, inni członkowie 
sztabu byli widziani jeszcze później w ciągu 
dnia. Salony i jadalnie w ogóle nie były po- 
sprzątane. W czasie pośpiesznego wyjazdu 
członkowie sztabu pozostawili nawet rzeczy 
osobiste, czy książeczki oszczędnościowe. 
Cała wieś aż o tym wszystkim huczała”. 

Tymczasem winowajca opisywanych 
wyżej wydarzeń, 17.11.1945 roku pisał do 
Ministra Rzeszy i Szefa Kancelarii Rzeszy 
Lammersa ze swej rezydencji w Neuhaus. 
Przypomnijmy, że Sichów był od 12 lutego 
objęty walkami, a hrabia von Richthofen 
już prawdopodobnie nie żył, odbierając 
sobie życie w trakcie osaczenia go przez 
Rosjan w czasie ewakuacji. 

„Drogi Dr Lammers. Obecnie, miro 
utrudnień, które przed nami stanęły, 
ostatni członek mojego krakowskiego 

ztabu dotarł do punktu ewakuacji 
w Neuhaus niedaleko Schliersee. Pra- 
gnę poinformować, że oczekuję na osta- 
teczne decyzje Fiihrera. Najszybciej jak 
to możliwe przygotuję i prześlę raport 
dotyczący wszystkich zdarzeń w trakcie 
naszej ewakuacji z Krakowa. W zaist- 
niałych okolicznościach moim głównym 
zadaniem wydaje się jak najszybsze 
zapewnienie moim ludziom, którzy 
służyli ze mną w Krakowie wiernie ido 
samego końca, pracy w służbie Fiihrera 
i Rzeszy. Ostatecznym punktem ewaku- 
acyjnym dla mojej administracji jest Drezno. 
(...) Mam przyjemność zakomunikować, 
że starania zmierzające do zabezpieczenie 
przed wpadnięcierm w ręce wroga wszyst- 
kich istotnych dokumentów z Krakowa 
oraz punktu ewakuacyjnego w Sichowie na 
Śląsku zakończyły się powodzeniem”. 

I tu Hans Frank zapewne kłamie „w ży- 
we oczy”, bo wg relacji świadków wiele 
dokumentów pozostawiono. Sprytnie 
przemilczał również wątek wywozu i za- 
bezpieczenia dzieł sztuki, co wydaje się być 
jednak zrozumiałe, ze względu na chęć ich 
zagrabienia. Nie ma co prawda ostateczne- 
go dowodu, że wszystkie ukryte w pałacu 


POSZUKIWANIA 


dobra zostały złupione, jednak pewne fakty, 
jak przechodzący przez Sichów uchodźcy, 
„ochotnicy ze Wschodu”, toczące się od 12 
lutego zacięte walki, mogą sugerować, że 
w samym pałacu zachowało się niewiele. 
Pałac zresztą uległ poważnym zniszcze- 
niom, a boje w okolicy trwały praktycznie 
do maja 1945 roku. 

Obecnie teren pałacu w Sichowie 
wygląda jak „ser szwajcarski”, co sugero- 
wałoby zakrojoną na szeroką skalę akcję 
eksploracyjną. Liczne otwory w gruncie, 
naruszona struktura resztek fundamentu, 
ogrodzony siatką teren. Gdy w trakcie 
naszego redakcyjnego rekonesansu zbli- 
żyliśmy się do ogrodzenia, jak spod ziemi 
wyłonili się dwaj osobnicy z psem. - Proszę 
nie fotografować, to teren prywatny — usły- 
szeliśmy. Jakież było nasze zdziwienie, gdyż 
nawet nie staraliśmy się „wtargnąć” na ogro- 
dzoną posesję. Przez dłuższy czas wymiana 
zdań przybierała różne formy, w efekcie 
czego, panowie nabrali do nas większego 
zaufania i w konsekwencji chętnie zaczęli 
opowiadać o pałacu i okolicach. Dwa tygo- 
dnie później spotkaliśmy się z właścicielem 
„pałacu” w Sichowie. 

—Mogliście się państwo faktycznie zasu- 
gerować widokiem, jaki tam zastaliście. Nie 
jest to efekt żadnych poszukiwań skarbów, 
a ślady po pracach mających na celu uregu- 
lowanie systemu wodociągowego. Teren 
był nieustannie podmywany przez wodę, 
a nam przede wszystkim chodziło o jego 
osuszenie, a także o dostęp do własnego 
ujęcia wody — opowiada właściciel ruin pa- 
łacu w Sichowie, które zakupił kilkanaście 
lat temu. Pan Maciej jest przekonany, że 
na terenie, który posiada nie ma żadnych 
skarbów. — Jeżeli chodzi o eksploratorów 
poszukujących pałacowych skarbów, wął- 
pię żeby coś udało się im odnaleźć. Proszę 
mi wierzyć tam nie było czego szukać. 
W piwnicach nie było nic oprócz potłu- 
czonego szkła. Choćby dlatego, że wody 
gruntowe znajdują się na głębokości 2-3 
metrów. I to jest według mnie ostateczne 
wyjaśnienie. Wiem, że mimo ogrodzenia 
mój teren jest penetrowany, riawet przez 
miejscowych. Byli również Niemcy, co chcieli 
szukać skarbów, ale szybko rezygnowali, 
po prostu odmówiłern im wejścia na teren. 
Oczywiście kto by nie chciał znaleźć skar- 
bu... jestern jednak pewny, że na moim 
terenie go nie ma. 

Legenda jednak trwa, a zainteresowani 
Sichowem i tak pewnie nie uwierzą, że w pa- 
łacu skarbów nie ma. I być może tak jest, 
jednak okolice wsi są pod tym względem 
równie fascynujące i do końca nie odkryte. 
Również przedstawione powyżej relacje 
z 1945 roku definitywnie niczego nie prze- 
kreślają. Zatem nadzieja wciąż pozostaje, 
a kropki nad eksploracyjnym „i” z pewnością 
nie można jeszcze postawić. [=) 

Zdjęcia: Autor 
Pocztówka: zbiory W. Mencla 
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Akcja Sowa-7 I (cz. 4) 


Walim na Walim. 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


est początek maja 1971 roku. Aby 

wyruszyć w teren, nieznany pod 

względem topograficznym, mu- 

sieliśmy szczegółowo przejrzeć 

posiadany sprzęt i przygotować się 
do wyprawy w podziemia. Wspólnie z kole- 
gami doszliśmy do wniosku, że chcąc wyglą- 
dać „jako tako” w terenie, musimy wystąpić 
w oliwkowych koszulach z emblematem 
— takim jak zaprezentowany powyżej — na- 
szytym na prawym rękawie. Pomysł chwycił 
i został zaakceptowany przez wszystkich, 
czyli jedenaście osób sposobiących się do 
wyjazdu. Gromadziliśmy i kompletowaliśmy 
specjalistyczny sprzęt niezbędny do tego 
typu przedsięwzięcia. Równolegle prowa- 
dzono korespondencję z instytucjami, które, 
jak wtedy sądziłem, winny wydać stosowne 
zezwolenie na pobyt w terenie i penetrację 
podziemnych obiektów. I... jak zwykle roz- 
poczęły się kolejne „schody” i „korowody” 
— odsyłanie od jednych drzwi do drugich. 
Z otrzymanej i przedstawionej w artykule 
korespondencji jasno wynikało, że będzie- 
my zdani tylko i wyłącznie na siebie. Nie 
mamy co liczyć na jakąkolwiek pomoc 
specjalistyczną. Dlaczego? No bo nie... Nikt 
nie weźmie na siebie odpowiedzialności 
udzielenia pomocy grupie młodych zapa- 
leńców ze stolicy... Jak nas uprzedzano, 
ryzyko jest ogromne. Obiekty są niczym 
nie zabezpieczone, co grozi wieloma nie- 
przewidzianymi sytuacjami. Decyzja nale- 
żała do nas. Na domiar złego, po analizie 
korespondencji, która wpłynęła, a głównie 
w związku z jej treścią oraz pokaźną ilością 
sprzętu niezbędnego do przeprowadzenia 
penetracji i jego transportu w teren, kilku 
wcześniej „napalonych” na wyjazd uczest- 
ników zaczęło się wykruszać... za namową 
kolegów i rodziców. Nie mogliśmy już dłużej 
czekać. Chcąc dowiedzieć się dokładnie 
na temat jakości i ilości sprzętu oraz możli- 
wości zakwaterowania postanowiliśmy na 
miejscu rozpoznać teren. A więc wyjazd do 
Walimia... Jeszcze tylko mała dygresja dla 
młodszych wiekiem Czytelników „Odkryw- 
cy” - niech też wiedzą. Podróże środkami 
PKP nie były takie jak aktualnie. O miejsca 
siedzące w przedziałach wagonów trwała 
„wilcza” walka - kto pierwszy ten lepszy. 
Kiedy składy osobowe podstawiano na 
dworzec kolejowy, pomimo że nie było 
„miejscówek”... część przedziałów była 
zarezerwowana — bardziej zapobiegliwi 
pasażerowie wsiadali już do pociągu stoją- 
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cego na bocz- 
nicy kolejowej 
— nawet kilka 
godzin przed 
odjazdem i blo- 
kowali miejsca dla znajomych. Taka była 
ówczesna rzeczywistość. Ale wróćmy do 
zasadniczego tematu. 

Jakoś znaleźliśmy się w pociągu, ba 
nawet po pewnym czasie dysponowałem 
miejscem siedzącym na korytarzu (takie 
fajne składane krzesełko). Trochę niewy- 
godne, bo pasażerowie chodzą w tę i z 
powrotem, ale zawsze jadę przed siebie... 
Radość z wyjazdu zburzył po jakimś czasie 
mały „epizodzik' otóż w czasie nocnej 
podróży pociągiem, jak to dzisiaj mówią, 
„wcięło” mi portfel wraz z dokumentami 
osobistymi, po prostu jakiś „krawiec mnie 
oskubał” — szczęście, że w innej kieszeni 
zostało trochę pieniędzy. Zmiana środka 
lokomocji. Tym razem już autobusem mar- 
ki „Jelcz”, którym zawiadywał istniejący 
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do dzisiaj przewoźnik 
PKS (Polska Komunikacja 
Samochodowa): niósł 
mnie w urocze, malow- 
nicze doliny Gór Sowich. 
Mijałem przepiękne pod 
względem konstrukcji 
wiadukty kolejowe.* Po 
prawej stronie płynęła 
rzeczka Walimka. 
Pewne infor- 
macje posiadałem, 
więc po przyjeździe 
do Walimia swoje 
pierwsze kroki skie- 
rowałem do Osie- 
dlowej Rady Naro- 
dowej - zawsze co 
władza to władza. Zapewne pomoże... 
Niestety, płonne to były nadzieje. Pan Prze- 
wodniczący gdzieś wyjechał, a pracownicy, 
jak to zwykle bywa, nie mogą samodzielnie 
nie. Tak przywitało mnie miasteczko, które- 
go historię z lat wojny znałem może troszkę 
lepiej niż niejeden mieszkaniec. 
Zastanawiając się nad kolejnym kro- 
kiem, z zamyślenia wyrwał mnie przeni- 
kliwy dźwięk syreny fabrycznej. To w Za- 
kładach Przemysłu Lniarskiego „Walim”, 
przedsiębiorstwie funkcjonującym w cyklu 
trzyzmianowym, a więc rozpoczynała się 
kolejna z nich, zgodnie z planem - godzina 
czternasta.* Nagle, ni stąd ni zowąd, pod- 
szedł do mnie wyglądający na miejscowego 
rolnika jegomość stwierdzając, że pewnie 
nie jestem miejscowy. Po krótkiej rozmo- 
wie okazał się nim Pan Kazimierz 
Fiedorowicz, który 
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m 
tęniow lawie 


+ *orytatywnie powiedział: „Chodź czło- 
— eżu do mnie, do domu. Zjesz obiad i coś 
— myślimy. Zostaw te urzędy, bo i tak nic 
nie załatwisz”. Pan Kazimierz — zapalony 
srzewodnik i historyk z zamiłowania, okazał 
=ę miejscowym piewcą i propagatorem, 
znawcą okolic, i tego co mnie najbardziej 
nteresowało, czyli poniemieckich lochów 
w Walimiu i okolicach. Na temat Pana 
Fiedorowicza co prawda czytałem w arty- 
<ułach publikowanych w prasie z lat 60., 
ale teraz udało mi się poznać go osobiście. 
Ten kolekcjoner materiałów związanych 
z historią Gór Sowich zaskoczył mnie, za- 
równo posiadaną wiedzą w tym zakresie, 
jak również ciepłym, wręcz ojcowskim spo- 
sobem podejścia i postępowania. Poradził 
mi abym nie przejmował się ukradzionymi 
w pociągu dokumentami, które albo się 
odnajdą... albo będą nowe, a przyjechać 
z ekipą trzeba koniecznie, bo to bardzo po- 
glądowa lekcja historii. O zakwaterowanie 
dla uczestników też nie muszę się martwić: 
Lepiej mieszkajcie u mnie na terenie obej- 
ścia, to zawsze będzie pewniej”. Tak więc 
trzy dni spędziłem na pobieżnej penetracji 
okolic. Wiedziałem już co należy zabrać 
— jaki sprzęt itp. Kiedy wyjeżdżałem do 
Warszawy wydawało mi się, że wiem już 
wszystko... Znacznie później okazało się, 
że wszystko, czyli nic... 

Po powrocie okazało się, że część 
ewentualnych uczestników ekspedycji „S0- 
wa-71" uległa dalszemu wykruszeniu. „No 
bo jak nam o tym opowiadasz, to okazuje 
się, że będzie bardzo ciężko, no i aż trzy 
tygodnie...”. Nie to nie — łaski bez. Pozostał 
więc tylko trzon, w zasadzie ci wszyscy, 
którzy przedsięwzięciem, wyjazdem w Gó- 
ry Sowie, zainteresowani byli od samego 
początku. Na placu boju pozostali więc 
Autor oraz Ryszard Kwiatek i Tomasz Ca- 
rzasty. Doszliśmy wspólnie do twórczego 
wniosku, że i w trójkę damy sobie radę... 
problem stanowiły jedynie duże ilości 
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sprzętu, ale jak stwierdził Rysiek 
dla chcącego nic trudnego. 
Tymczasem zaczęła spływać 
dalsza korespondencja od byłych 
świadków tamtych dni. „(...) 22 
grudnia 1943 roku trafiłem do 
Wiistegiersdorf. Mieszkaliśmy 
w opróżnionych z maszyn halach 
fabrycznych. Stały w nich prycze 
piętrowe, jedne przy drugich, 
przejścia były bardzo wąskie. 
Przed nami tam nikt nie przeby- 
wał, gdyż prycze były nowe, a sienniki sami 
napełnialiśmy słomą. Początkowo było nas, 
wyłącznie Polaków ściągniętych od bau- 
erów i z folwarków, około 300 mężczyzn. 
W pierwszych dniach stycznia 1944 roku 
Niemcy przywieźli około 2 tysięcy Rosjan 
z Ukrainy. Byli to cywile w różnym wieku. 
Ponieważ była to zima, praca polegała 
na budowie drogi — a praktycznie na usu- 
waniu śniegu pod powstającą inwestycję 
(...). Jeżeli o mnie chodzi, to dzięki temu, 
że znałem język niemiecki pracowałem 
w terenie i pomagałem geodetom. Doko- 
nywali oni pomiarów i wytyczali drogi, 
które tam właśnie miały być budowane 
i rozbudowywane. Ponieważ była to zima, 
to nie każdego dnia mogli pracować, gdyż 
przy instrumentach pomiarowych musieli 
manipulować gołymi palcami. Obaj geodeci 


pochodźzili z Berlina — wiek około 40 i60 lat. 
W lutym stało się nieszczęście. Na skutek 
słabego wyżywienia (gotowana brukiew lub 
szpinak w całości z korzeniami, niewiele 
chleba i odrobina marmołady, lura zastę- 
pująca kawę), braku ciepłej wody a więc 
również kąpieli, rnycia i prania — powstały 
warunki sprzyjające epidemii tyfusu. Byli- 
śmy potwornie zawszeni. Opieki lekarskiej 
nie było w ogóle, chorych wynosiło się po 
prostu na ostatnie piętro po to tylko, aby tam 
umierali. Nie otrzymywano żadnych leków 
a jedzenie było takie jak dla zdrowych. 
W ten sposób byli odizolowani, ale tylko 
pozornie, ponieważ przy tyfusie występuje 
bardzo wysoka temperatura i brak apetytu, 
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PISZ 

dlatego zdrowi i wygłodniali chodzili do 
chorych aby zjeść resztki jedzenia. Skutek 
był taki, że chorobę przetrzymywali ludzie 
młodzi o silnym organizmie, a umierali 
ludzie starsi i starzy. Zmarłych zakopywało 
się w pobliżu budynku. Podobno w budynku 
tym obecnie jest uruchomiona przędzalnia 
lub zakład konfekcyjny. Zatrudnieni tam 
pracownicy nawet nie wiedzą, że wokół 
budynku jest cmentarz. Chorowali bez 
wyjątku wszyscy, przyszła więc też kolej na 
mnie. Zachorowałem dopiero na początku 
kwielnia. Wtedy jednak sytuacja zmieniła 
się znacznie na naszą korzyść, a jakie były 
tego przyczyny nie wiem do dzisiaj. Chorych 
objęto opieką lekarską, a nawet lokowano 
ich w szpitalu miejskim (obsługa niemiec- 
ka). Ja także przebywałem w szpitalu 
i wróciłem szybko do zdrowia. Rekonwa- 
lescenci umieszczani byli w osobnym 
obozie i otrzymywali troszkę lepsze 
wyżywienie. Po miesiącu odsyłano ich 
do pracy. Początkowo (może dwie doby) 
byłem w Jedlinie Zdroju, a później przez 
miesiąc we Frankenstein. Po powrocie 
do sił nie wracaliśrny już do Głuszycy lecz 
do Wiistewaltersdorf. W Walimiu tak jak 
poprzednio ulokowani byliśmy w budyn- 
ku pofabrycznym, a jedzenie było także 
podobne do poprzedniego. Rano pobudka 
była o 4,30, bo o 6-tej trzeba było być już 
na budowie a droga była daleka. Szliśrny 
bocznymi drogami w góry, gdzie były sztol- 
nie. Ta droga miała tą zaletę, że w jesieni 
o godzinie 5 jest ciemno, więc można było 
wyskoczyć z szeregu i złapać co w rękę 
wpadło. To buraki pastewne, kapustę, bru- 
kiew. Jadło się to naturalnie z wyjątkiem 
ziemniaków na surowo. Ziemniaki zaś się 
parowało w następujący sposób: zawijało 
się je szczelnie w koc i odkręcało się parę 
z instalacji centralnego ogrzewania, która 
z wielkim hukiem i sykiem wpadała do 
koca. Po chwili ziemniaki były miękkie lub 
półsurowe, ale już możliwe do zjedzenia. 
Ja tego nie robiłem bo nie umiałem sobie 
z tym poradzić, zadowalałem się głąbem 
kapuścianym. Dzisiaj to można pożartować 
nawet z niektórych sytuacji, a poczucie 
humoru mimo tragizmu naszego położe- 
nia, nas nie opuszczało. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że zatrudnieni byliśmy przy 
budowie obiektów, które objęte były tajem- 
nicą i że Nierncy mogliby nas zgładzić, gdyby 
zaszła ich zdaniem taka potrzeba. Muszę tu 
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wtrącić dwie ważne informacje. Po tyfusie 
zostało nas bardzo mało (może 1002). Po 
drugie to roboty w Wiistegiersdorf i Wiiste- 
waltersdorf prowadziła w tym czasie Or- 
ganizacja Todt. Członkowie tej organizacji 
prowadzili nadzór fachowy i techniczny 
nad budową i pilnowali nas. W pobliżu 
samej budowy był obóz koncentracyjny, 
ten dozorowany był przez SS. Wracając do 
członków OT, to rekrutowali się oni z Niem- 
ców i folksdeutschów z Górnego Śląska, 
nosili mundury zielone (...). Do pracy i z 
pracy byliśmy eskortowani. Odizolowani 
byliśmy od ludności niemieckiej i ludność ta 
nie mogła poruszać się w pobliżu budowy 
atym bardziej wchodzić na jej teren. Praca 
odbywała się bez przerwy całą dobę. Ja 
znów dzięki znajomości języka pracowa- 
łem w magazynie, a moim kierownikiem 
był folksdeutsch z Katowic o nazwi- 
sku Studencki. Magazyn mieścił się 
w drewnianym baraku w pobliżu wej- 
ścia, a raczej wjazdu do tunelu, skąd 
miałem dobry punkt obserwacyjny. 
Magazyn główny mieścił się w sarmym 
Walimiu, skąd materiały przywożone 
były co kilka dni koleją, gdyż budowę 
łączyła z miasteczkiem kolej wąsko- 
torowa i tylko towarowa. Ludzi się 
nią nie przewoziło. Do wnętrza tunelu 
mogłern wchodzić lecz tylko wtedy, 
gdy miałem tam coś do załatwienia. 
Tunelem tym robotnicy wchodzili 
do pracy oraz z pracy i wywoziło 
się urobek (kamienie pochodzące 
z odstrzałów) kolejką, która składała 
się z małej spalinowej lokomotywy 
i wózków (tzw. lory). Kamienie te 
zwałlało się ze stoku góry w dół. Tunel 
prowadzący do środka miał może 
20 metrów długości a następnie się 
rozszerzał w olbrzymią grotę, w której 
to mogła się zmieścić duża kamienica 
4 piętrowa. Ściany tej groty (pomiesz- 
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„Kasyno” (Osówka). Karta rejestra- 


nie byli dopuszczani do materia- 


wózki, formował się cały pociąg skła- 
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4d Rzeczka — odręczny plan sztolni? Po- 
ż mieszczeń? 


praca bardzo ciężka i dlatego szczególnie 


Żydzi z pobliskiego obozu koncentra- 
cyjnego padali z wyczerpania. Kiedy 
kończyli pracę (pracowało się tam na 
3 zmiany) tworzyli olbrzymią kolumnę, 
a ostatnie szeregi niosły umarłych albo 
nieśli na skleconych z gałęzi noszach 
wyczerpanych albo wlekli ich we dwóch 
trzymając pod ręce. 

Obóz koncentracyjny położony był 
może w odległości I km od samej bu- 
dowy (sztolni). Składał się z baraków 
drewnianych a ile ich dokładnie było 
— nie pamiętam, może 20? My idąc do 
swojego obozu w Walimiu przechodzi- 
liśrmy w pobliżu tego obozu i byliśmy 
świadkami apeli przed bramą główną. 
Znajdowali się w nim tylko Żydzi. Kon- 
takt z nimi w czasie pracy był utrudniony, 
gdyż byli pilnowani przez SS i nie wolno 
im było oddalać się od miejsca pracy. 
Jeden z nich gotował w baraku „czaj” 
i tylko tam można było z nim rozma- 
wiać. Pochodził on z Budapesztu i mó- 
wił, że Żydów z Polski w tym obozie nie 
było. Pracowałem tamm do wiosny 1945 
r. Pewnego dnia na początku kwietnia 
nie poszliśrny już tam do pracy. Niemcy 
przewieźli nas do powiatu Jawor i tarm 
kopaliśmy rowy strzeleckie”.* 

Liny, karabińczyki, kaski, lampy 
górnicze, akumulatory, latarki, taśma 


cyjna obiektu i odręczny szkic. miernicza... odczytywał z wcześniej spo- 
rządzonego wykazu poszczególne pozycje 
czenie o regularnych kształtach) były niedoszły eksploatator Maciej Hennig... 
betonowane. Z tej groty prowadziły sprzęt fotograficzny, lampa błyskowa, ba- 
liczne korytarze w głąb góry do po- _ terie, radiotelefony, śpiwory. Poszczególne 
szczególnych stanowisk pracy. Tam _ pozycje powoli lądowały w specjalnie do 
robotnicy jak w kopalni węgla borowa- tego celu przygotowanych, wypożyczonych 
li otwory świdrarni pneurnatycznyrni. z Domów Towarowych „Centrum” skrzy- 
Odstrzałów dokonywali wyłącznie niach, a raczej plastikowych kontenerach 
Nierncy, gdyż robotnicy cudzoziemcy z naniesionym szablonem białym napisem 
„SOWA-71”. Jeszcze tylko wtaszczenie ich 
łów wybuchowych i mieściły się one do wagonu bagażowego (pocztowego) 
w osobnym magazynie. Po dokonaniu _ jadącego w składzie pociągu do Wałbrzy- 
odstrzału, inni więźniowie ładowali na _ cha, zająć miejsce w przedziale specjalnie 
„zarezerwowanym” na ten cel (jak to się 
dający z kilkunastu wózków i urobek _ robiło, napisałem wcześniej) i w drogę. 
ten wywożony był na zewnątrz. Byłato Na zegarze umieszczonym na peronie 


Erospekty reklamowe Walimia. 


orca Warszawa Wschodnia 
"biła godzina 21.50. Gwizdek 
=onduktora i odjazd... jak to na 
olei punktualnie. 

Zmęczeni z niewyspania, bo- 
«iem z trudem wywalczone miej- 
sca odstąpiliśmy starszemu państwu 
z wnuczką — za co nas wyściskano 
' wycałowano na peronie tym razem 
stacji kolejowej Wałbrzych Miasto 
- pojawiliśmy się przed siedzibą Pre- 
zydium Osiedlowej Rady Narodowej 
w Walimiu w powiecie Wałbrzych. 
Organu zarządzającego terenem, gdzie 
istnieje bardzo wiele niezbadanych 
tajemnic z okresu Il wojny światowej. 
Musieliśmy dopełnić obywatelskiego 
obowiązku i zameldować się na pobyt 
w tym terenie trochę dłuższy, bo powy- 
żej 3 dni. 

— A panowie z Warszawy? Samej? Pan 
Przewodniczący Spittal wyjechał. A gdzie 
będziecie spali? A dlaczego właśnie u Pana 
Kazimierza? A co macie w tych skrzyniach? 
Pytaniom i wzrokowej „lustracji” nie było 
końca. — No dobrze już, wiecie, każdy 
właściciel posesji posiada własną książkę 
meldunkową. Dokładnie wpiszcie się do 
niej, tylko podajcie wszystkie dane osobo- 
we. Do widzenia. 

Za miesiąc dowie się Szanowny Czytel- 
nik „Co piszczy w...” 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres mailowy: 
sowiegory(dvp.pl [m | 


Zdjęcia i publikowane dokumenty 
pochodzą z prywatnych zbiorów Autora 


Przypisy: 
' Minęło tak niewiele lat, a jak to wszystko uległo 
diametralnym zmianom. Musiałem jechać au- 
tobusem bo kolejkę zlikwidowano w latach 60. 
ubiegłego wieku. 

*Kolej do Walimia powstawała od 1908 r. Pierw- 
szy skład ruszył 4.VI.1914 r. Oficjalne otwarcie 
linii kolejki elektrycznej nastąpiło 22.VII.1914 r. 


DETEKTORY METAL 


POSZUKIWAI 


Pokonywała trasę długości 4,7 km, a róż- 
nica wzniesień wyniosła 117 m. Była jedną 
zdwóch linii w Sudetach, które miały trak- 
cję elektryczną. Kolejka ta stała się dużą 
atrakcją turystyczną. Partycypowali w jej 
tworzeniu właściciele fabryki. 
* Fabryka istniała od 1850 r. Od 1904 
r. nosiła nazwę „Websky, Hartmann 
$Wiese A.G." — nazwiska właścicieli. 
W czasie nas interesującym na jej terenie 
funkcjonował obóz pracy przymusowej 
Gemeinschaftslager Wiistewaltersdorf, 
zaś w budynkach towarzyszących i na te- 
renie przyległym obóz jeńców wojennych 
| Kommando Stalag VIII A Gorlitz-Wiiste- 
waltersdorf. Po wojnie wyroby z Inu jako 
włókna naturalnego wytwarzano „na 
okrągły zegar”, zaś 90% produkcji prze- 
znaczone było na eksport, ito głównie do 
tzw. strefy dolarowej. Postawienie w stan 
likwidacji Zakładów Przemysłu Lniar- 
skiego w Walimiu w 1991 r., a następnie 
ogłoszenie ich upadłości, spowodowało 
drastyczne pogorszenie sytuacji społecz- 
no-ekonomicznej gminy oraz postępującą 
dewastację zakladu. Obecnie praktycznie 
nie ma po nim już nic. 
* Pan Roman Rykalski w maju 1940 roku, w wie- 
ku 14 lat trafił do prac rolnych w miejscowości 
Hennersdorf (Osiek). Oprócz Polaków pracowali 
tam również Ukraińcy i Francuzi — jeńcy wojenni. 
Ponieważ w okresie zimowym nie wykonywano 
praktycznie prac polowych, istniał obowiązek 
przekazywania części robotników do pracy 
w przemyśle i innych gałęziach gospodarki. 
* Obecnie Ząbkowice Śląskie. 
* Relacja Romana Rykalskiego z Wrocławia w po- 
siadaniu Autora. Do jej treści jeszcze powrócimy 
w dalszym ciągu cyklu. Pan Roman pracował 
wokolicy tuneli w Rzeczce, gdzie obecnie mieści 
się Podziemna Trasa Turystyczna. 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 


iski spadek zasięgu z gruncie 


Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, | 


Ręczne strojenie do gruntu 
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Spotkanie z bohaterką artykułu 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Publikacja artykułu „Śladami wspomnień Anny” z października 
2005 roku wzbudziła wiele emocji i kontrowersji. Po kilku miesią- 
cach, wypełnionych licznymi telefonami do redakcji, napływem 
korespondencji oraz rozmowami z badaczami, udało nam się 
dotrzeć do głównej bohaterki artykułu. 


akaż była radość ze spotkania, 

gdy Pani Anna zgodziła się z nami 

porozmawiać. Bohaterka naszego 

artykułu, przekroczyła bowiem 80. 

lat, jednak zachwyciła nas przejrzy- 
stością swoich wspomnień i fenomenalną 
pamięcią. Pokazaliśmy jej wiele pocztó- 
wek oraz zdjęć Głuszycy i okolic, chcąc 
przywołać pewne obrazy z przeszłości. 
Nadal bowiem nikt na sto procent nie jest 
przekonany do lokalizacji obozu i samej 
fabryki. Częściowo nam się to udało, jed- 
nak zdajemy sobie sprawę, że po latach, 
charakterystyczne elementy krajobrazu 
ulatniają się. W grę wchodzą również wska- 
zówki naszych poprzedników, którzy zdaje 
się... zbyt mocno zasugerowali Pani Annie 
pewne fakty. 

Cała historia rozpoczęła się w 2000 roku 
od anonsu zamieszczonego na łamach 
„Gazety Wyborczej”. Pani Anna ulegając 
namowom rodziny postanowiła skorzystać 
z przysługującego jej prawa do odszkodo- 
wania za przymusową pracę na rzecz III 
Rzeszy podczas ostatniej wojny. Problem 
polegał jednak na tym, że nie posiadała żad- 
nego dokumentu, który potwierdziłby taki 
fakt przed komisją. Po wybuchu Powstania 
Warszawskiego los mieszkańców stolicy, 
mimo wielkich nadziei, był przesądzony. 
— Podczas powstania mieszkałyśrmy na Woli, 
dzielnicy szczególnie dotkniętej terrorem. 
Widziałam wielu pomordowanych ludzi. 
Ja i inne kobiety z mojej kamienicy miały- 
śmy sporo szczęścia, ponieważ udało nam 
się przeżyć — wspomina nasza bohaterka. 
Gdy10.VIII.1944 roku młoda Anna została 
złapana wraz innymi kobietami, los jej był 
w rękach Boga. - Najpierw trafiłam na dwa 
dni do obozu przejściowego w Pruszkowie, 
następnie wraz z innymi zostałam wywie- 
ziona w bydlęcych wagonach na Zachód. 
Pełna najgorszych obaw trafiłam najpierw 
do Breslau, gdzie zrobiono mi zdjęcia 
i nadano numer, potem do Oels. Tam kilka 
dni czekałam na swój przydział. Po kilku do- 
bach spędzonych na bocznicy kolejowej po 
moją grupę, przyjechał mój przyszły Lager- 
fiirer. Zabrał wszystkich do Głuszycy, gdzie 
ostatecznie przybyłam ok. 20-25 sierpnia 
1944 roku. Zapamiętałam go dość dobrze. 
Był Ślązakiem i mówił płynnie po polsku. 
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Zapytaliśmy go gdzie nas wiezie? Odpowie- 
dział, że „bedzieta robić wódkę, krakowską 
i czekoladki”. Almosfera nieco się rozluźni- 
ła. W obozie był bardzo stanowczy i surowy, 
ale sprawiedliwy. Zawiadywał wszystkim 
i miałam wrażenie, że nawet nas lubił. 
W surnie nie był zły - wspomina Pani Anna 
i kontynuuje swą opowieść o przyjeździe do 
Głuszycy. — Oni tam nie byli przygotowani 
na tyle ludzi. Pamiętam, że kilka dni stoło- 
waliśmy się w jakiejś fabryce usytuowanej 
w samym mieście. Było tam bardzo dobre 
jedzenie, bo stołówka była wojskowa. Taki 
stan trwał dopóki w obozie nie zbudowali 
nam baraków. Gdy tam trafiłyśrny stały tylko 
dwa. Na szybko zbijali kolejne 2-3, 
pomi « Później zaczęła się praca. Wiele 
osób poszło do przędzalni w Głuszycy, starsi 
chodzili sprzątać po wojsku, kilka dziew- 
czyn łącznie ze mną poszło pracować do tej 
podziemnej fabryki. Pani Anna wywieziona 
wletniej sukience z powstańczej Warszawy 
przebywała w obozie do swej ucieczki 
15.IV.1945 roku. — W mojej „szlubie” miesz. 
kało ze mną kilka dziewczyn, w samym 
obozie było może kilkadziesiąt osób. Był to 
lager dla robotników przymusowych i nie 
mieliśmy aż tak drakońskich warunków jak 
w obozach koncentracyjnych. Było bardzo 
ciężko, choć mieliśmy trochę swobody. 
Zresztą po 12 godzinach pracy na niewie- 
le mieliśmy ochotę. W zimie szczególnie 
dokuczało zimno, a nie miałam żadnych 
ciepłych ubrań. W ciągu tych paru miesięcy 
wyszłam na spacer zaledwie 3 razy. Raz 
byłam też w kościele. Cały dzień był jednak 
podporządkowany pracy. Obóz, w którym 
mieszkałam znajdował się na stoku przy 
torach kolejowych, około 30 minut drogi od 
mojej fabryki, w kamieniołomie. Do miasta 
szło się szybciej dol 0 minut na skróty. Byłam 
świadkiem wielu przykrych wydarzeń i pro- 
szę miwierzyć, trudno mi dzisiaj wracać do 
tak odległej i smutnej przeszłości. Udało mi 
się w kwietniu 1945 uciec z obozu do Cze- 
chosłowacji. To był już jednak koniec wojny 
i największego koszmaru mojego życia. 
Najważniejsze, że przeżyłam. Pani Anna 
do Głuszycy więcej nie wróciła, starając się 
zapomnieć o koszmarach przeszłości. 

55 lat później ulegając namowom córki 
postanowiła postarać się o odszkodowanie. 


Na anons jej i kilku innych byłych więźniów 
szukających świadków i dokumentów po- 
twierdzających przymusową pracę w latach 
wojny, odpowiedziało kilka osób. W więk- 
Szości byli to... eksploratorzy zafascynowani 
faktem, że Pani Anna pracowała w pod- 
ziemnej fabryce Kruppa w Głuszycy. M.in, 
dzięki nim, udało się uzyskać jej finansowe 
zadośćuczynienie za wszelkie zło, którego 
doznała w czasie wojny. W zamian nasza 
bohaterka, zagłębiając się w przeszłość, 
docierała do dawno zapomnianych i od- 
rzuconych chwil spędzonych w Górach 
Sowich. — Do dzisiaj ciężko mi o tym mówić, 
ale bardzo chcę państwu pomóc - zapewnia 
pani Anna 

Temat zaczął spędzać sen z powiek wielu 
poszukiwaczom hitlerowskich tajemnic 
Otworzyła się bowiem możliwość pozyska- 
nia świadka, pamiętającego wiele faktów, 
opowiadającego barwnie i szczegółowo. Czy 


jednak na tyle, aby móc pokusić się o odna- 
lezienie obozu, w którym przebywała? Od- 
tworzenia drogi z obozu do fabryki i wreszcii 
dotarcie do samej fabryki? Z pewno: 
tak. Jednak czas zatarł szczegóły, krajobraz 
zmienił się często nie do poznania, a pamięć 
niestety bywa ulotna. To wystarczyło jednak, 
aby kilka eksploracyjnych grup wytypowało 
co najmniej trzy lokalizacje w najbliższej 
okolicy Głuszycy. Jedną opisaliśmy w paź- 
dziernikowym numerze, tak więc istnieją 
jeszcze co najmniej dwie pasujące do opisu 
Pani Anny. Być może rok bieżący przyniesie 
rozwiązanie tej tajemnicy. W sprawie po- 
jawia się też kilka nowych wątków i przy 
okazji wychodzą zupełnie nieznane fakty. 
Prawdopodobnie żyje jeszcze jedna osoba, 
która pracowała z Panią Anną w podziemnej 
fabryce — 13 letnia wówczas Halinka. Od ja- 
kiegoś czasu staramy się do niej dotrzeć, co 
jest niestety znacznie trudniejsze niż w przy- 
padku Pani Anny. Ponadto, dzięki geologom 
opracowującym w latach 70. mapy okolice 
Głuszycy dysponujemy ciekawymi, dotąd 
niedostępnymi materiałami. Bacznie się za- 
tem przyglądamy, szukamy nowych tropów, 
a jeżeli wystąpią, na pewno o wszystkim 
Czytelników poinformujemy. u 
Zdjęcie: P. Maszkowski 


Leśna kartotek 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Kolejny sezon guzików, nieśmiertelników i innych pamiątek po 
uwięzionych żołnierzach wielu armii. Po wiosennej i jesiennej orce, 
za ciągnikami statecznie podąża nowy rodzaj „brygadzistów”, jak 
do niedawna nazywano tu jedynie bociany. Jak co roku przybywa 
nowych świadectw wzbogacających naszą wiedzę o obozie. Gdzieś 
w odosobnionym, leśnym pseudo-lazarecie tysiącami umierali 
chorzy na tyfus Rosjanie. To wszystko, co dzisiaj wiadomo o ich 
tragedii. Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie, ziemia odsłoniła 
nowe oblicze stalagu. Oddała „zaginione” imiona i nazwiska... 


ircha” - krwawa łaźnia wielu 
jeńców, znikających tysiącami, 
nocne selekcje, zawodowe 
polowanie przy drutach na 
nieuważnych, odległe leśne 
egzekucje. Obraz obozu koncentracyjnego 
czy obozu jenieckiego? Tak wiele już odna- 
leźliście tu „blach”, odznak, monet czy gu- 
zików, iż myśli o ludzkich tragediach, jakie 
dzień w dzień wypełniały się w cieniu ośmiu 
wież narodowego pomnika ku chwale, po- 
jawiają się same... „korpusówki” obrońców 
linii Maginota wraz z gużikami marynarzy 
z Dunkierki, czy kolejna bezimienna sta- 
lagowa „blacha” z pieczołowitością kon- 
serwowane i eksponowane, to w dalszym 
ciągu, niestety, bezosobowe świadectwa 
ludzkiego cierpienia. Nieliczne polskie 
nieśmiertelniki, co ciekawe, nie noszą 
śladów informacji lub jedynie nierozpo- 
znawalne próby ręcznego ich nanoszenia. 
Bardzo rzadko można odnaleźć te przeła- 
mane wpół, oryginalnie wybite, oddające 
tożsamość nielicznych polskich żołnierzy, 
którzy pozostawili tu swoje życie. Gdzie 
podziały się nieśmiertelniki, z którymi 
większość żołnierzy wielu armii trafiała 
do niewoli? Większość odnajdywanych 
znaków tożsamości, to wspomniane sta- 


R zdj lagowe, prostokątne „bla- 


chy”. Obok polskich, zda- 
rzają się niezwykle rzadkie 
włoskie, francuskie czy 
jeszcze mniej spotykane 
belgijskie. Być może ktoś 
odnalazł tu także brytyjski 
czy amerykański 
Niezwykle ciekawe 
są odkrycia niemieckich 
nieśmiertelników, jako że 
noszących je nie było tu 
zbyt wielu, a także dlate- 
go, że ich właściciele nie 
bez powodu woleliby, aby 
wszelki słuch o ich obec- 
ności w tym największym 
z jenieckich obozów prze- 
padł na zawsze. To najczę- 
ściej wielkie święto, gdy oblepiony błotem 
kawałek metalu okazuje się być identyfi- 
katorem faceta stojącego po „właściwej” 
stronie drutów, nawet, gdy należał jedynie 
do budowlańca stawiającego obóz. „BAU” 
to w uproszczeniu kolumna budowlana 
i nowe, nieśmiertelne odkrycie — jakiś czas 
żyli tu więc profesjonalni cieśle, murarze czy 
zbrojarze Wehrmachtu. Baraki stawiali sami 
jeńcy, ale inne budynki musiały być wyko- 
nane „na sicher”. Inne niemieckie „blaszki”, 
jeśli odnajdywane w większej ilości, są po 
prostu czyste... Tych swego czasu nie brako- 
wało w miejscu, gdzie znajdować się miały 
magazyny zaopatrzenia dla załogi i budynki 
komendantury. Jakaś zaplątana, rozjeżdżo- 


Niewira — Abteilung 
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na przez traktory niemiecka klamra, czy ka- 
wałek wieńca z oficerskiej czapki, to obok 
setek groszkowanych guzików, niewiele jak 
na tak duży obóz działający nieprzerwanie 
od pierwszych dni wojny. „Naszej wojny”. 
Z tym większą uwagą, w świetle nowych 
znalezisk należy podejść do niezwykłych 
odkryć, jakimi pewien czas temu była grupa 
około 20 nieśmiertelników należących do 
strażników dowodzonych m.in. przez osła- 
wionego porucznika Sobottę. Dzięki uprzej- 
mości jednego z odkrywców okazało się, iż 
wszystkie posiadają „zaklepany” uprzednio 
numer porządkowy żołnierza. Zanim na 
koniec trafiły do ziemi, najważniejsze 
dane zostały usunięte. Z jakiego powodu? 
Kolejną, nową informacją jest dokładna 
numeracja jednego z Landesschutzbatailon, 
które pilnowały jeńców. W oryginalnych, 
niemieckich zapisach składu jednostek słu- 
żących we wschodnio-pruskim Wehrkreis 
1 czyli Okręgu Wojskowym nr I podano, iż 
były to bataliony o nr 201 i 224. Ten drugi od 
10.VI.1940 roku, początkowo w składzie 6, 
a potem 4 kompanii, służył pod rozkazami 
401. Dywizji Piechoty w ramach Kriegsge- 
fangenen-Bewachung z siedzibą w Morągu. 
Wiadomo także, iż numeracja zmieniała 
się, i jak dotąd, wcześniejsze dane mówiły 
o batalionie numerowanym rzymską cyfrą 
„XT”. Na odnalezionych nieśmiertelnikach 
widnieje rzymska cyfra oraz numery 3 
i 4 kompanii XVIII/I Batalionu Strzelców 
Krajowych. Dla uzupełnienia jeden z pre- 
zentowanych nieśmiertelników posiada... 
czytelne numery żołnie! Jednakże ten, 
wraz z kilkudziesięcioma innymi odnale- 
ziony został aż na Helu! Batalion ze służby 
w obozie przeszedł w skład 337. DP, która 
walczyła w rejonie Gdańska, a kapitulowała 
właśnie na Helu. Nieśmiertelniki odkryto 
wraz z pozostałościami jednego ze sztabów. 
Dzięki zupełnie niezależnemu, kolejnemu 
odkryciu innego Pasjonata, pewna historia 
zaczyna układać się w całość... 

Na polach stalagu wciąż widoczne są 
resztki murowanych zabudowań. Poro- 
śnięte krzakami i wybujałą trawą, z rzadka 
zakłócają niekończące się pola marchwi, 
stanowiąc jedyne widoczne ślady olbrzy- 
miego obozu. Bywało, iż omijane skrzętnie 
z powodu masy wszelkiego śmiecia zale- 
gającego przy rozbitych fundamentach, po 
jakimś czasie odkryte na nowo dostarczały 
wielu pytań. W rejonie tzw. „spa- 
lonej ziemi” - głębokiej, czarnej 
niecki flankowanej przez ruiny kilku 
budynków — zawsze zalegała cała 
masa potłuczonych skorup, butelek, 
kawałków aluminium oraz guzi- 
ków, monet i wszelkich charaktery- 
stycznych dla obozu pozostałości. 
Śmietnikowe Eldorado jakie wielu 
z Was już zna. Niezgłębione, gdyż za 
każdym razem, kiedy wydaje się, iż 
naprawdę nic tam już nie ma, w najmniej 
spodziewanym momencie historia oddaje 
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kolejne zaskakujące świadectwa. Oto po- 
łowa polskiego nieśmiertelnika: Kapusto 
Paweł, wyznania rzymsko-katolickiego. 
Zaraz obok polska odznaka strzelecka i nie- 
śmiertelnik oflagu nr 68, a za numerami 
porządkowymi litera „P”. Następne znale- 
ziska, najczęściej guzikami znaczą nowy 
szlak, uciekając ze „spalonej ziemi” przez 
sąsiednie pole w kierunku odległego lasu; 
Tędy, między lasem a obozem najwyraźniej 


przebiegała komunikacja. Droga do pracy” 


czy droga do poszukiwanego „ruskiego 
lazaretu”? Linia odkryć, na długim odcinku 
zmierza w rejon jenieckiego cmentarza 
w Sudwie. W pewnym momencie rozbiega 
się na dwie strony. Jedna dalej, uparcie 
kieruje się w las. 

Przyjaciel o zachodzie słońca pakował 
się z jesiennego stalagu, kiedy telepiąc się 
polami na wszystkie strony'wyskoczył na 
niego poszukiwacz, i wystawiwszy głowę 
przez okno samochodu huczał wesoło, że 
tutaj przecież nic nie ma, tutaj może obo- 
zowych drutów szukać i guzik znajdzie... 
Tam są skarby. W samochodzie umorusana 
rodzinka, na pace hałda skorup, skarbów, 
butelek... Przyjechał od strony lasu. - Takie 
jak cię mogę wziąłem. Cała hałda została 
w lesie. Jedne były stalowe, inne lepsze... 
Góra sztućców. Popatrz jakie kieliszki. Szkło. 
holenderskie, grube, XIX wieczne. Szkoda 
że tak mało całych... z tego wtedy pewnie 
tylko esesmani winko popijali... 

Butelki po piwie, po dobrych reńskich 
winkach, obok kielichy z pomarańczowego, 
zielonego szkła na grubych nogach. Bu- 
telki w większości nie potłuczone, a w co 
piątej czy siódmej*ehlupocze... Pełne pod 
korek. Piwo? Kilka dni potem grzebaliśmy 
z roześmianym od ucha do'ucha odkrywcą 
leśnego... śmietnika. Tylko po co mieli wy- 
walać butelki pełne piwa, sztućce, kieliszki 
i... czekoladę. Wszechobecne „pazłotka” 
po przeróżnych „szokoladkach” sypią się 
z ziemi, „spulpiałe” miękką zawartością, 
nigdy nie rozwinięte. Powodziło się... Latar- 
ka — kompletna, z baterią, żarówką i grubą 
soczewką. Przedmiot przydatny przecież na 
styczniową noc, i następne. Ze ścian flako- 
nika spłynęło całe barwne zdobienie, pozo- 
stawiając kolorowe smugi przypominające 
niegdyś kwiaty. Siateczka drobnych pęknięć 
na całej powierzchni. Szkoda flakonika - na 
dole wszak Rozenthal - marka szlachetna 
i kosztowna. Co jakiś czas pomiędzy sko- 
rupami kostka jakiejś substancji. Brykietdo 
grilla raczej nie. — Stary, to zbrykietowany 
torf. Oni próbowali to wszystko spalić! Jacy: 


znów oni? Ostatnie na dzisiaj trafienie, 


to mała, aluminiowa łopatka z dwoma « 
kłosami i swastyką w środku. Znaczy - 
się RAD (Reichsarbeitsdienst — Służba 
Pracy Rzeszy). Skąd tu RAD? Niby to ro- 
botnicy w mundurach żarli te czekoladki 
kilogramami, popijając reńskie i rzucając 
butelkami kEĘ mi browaru Hugo Bonk'a 
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także kolumny budowlane Wehrmach- 
tu, której nieśmiertelnik odnaleziono 
wcześniej. Niemniej, pojawiła się kolejna 
zagadką — i bardzo dobrze. 

— Ten rolnik z Królikowa, pamiętasz? 
Co to zapodział się pod własnym polem. 
Tam też trzeba będzie zajrzeć. Bo jak 
zwykle co rok tam zaglądam i co rok ręce 
mi opadają, gdy pomyślę, że miałbym to 
wszystko wywalać, aby zleźć na dół. Za- 
chęcam towarzysza do eksploracji pola „ad 
dołu”, w rewanżu za pełen niezapomnia- 
nych wrażeń „śmietnik”. — A widzisz i to 
warto byłoby sprawdzić — odpowiada i snuje 
opowieść jakich wszyscy poszukujemy. 

Jakieś dwa lata temu, do tego malutkiego 
domku przy drodze do obozu zawiłał starszy 
ćzłowiek. Powiedział, że mieszkał kiedyś 
w Królikowie. Stary Warmiak. Zapytał go- 
spodarzy jak się mieszka rozglądając się do- 
okoła. Ludzie na to, że całkiem, całkiem i od 
Słowa do słowa, wyszło, że tylko piwnicy im 
brakuje. Wtedy gość, kazał odsunąć szafę czy 
jakiś klamot, i na podłodze kawałkiem cegły 
wyrżntął kwadrat metr na metr po czym zako- 
munikował — kujcie tutaj. Po jakimś czasie, 
gruz z wylewki i ziemia z pluskiem zniknęły 
w kwadracie wody, stojącej poniżej pięknego 
cementowanego włazu do... bunkra. Kiedy. 
ruską pompką zbażaru wyciągnęli wodę, na 
dole znaleźli bunkier albo schron o grubych, 
€o najmniej pięćdziesięciocentymnetrowych 
ścianach. No itaki jeszcze finał: kilka Mause- 
rów i jeden niemiecki garnek (hełm). - 70 był 
podobno schron dla dowództwa, opowiadał 
ten dziadek. Tam dalej, jakieś 100 m w pole 
było kino dla wachmanów, a pod spodem 
schron płot. dla całej wsi. Tak przynajmniej 


mówili... — No kurna, a-mają ten 
f hełm jeszcze? — zapalam się. — Juz 
sprzedali. Ładny był. A ze schrt 
mają piwnicę. To co, kiedy żabiere- 
my się za to twoje pole od dołu? 
Zamiast odgruzowywać podzie- 
mia, w zaplanowany dzień stoimy 
pod sklepem i odrdzewiając 
żołądki ciemnym napojem 
gazowanym na cukrze pra- 
żonym, wybałuszamy 
* i tak już zaokrąglone 
- od jakiegoś czasu 
oczy. Dwaj tuziem- 
cy: Heniek i Józiek, 4 


Znak RAD — Arbeitsgau 
Ost Preuseen. 


sącząc zasłużene spienione, rozprawiają 
o eksploracji wcałkowicie nowym tutaj wy- 
miarze. Dwaj bezrobotni od pewnego Niej 
Ca otrzymali samochód, pensję miesięczną 
i listę „namiarów” na zapomniane miej- 
a... pochówków. Odnalezione szczątki 
przekazują jednej z fundacji, zajmującej się: 
inhumacją poległych niemieckich żołnierzy 
nakilku nowych, zbiorowych cmentarzach. 1 
Coi gdzię odnajdują przy zaginionych? Był . 
pruski oficer ze szpadą złożoną na piersiach, 
byli żołnierze wraz z uzbrojeniem. Jak zwy- 
kle, co tu dużo gadać. Nie, nie pytamy gdzie 
to wszystko jest. Czy dokonali-ekshumacji | 
gdzieś w.okolicy f kogo znaleźli? Okazuje 
się, że pracują w całym kraju. W rodzinnej 
okolicy, jak dotychczas odnaleźli ośmiu 
mieckich żołnierzy, pochowanych w zbio- 
rowej mogile, na środku leśnego duktu. 
Lokalizacja, którą im podano znajdowała 
się w pobliżu podziemnego schronu, znaj- 
dującego się w środku lasu. Mój towarzysz 
zaczyna'nerwowo przestępować z nogi na 
nogę. — Ja wiem gdzie to jesń,.. to przecież 
tam gdzie szkło, pazłotka, kieliszki... — szep- 
ce. To kolejny bunkier dla załogi obozu. Ten 
znajduje się po przeciwnej stronie stalagu. 
Jest wielki i zasypany. Zupełnie go nie widać — 
ale znajomy; który-mieszka tu od dziecka, - 
szukał go niedawno po raz kolejny i nie d 
jąc za wygraną tym razem go trafił! - Tak, to: 
będzie ten sam — potwierdzają nasi rozmów- 
cy, wyławiając właściwe słowa, aci co leżeli 
obok, na drodze to podobno byli strażnicy. 
— To znaczy, że... były też... nieśmiertelniki? - 
— Były, były, Niemiec zabrał... 
Butelek reńskiego jest już cała hałda. 
Co chwila kolejny „Hugo Bonk Brauerei- 
Hohenstein” i te dzwoniące jak dobre 
srebro, mięsiste „pazłotka”. Następny 
fragment lasu, bliżej bunkra i ponownie 
to samo oraz masa innych przedmiotów 
codziennej potrzeby. Pudełko przedniej; 
angielskiej pasty do butów. Bryły gliny 
w końcu odpadły. Pudełko p. 


łe, ledwo się trzyma w całości ale napii 


] 


Jatja 


szczędzając” 
] Hocus: jaki 


U 


zelazna korbka? — To już kolejna. Od młyn- 
Ą A — zastanawia się oblepiony taką samą 
olega„O, znowu ten brykiet. Ale zu- 
lony. Tak naprawdę, to chyba 
ie palił. Pomiędzy kostkami 
Mąnt: czarno-szarego torfu coś za- 
bielało. Wąski, niedługi pasek jasnego two- 
rzywa. Z drugiej strony, czarnym kolorem 
naniesiony wyraźnie napis: „O£to Baginsky”. 
Po obu stronach plastikowej karteczki małe 
otwory po gwoździkach czy pinezkach. Ta- 
bliczka z imieniem i nazwiskiem. Delikatna, 
raczej nie od szafki ubraniowej... Gapię się 
na tabliczkę i za moment słyszę kolejne, 
głośne: Streletzki! Temperatura powietrza 
spada i podnosi się jednocześnie. Robi się 
także ciemno. Która to godzina, i którego 
to dzisiaj mamy? 


tyczi KE, roku — tak jakoś. 


ietów, mniej lub bardziej udanych” skorup 
i butelek, jedna po drugiej wyłaziły biało- 
-kremowe tabliczki z nazwiskami, często 
także imionami ludzi, którzy wyrzucili je 
do zasypywanego styczniowym śnie- 
giem słabego ognia. Uprzednio już, 
skrupulatnie zaklepując numery na 
liertelnikach, a w ostatecznym 
ią paląc kartotekę, wyrzucili 
swoją tożsamość i opuszczając w po- 
śpiechu obóz, po, jak się wydaje na- 
wiązaniu walki z rosyjskimi czołówkami 
ruszyli na północ. Mroźny wiatr, wraz z gę- 
stym śniegiem ugasiły nie pilnowane już 
przez nikogo torfowe brykiety, jak dotąd 
„ To pierwszy 


w trakcie El 


raz przebierania 
e a" wszelkie 
jjery jakie dotąd s ań 
Ę Właściwie były to mal eńkie Ja 
zbrylonej, sczerniałej pulp 
jednak się paliło... Tym bardziej, 
z tabliczek poskręcane są od ognia, a kilka, 
prawie całkowicie spalonych. Pomiędzy nimi 
nieśmiertelnik oflagu numer 68 z literką „P” 
i polskie guziki. Na jednej z celuloidowych 
— karteczek, nad nazwiskiem widnieje napis 
_ „Arbeitsmann”. Na innej, dla odróżnienia 
pewnie od innych jednostek, wyraźnie na- 
niesiony kopiowym ołówkiem skrót „RAD” 
oraz numery Abteilungu — „///4”. Bataliony 
RAD:u, szczegól niec wojny, kie- 
rowano do różnyc! pie 
frontu. Obok regularnej walki, wEUAi 
zajmowali się także pilnowaniem jeńców 
-— mobo: |. Być może w stalagu IB obok 
| ag oraz Łotyszy, którzy 
przeszli z obozu do walk w okolicach To- 
ia, funkcje wachmanów pełnili również 
dzieńcy ze służby pracy. Rekrutów do 
wionych, m.in. olsztyńskich Landes- 
c lutzbatailonen zapewniały niewielkie 
ci rozsiane po mazurskich 
ch. Sól tej ziemi, jakby 


chciało się niemodnie rzec przagkfkidć 
kolejne nazwiska... Doskonali myśliwi 
i strzelcy. Oswojeni z bronią w cywilu, trafiali 
do batalionów strzelców krajowych przezna- 
czonych do służby na tyłach w ważnych dla 
zaplecza armii miejscach. Celnym okiem 
i pewną ręką zapewniając bezpieczeństwo 
magazynów, transportów czy trzymając 
w ryzach potężną masę jeńców zebranych 
w licznych obozach. W czasie niemalże 6 
lat hist rólikowskiegoStalagu, strażnicy 
popeł ra bist: Ee zbrodni, udoku- 
mentowanych m.in. w zeznaniach zgro- 
madzonych przez byłą Komisję ds. Zbrodni 
Hitlerowskich. Na podstawie wspomnień 
wielu osób, które w czasie wojny w różnych 
sytuacjach miały do czynienia z Łotyszami, 

wno przyczynili się w obozie do 


talionuć 8obotty pochodzącego z Ostródy, 
nie wyńikgłłą jedynie z faktu, iż przez pe- 
Pay tej jednostki. Jeśli 


wien czas 


Nieśmiertelniki jerica oflagu nr 68 i Pawła 
Kapusto. 


odnalezione nazwiska mę: do 


jego strzelców, to także w swoim.. zu > 
skim brzmieniu nie odbiegają od ni l 


przełożonego. Przystępując do pierwszyci 
poszukiwań informacji dotyczących tych 
osób, przeglądając niemieckie strony inter- 
netowe, Bre zajmują się gromadzeniem 
danych dła poszukiwań genealogicznych, 
po wpisaniu kilku z nazwisk, za każdym ra- 
zem miejscem pochodzenia ich właścicieli 
okazyw: Wschodnie... Stelebhi 
pochodził ze: iwnice Wielkie w pobliżu 
Wielbarka, Otto Baginsky — z Nidzicy, Walter 
Gewarowski — z okolic Barczewa, Karl Sto|- 
letz — ze wsi w powiecie Pasymskim. Innych 
Alaaki dla tych nazwisk na terenie Rzeszy 
n . Jeśli rzeczywiście należeli do 


4 | 
Schmidt czy Otto Dennda i Erich Sombrow- 
ski. A skoro Arbeitsmann Niewira z Gruppe 
I, RAD Abteilung 1/14 też tam się zaplątał, lo 
może także i on? 

Krój czcionki i rozmiary tabliczek są róż- 
ne. Mogły więc powstać w różnym okresie 
i dla różnych jednostek. Na wielu widnieją 
tylko nazwiska, wypisane większą szwaba- 
chą i w tej grupie dla odmiany przeważają 
niemieckie: na sześć niemieckich jak Burr, 
Kunkel, Schon, Sauer, Rittweger, Hanck 
przypadają średnio dwa o polskim brzmie- 
niu jak Streletzki (jak nic — strzelec) czy 
Kopschitzki. Znałazłem też trzy, które wy- 
pisano normalną czcionką — są to: Werner 
Schmidtke, Kurt Laphónd i rozpoczynający 
całą wyliczankę Helmut Masur. Jest także 
jeszcze jedna grupka tabliczek zapisanych 

gotyczkiem. Te są nadpalone 


_/niejednej ludzkiej R yczkiem. 
Jejne dwa.dni, z pomiędzy bry- sława wspominanego już dowódcy przedstawiają następujących bohaterów: 


Karol Selbmann, Werner Hazelmartz Wer- 
ner Shóning, Justar Cziossek i Kurt Meinert. 
Redsumując, niezłe puzzle, ale należy mieć 
nadzieję, iż któregoś dnia, może także dzięki 
Waszej pomocy, okaże się „kto jest kto?” 
Oczywiście, jest spóra”szansa, iż niejeden 
z przedstawionych tu „pracowników” 
stalagu nadal żyje i cieszy się dobrym 
zdrowiem... Na list wysłany do profesora 
jednego z niemieckich uniwersytetów, 
pochodzącego z byłych Prus Wschodnich, 
noszącego takie samo nazwisko i imię jak 
"RAD Arbeitsmann Erich Hagen, odpowie- 
dzi jeszcze nie otrzymałem. Ale to dopiero 
ze dwa tygodnie minęło. 

W zbiorach danych dotyczących 
procesów przeciwko byłym funkcjona- 
riuszom obozów jenieckich w okresie II 
wojny, gromadzonych przez jeden z holen- 
derskich uniwersytetów prawa, znajdują się 
zapisy spraw wytoczonych przeciwko kilku 

jelcom, z różnych Łandesshutzenbata- 
Wyroki wymierzono za strzelanie 

bez ostrzeżenia do jeńców holenderskich, 
rosyjskich i polskich. Za uczestnictwo 
w selekcjonowaniu z pomiędzy żołnierzy, 
obywateli różnych państw pochodzenia 
żydowskiego. Za znęcanie się nad chorymi, 
uczestnictwo w masowych egzekucjach 
i bestialsi niczym nie różniące się od 
i lało miejsce w niemieckich 
obozach koncentracyjnych. Leśna kartoteka 
jak dotąd otworzyła jedynie kilkadziesiąt 
szuflad. Niestety, jak na razie są one puste. 
Na pewno przybędzie też nowych nazwisk. 
Miejmy nadzieję, iż ludzie noszący te nazwi- 
ska nie byli oprawcami. Przynajmniej nie 


batalionów strzelców krajowych, tó jak najt | GWSZYSCY: Wyjątkowo głęboki w tym roku 


bardziej zgadzałoby się z metodą tworzenia 
tych jednostek, bazujących na mieszkań- 
cach prowincji. Jeśli tak jest, oznaczałoby 
to, że Kolbamirkarabinów;-bagi czy 


Paul Koka 
State! 


Gustaw Kie! 
Lach, Paul Ki 


wski,. 


wniesiemy d 
celnymi strzałami, także polskich jeńców - czyni 


zdrowia i życia mogli pozbawiać: [elmut rzy! 
aa Karl alle lea | „Sżelinski, Her 


śnieg, przerwał poszukiwania w terenie. 
Mam nadzieję, iż nowych danych pojawi 
się więcej i niebawem, także dzięki Wam, 
ej historii fakty, które przy- 
pełnego jej wyjaśnienia. Na 
znik Sobotta, albo ten, no... 
wiecie cośonich? O 
-m: tel. 089 523 55 44 

jęcia: archiwum Autora 
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Praca Pana Piotra Brodzińskiego w konkursie literackim „Szla- 
kiem Odkrywców i Odkryć” zdobyła wyróżnienie za najlepszą 
formę literacką. W lekkiej, nieco bajkowej konwencji Autor 
przedstawit wojenne losy mieszkańców — dawnych i obecnych 


- dzisiejszych zachodnich ziem Polski, objętych wielką dziejową 


zawieruchą. 


Domek 


PIOTR BRODZIŃSKI 


— Mam już te zdjęcia! — krzyknął W. wyciągając pełną garść 
czarno-białych odbitek. A to był dopiero początek... Nic by się nie 
stało, gdyby nie rok 1939, a właściwie 1934. To w tym roku kilku 
murarzy zbudowało... Domek. Wyrósł wraz z podobnymi na osie- 
dlu na obrzeżach Miasta. Choć tak naprawdę, ni to w mieście, ni 
na wsi, za wzgórzami i laskiem. Tu zupełnie nie było czuć miejskiej 
atmosfery. Domek był niewielki ale przytulny, pod dwuspadowym 
krytym porządną dachówką dachem dwa pokoje, kuchnia, obok 
pomieszczenia gospodarskie, duży ogród pełen drzew owocowych. 
Rodzina, która tu zamieszkała niczym się specjalnym nie wyróżniała 
— ojciec, matka. dwóch synów. Można było pojeździć tu w zimie na 
nartach, jesienią uganiać się z latawcami, a latem po prostu opalać się 
na trawie i puszczać w balii statki z kory... no, może jeszcze popaść 
od czasu do czasu kozę czy inne stworzenie, bo przecież nie można 
było tylko leniuchować. 

Tak minęło kilka lat. Na horyzoncie za pobliskimi polami wyrosły 
koszary. Pojawiało się coraz więcej i więcej wojska. które ze śpie- 
wem na ustach gdzieś maszerowało i maszerowało. Dzieci biegały 
za żołnierzami, a chłopcy naśladowali ich krok marszowy bawiąc 
się przy tym znakomicie. Aż razu pewnego. ni z tego, ni z owego. 
całe wojsko nagle... znikło! Nikt jakoś się nie zorientował, ludzie jak 
zwykle pracowali, popołudniami odpoczywali i spacerowali alejka- 
mi pięknych parków ciesząc się wspaniałą słoneczną pogodą, która 
tego lata po prostu zaskakiwała. Życie w Mieście nadal toczyło się 
leniwie i spokojnie. Ale to co miało nadejść, w końcu nadeszło... 
Wojna! Przecież wiadomo było. że wybuchnie. że nic już nie może 
jej powstrzymać, że „Korytarz”, Gdańsk, Gliwice! 

Domek stał jednak na uboczu, i całe Miasto przecież też. Wojna 
nie dotknęła specjalnie ani Domku ani Rodziny, ot toczyła się gdzieś 
tam... w innych krajach. Polska. Norwegia. Francja... to wszystko 
przecież daleko. Rosja? A gdzie to jest? Pytali. Tak to powoli przy- 
zwyczaili się, a prawdę mówiąc większości nawet się to podobało. 
Nawet Rodzinie. W końcu jednak wojna dotarła też do mieszkańców 
Domku. Dwa mundury porządnie złożone na krzesłach. Czekały. 
Gdy nowi żołnierze ubrali się w nie, wyglądali naprawdę dumnie 
i pięknie. Gdy jednak wzięli w ręce walizki, wszyscy posmutnieli, 
a Domek wiedział, że od tego dnia Jego Rodzina będzie mniejsza. 
Nie będzie już widział sunących z wiatrem latawców i słyszał śmie- 
chów na dworze. Będzie tylko czekał. tak jak i jego Rodzina, która 
czekała na listy z wiadomościami. One jednak przychodziły coraz 
rzadziej i rzadziej, aż w końcu zupełnie przestały przychodzić. Za to 
powoli zaczęli z powrotem pojawiać się w mieście żołnierze. Wszy- 
scy myśleli, że wrócą ze śpiewem na ustach, a dzieci będą biegły 
za nimi, jak zwykle. Tak! Oni wierzyli. byli przekonani. Ale cóż to? 
Ci byli jacyś inni. Jacyś smutni poszarzali, często spowici w biate 
bandaże. Przywoziły ich pociągi i gdzieś potem dalej zabierały. A w 
mroźną i śnieżną zimę w styczniu czy lutym Domek został pierwszy 
raz zupełnie sam. Rodzina zostawiła go. Porzuciła. Przedzierając się 
przez zaspy powoli rozpłynęła się w zadymce... Czy kiedyś wrócą? 
Zastanawiał się. 
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Tej pamiętnej zimy znowu do miasta zawitało wojsko. Teraz jed- 
nak to, które przyszło było jakieś inne. Zamiast plecaków miało worki, 
a zamiast czapek — śmieszne uszanki. Szybko jednak i ono odeszło. 
Domek stał pusty i smutny. Jakby zapomniany. Zresztą zapomniane 
było i całe Miasto, które kiedyś piękne, ciche i spokojne, teraz jakby 
zszarzało, sczerniało, a znad zgliszcz wielu domów unosił się tylko 
cuchnący czarny dym. Domek jednak tego nie widział stał przecież ni 
to w mieście, ni to na wsi. Nikt z workiem na plecach i w śmiesznej 
uszance tu nigdy nie trafił. 

Aż razu pewnego pojawiła się znowu Rodzina. Tylko że... nie ta 
sama. Domek nie namyślając się wiele otworzył swoje drzwi zapra- 
szając do wnętrza. Rodzina była zadowolona Domek. choć mały, był 
przytulny i położony w miłej okolicy, prawie na wsi — spokój i cisza. 
Daleko od gwaru miejskiego, a do fabryki nie tak daleko. Nie paso- 
wały teraz tylko te pozostawione latawce i łódki z kory, te samolociki 
z nieznanego drzewa i inne takie tam dziwne przedmioty. Powoli 
samoloty, latawce i statki zastąpiły szmaciane lalki, a w pobliskich 
koszarach zadomowili się żołnierze. Rogatywki od tego czasu często 
widać było na ulicach Miasta. Mijały dni i tygodnie. Miesiące i lata. 
Aż przyszedł taki dziwny czas, że znowu razu pewnego żołnierze 
zabrali swoje, trochę już ostatnio pordzewiałe czołgi i sobie poszli. 
Tym razem jednak nie pociągnęli ze sobą nikogo z domowników ani 
mieszkańców Miasta. Ot. tak sobie po prostu cicho odeszli. Takie 
czasy — pomyślał Domek. Czas mijał. Rodzina się powiększyła, miejsca 


jakby ubyło. a Domek jakoś przez te lata zmarniał, zszarzał i nie był 
już taki piękny i jasny. 

— Trzeba by wreszcie zrobić remont! — powiedział kiedyś W. i nie 
namyślając się wiele zabrał się z J. do roboty. Powoli Domek zaczynał 
być taki jakim go kiedyś wybudowano. Powoli zaczynał wyglądać jak 
nowy, Tylko ten dach! Jakiś taki koślawy. — Patrz. Tu się pozapadało. tu 
trzeba będzie wymienić dachówki — to J. zaciągnął W. na dach. — Nie, 
nie cały tam zaraz dach! Wymienimy dwie czy trzy dachówki. No więc cóż 
było robić. W. wszedł na ganek i chociaż nie bardzo mu się chciało 
poruszył od niechcenia dachówką. Wyszła bez oporu. Jedna. Druga. 
Trzecia... — No pięknie, jeszcze cały dach się posypie — pomyślał. Gdy 
wyciągał kolejną, coś dziwnie zachrobotało i w otworze ukazał się 
jakiś papier. — Czym to oni uszczelniali? — jęknąt i zaczął wygrzebywać 
jakieś zwitki. — A to co? — złapał i wyciągnął pożółkłą gazetę. — E, to 
tylko jakaś stara gazeta! — krzyknął do J.. który cały czas trzymał mocno 
drabinę, Jednak coś tam jeszcze połyskiwało dziwnie. W. włożył rękę 
głębiej. — Pewnie zaraz trafię na jakąś mysz! — pomyślał, i wzdrygając 


POSZUKIWAN 


się na samą myśl o myszach i innych gryzoniach bywających w takich 
miejscach... wyciągnął książkę! Prawdziwą. Oprawioną w płótno. 
I choć wyglądała na prawie nową. miała jakieś dziwne powyginane 
litery. Książka w takim miejscu? Pod dachówkami? No nie. Jeszcze 
raz sięgnął, zamknął oczy i pomacał. Tym razem zdziwił się jeszcze 
bardziej. Kolejna książka. Dziwna jakaś. I kolejna i następna... — Podaj 
latarkę — krzyknął do J. Głębiej coś tam jeszcze było. Sięgnął raz i drugi. 
Udało się. Tym razem dwa zawiniątka spoczywały mu w rękach powo- 
Ji ukazując swoją zawartość. — A to co takiego? — powoli rozgrzebywał 
stare gazety. — Zdjęcia!? To niemożliwe — pomyślał. — W takim stanie! 
1 jeszcze do tego cały album! Ale teraz to nic już nie mogło W. zdziwić. 
Przed nim leżał cały stos książek. Pocztówki. Zdjęcia. klisze i oprawny 
w zielone płótno album. Nie licząc zapisanych skrawków papieru, 
które wyglądały na listy. — No to jesteśmy prawdziwymi odkrywcami! 
— z dumą spojrzeli na siebie W. i J. 

Nie wiedzieli tylko, że to im właśnie Domek postanowił zdradzić 
swoją największą tajemnicę, którą chował od lat, od tamtej pamiętnej 
zimy gdy odeszła Jego Pierwsza Rodzina. To on chronił te ukryte 
kiedyś przedmioty. Chronił przez lata, by w końcu oddać je w ręce, 
które jak sądził, nie zniszczą, nie spalą, nie wyrzucą tych wszystkich 
skarbów. Zrozumieją, że to co zostało po Jego Pierwszej Rodzinie, 
która teraz powróciła na starych fotografiach i stronach książek, jest 
już historią i ich samych. Domek spełnił swoją misję, przechował 
skarb dla potomnych! 


Opisany Domek istniał naprawdę, a cała historia oparta jest 
na faktach autentycznych i miała miejsce kilka lat temu na terenie 
zachodniej Polski. Wszystkie przedmioty wydobyte po 60 latach 
z ukrycia na światło dzienne wyglądają jakby zostały dopiero co 
tam schowane... 

Dołączone zdjęcia przedstawiają tylko część wydobytych przed- 
miotów. 


I Konferencja popularno-naukowa na temat 


Zapraszamy na I Konferencję popular- 
no-naukową organizowaną wspólnie przez 
redakcję miesięcznika „Odkrywca” i Zamek 
Książ. Konferencja połączona będzie ze 
zwiedzaniem zamku — miejsc na co dzień 
niedostępnych oraz jego okolicy, m.in. trasy 
turystycznej wiodącej do Starego Zamku 
i Książańskiego Parku Krajobrazowego. 
Uczestnicy będą mieli okazję bezpośredniej 
rozmowy z prelegentami, a będą nimi praw- 
dziwi znawcy tematu oraz dyskusji z gośćmi 
konferencji, eksploratorami zajmującymi się 
od lat problematyką „Riese”. 


Koszt uczestnictwa — 50 zł od osoby. 
Koszty pobytu uczestnicy pokrywają sa- 
modzielnie. 

Proponowana baza noclegowa dla 

uczestników Konferencji: 
1. Hotel „Sportowy”, ul. Rekreacyjna 1, 
Świebodzice (ok. 3 km od Zamku). Pokoje 
2 osobowe w cenie 35zł/ osobę (na hasło 
„konferencja”). Śniadanie w cenie 7-10 zł, 
obiadokolacja 12-15 zł, kolacja 10 zł. Re- 
zerwacja: tel. 074/ 666 87 50. Uwaga tylko 
32 miejsca. 


26-28 maja 2006 r. 


2. Hotel „Qubus”, ul. Wysockiego 45, Wał- 
brzych (ok. 10 km od Zamku). Pokoje ze 
śniadaniem w cenie: 1 osobowy: 39,85 euro; 
2 osobowy: 56,30 euro. 

Rezerwacja: tel. 074/ 848 41 00 

3. Hotel „Maria”, ul. Wrocławska 134B (obok 
Palmiarni), Wałbrzych (ok. 3 km od Zamku). 
Pokoje ze śniadaniem w cenie: I osobowy: 
165 zł, 2 osobowy: 240 zł, 3 osobowy: — 350 
zł. Grupa może liczyć na minimum 10% 
zniżki. W cenie pokoju — parking strzeżony. 
Rezerwacja: tel. 074/ 665 01 00 

4. Hotel „Zamkowy”, ul. Piastów Śląskich 1, 
Wałbrzych, usytuowany na terenie Zamku. 
Pokoje 2 osobowe w cenie 245 zł. Grupa 
może liczyć na minimum 10% zniżki. Re- 
zerwacja: tel. 074/ 664 38 52 

5. Hotel „Przy Oślej Bramie”, ul. Piastów. Ślą- 
skich 1, Wałbrzych, usytuowany na terenie 
Zamku. Pokoje ze śniadaniem w cenie: 1 
osobowy: 145 zł, 2 osobowy: 250 zł, aparta- 
ment: 300 zł. Dla grupy, na hasło „konferen- 
cja” - cena 95 zł od osoby. 

Rezerwacja: tel. 074/ 664 38 52 

6. Hotel „Książ”, ul. Piastów Śląskich 1, 
Wałbrzych, usytuowany na terenie Zamku. 


Pokoje ze śniadaniem w cenie: | osobowy: 
170 zł, 2 osobowy: 260 zł, 3 osobowy: 300 zł. 
Rezerwacja: tel. 074/ 664 38 90 

W sprawie rezerwacji na polu namio- 
towym — informacja i rezerwacja tel. 074/ 
664 38 27 

Zgłoszenia na Konferencję przyjmujemy 
do końca kwietnia: 

telefonicznie — 0 prefix 71 329 71 71 

faksem — 0 prefix 71 328 83 71 

listownie - Redakcja „Odkrywcy”, ul. 
Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 

mailem: reklamaGodkrywca-online. 
com 

wpłat można dokonywać na konto BZ 
WBKS.A. 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
z podaniem danych osobowych, adresem 
oraz datą urodzenia, niezbędną w celu 
ubezpieczenia uczestnika. Wpłaty przyjmu- 
jemy do 15 maja 2006 r. 


Szczegółowy program podamy w kwiet- 
niowym numerze „Odkrywcy”. 
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KIWANIA 


Gdzie są skarby z Jagielna? 


WOJTEK STOJAK 


A niby skąd mam wiedzieć? Może ich w ogóle nie 
ma! Może właściciele zdążyli wszystko wywieźć 
do centralnych Niemiec przed nadejściem frontu. 
Może wywieźli to, co najcenniejsze (i niewielkie 
objętościowo), a resztę ludzie rozszabrowali. 
A może po prostu wrzucili jedną walizkę do auta 
i pojechali, a tym, co pozostawili, my sami się 


zajęliśmy. 


IE LIEZ 
ROSZ : 


więc: „szwabskie” książki pisa- 

ne dziwacznymi literami — do 

kibla, a te stare, na pergaminie 

czy czymś takim, co do kibla 

się nie nadają, na podpałkę 
(powszechne). „O, patrzcie jakie porząd- 
ne pomieszczenie, a Szwaby zawalili je 
całe książkami, jeszcze półki porobili na 
to barachło — wywalić to przez okno, a na 
wiosnę się spali albo posprząta!” (Książ). 
„Te trzy garki zostaw, dobre na zsiadłe 
mleko. A resztę wywal bo zagracają” (Pie- 
rusza — grecka ceramika).* „7y, patrz jaka 
wielka micha z uszami! Co oni, w dziesięciu 
z jednej miski jedli? Dobra dla psa będzie” 
(Owiesno - waza miśnieńska, w końcu 
pies ja potłukł).* „Te wielgachne meble 
pałacowe, co się do żadnego mieszkania 
nie nadają od razu trzeba porąbać, niech 
nie zawadzają” (powszechne).* „Władek, 
zamień się ze mną na tą kierownicę do 
roweru, wiesz tego »baranka«, dam ci moją 
zbroję” (Wrocław, ja sam — rzymski napier- 
śnik złusek na skórze. Władek go potem za- 
mienił na przekładnię z pedałami). Fantazja 
trochę mnie poniosła jeśli chodzi o okolicz- 
ności, natomiast zdarzenia takie miały miej- 
sce rzeczywiście. W pierwszych latach po 
wojnie nie darzyliśmy estymą „szwabskich” 
przedmiotów, choćby były piękne i wcale, 
jak moja zbroja, nie „szwabskie”. My, Polacy, 
musieliśrny odreagować wojenne krzywdy. 
Płaciły za to także dzieła sztuki, jeśli się 
dostały w praktyczne ręce polskiego chłopa 
ze Wschodu. Na przykład obraz, przecież 
jest zupełnie nieprzydatny, no... sami 
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dawniej i dzisiaj. 


powiedzcie... jak 
można pożytecznie 
wykorzystać obraz? 
Nijak! No... moż- 
na powiesić jeśli 
jest z Najświętszą 
Panienką, ale te 
inne? Chyba dziurę w dachu szopy załatać, 
chociaż papa lepsza. Nie oszukujmy się. Ja 
wcale nie piszę „do śmiechu”. Tak było! 

W polowaniu na skarby dworsko-pa- 
łacowe zawsze brak jednej, podstawowej 
informacji decydującej właściwie o tym, 
czy w ogóle warto szukać informacji co 
było, co z ało w pałacu po opuszczeniu go 
przez właścicieli? Informacja „Co zostało?” 
daje automatycznie odpowiedź na pytanie 
„Czego brakuje?”, zakładając oczywiście, 
że na początku było „Wszystko”, a takie 
założenie możemy z pewnością uczynić. 
W każdym zamku, pałacu, dworze była 
porcelana, obra: zabytkowa broń. Były 
rzeźby, bibeloty, książki, meble i zegary. Było 
wszystko! I można 
z pewnością uczynić 
jeszcze jedno założe- 
nie, że z pewnością, 
z żadnego zamku, 
pałacu i dworu nie 
wywieziono „wszyst- 
kiego”, bo nie było 
takich możliwości 
„Cczasowo-technicz- 
nych” w sytuacji 
militarnej w jakiej 
znalazła się Ill Rzesza 
po 12 stycznia 1945 
roku. Przypomnę, że 
12 stycznia ruszyła 
z nad Wisły zimowa 
rosyjska ofensywa 
i pod koniec miesią- 
ca Rosjanie gdzie- 


Jagielno. Widok na most na fosie przy pałacu. To samo miejsce 


niegdzie osiągnęli Odrę. Front błyskawicznie 
przesuwał się na zachód i czasu na ewaku- 
ację wszelakich dóbr po prostu zabrakło. 
Trzeba było ukrywać na miejscu. Często sy- 
gnałem do złapania za kilof, bo zima 1944/45 
była ostra, był nie: „odległy huk dział”, tylko 
zołg oblepiony czerwonoarmista- 
mi, który w drodze na zachód przemknął 
przez wieś bez jednego wystrzału. Jeśli 
przyjąć to drugie założenie za pewnik, to 
szukanie ma sens nawet gdy nie wiemy 
co w pałacu zostało po wojnie. Mało tego, 
sądzę, że w wielu wypadkach właściciele 
cennych ruchomości w głębi ducha nie 
wierzyli, że katastrofa będzie totalna. Taką 
tezę w jakimś sensie potwierdza reakcja na 
apel konserwatora Prowincji Dolnośląskiej 
prof. Giinthera Grundmanna, skierowany 
do posiadaczy szczególnie cennych dzieł 
sztuki, o czasowe przekazanie administracji 
państwowej tychże dzieł w depozyt, celem 
ich zabezpieczenia przed nalotami lotni- 
czymi, jako że Niemcy znalazły się w strefie 


operacyjnej alianckiego lotnic- 
twa, a Luftwaffe nie była się 
w stanie przeciwstawić. Ofertę 
taką Grundmamn złożył 250 
osobom, odpowiedziało 161. 
Postawa niewiary w totalną ka- 
tastrofę była przed 12 stycznia 
całkiem naturalna. Wehrmacht 
przegrywał, ale wcale nie był 
słaby, parę miesięcy wcześniej 
atakował przecież w Arde- 
nach, i atakował skutecznie. 
Ponadto oficjalna propaganda 
ciągle podtrzymywała mit „Wunderwaffe” 
i wiarę w ostateczny sukces. I Niemcy 
wierzyli, bo rozpaczliwie chcieli wierzyć, 
bo niewiele poza wiarą już im zostało na 
początku 1945 roku, bo przyszłość jawiła się 
tak przerażająca, że lepiej było wierzyć, iż 
nigdy nie nadejdzie, że tylko jeszcze jeden 
wspólny wysiłek i odwróci się karta wojny. 
Więc wierzono i zwlekano z ukrywaniem 
dóbr do ostatniej chwili, co potwierdzają 
nieliczne, znane relacje. A potem nadeszli 
zwycięzcy w szaroburych, długich płasz- 
czach i czapkach-uszankach. Rabowali, 
gwałcili, niszczyli. Grzali zziębnięte dłonie 
w cieple płonących pałaców i gdańskich 
mebli. Trochę się rozpędziłem. Gwoli histo- 
rycznej prawdy należy skonstatować, że to 
nie Sowieci zniszczyli dolnośląskie dwory, 
pałace i zamki. Na palcach dwu rąk można 
by policzyć te przez nich spalone. To my! To 
nasze, Polaków, dzieło. Z około 4800 założeń 
dworsko-pałacowych znajdujących się na 
Dolnym Śląsku, wg spisu z 1938 roku, z pege- 
erowskiego pogromu ocalało do roku 1993 
około 800, bo tyle mniej więcej oferowała do 
sprzedaży Agencja Własności Rolnej Skarbu 
Państwa, która przejęła schedę po Państwo- 
wych Gospodarstwach Rolnych. Z tego 
większość to były niezamieszkałe ruiny. Ta 
bezprzykładna dewastacja, bezprzykładna, 
bo odbywająca się nie podczas wojny, tylko 
w warunkach pokojowych, które gazety 
określały najpierw „czasem odbudowy”, 
później „czasem budowy” trwała aż do roku 
1989, kiedy w tych samych gazetach w od- 
niesieniu do Państwowych Gospodarstw 
Rolnych zaczęło się pojawiać słowo „likwi- 
dacja”, a w odniesieniu do pałaców słowo 
„prywatyzacja”. Zniszczenie dolnośląskich 
zabytków architektury dokonało się bez ak- 
cepłacji, ale i bez większych protestów tych 
samych, którzy dziś obwołują się obrońcami 
zabytków przed nami — poszukiwaczami. 
Wystarczy chyba tego „wprowadzenia do 
tematu”, wracamy do meritum czyli: gdzie 
są skarby z Jagielna? 

Jak już wcześniej stwierdziłem... nie 
wiem! Natomiast są w pałacu dwie ciekawe 
dla nas, poszukiwaczy, sprawy. Ale najpierw 
trochę o powojennych losach Deutsch Jagel 
bo taka była, przed wojną, nazwa dzisiej- 
szego Jagielna. 

Niemiecka rezydencja po zniszczeniach 
wojennych i latach pegeerowskich rządów, 


krasie. Zdjęcie archiwalne 


już jako totalna ruina, wróciła w prywatne 
ręce na przełomie 1993 i 94 roku To chyba 
dobre i zasobne ręce, bo gdy byłem tam 
w zeszłym roku, posiadłość była ogrodzona 
żelaznym, kutym parkanem, o jakim dawni, 
niemieccy właściciele mogli tylko poma- 
rzyć. My za to możemy tylko pomarzyć, by 
swoją własność zostawić bez ogrodzenia 
i trzech dzikich brytanów wewnątrz, wrócić 
za miesiąc i zastać wszystko tak, jak zosta- 
wiliśmy. Ech... marzenia, nie wygląda by 
świat szedł w tym kierunku. Dzisiaj ruina, 
która w czterdziestym piątym była jeszcze 
pałacem, ciągle jest ruiną, tyle, że pięknie 
ogrodzoną. I nie dziwota, też bym nie wie- 
dział, co z tym robić. Czy restaurować, czy 
zabezpieczyć jako trwałą ruinę, czy też na 
kupie gruzu urządzić skalny ogródek. Że 
pałac jest prywatny to dla pałacu dobrze, 
ale dla nas źle, bo jest niedostępny i nawet 
nie będziecie mogli zobaczyć tego, co tu 
opisuję. Jagielna nie ma na liście składnic 
Grundmanna, ale składnica w pałacu była. 
Awłaściwie skrytka a nie składnica. Pozwo- 
lę sobie przytoczyć fragment pracy Józefa 
Gębczaka „Losy ruchomego mienia kultu- 
ralnego i artystycznego na Dolnym Śląsku 
w Il wojnie światowej”: „Grundmann, który 
finansował urządzenia składnic (np. mon- 
taż regałów, zabezpieczenia drzwi i okien) 
i odpowiadał za wykorzystanie składnic 
— pod koniec akcji spotkał się z masowym 
zgłaszaniem nowych składnic ze strony wła- 
ścicieli dworów i pałaców, którzy, aby unik- 
nąć obowiązku pomieszczenia w swych re- 
zydencjach kłopotliwych dziesiątków tysięcy 
uciekinierów z zachodu (?) - jak zbawienia 
oczekiwali zajęcia swoich pomieszczeń na 
niekłopotliwe składnice muzealne. Grund- 
mann wykorzystywał te okazje — w miarę 
rosnących zapotrzebowań na składnice 
— i w len sposób powstawały dosłownie 
w ostatnich tygodniach wojny składnice 
już nie rejestrowane w spisach, ale sygna- 
lizowane w korespondencji — i później ze 
zdziwieniem spotykane w terenie, bo nie 
figurowały w spisach. Do takich składnic 
należały np. Krajno w pow. strzelińskim, 
Jagielno w tym samym powiecie (...)". 
Rozmawiałem dawno temu z panem 
Włodzimierzem J. z Grodkowa, który (jak 
twierdził) był pierwszym Polakiem osia- 
dłym po wojnie w Jagielnie. Pojechaliśmy 
na wizję w teren. Twierdził, że skrytkę 


4. w pałacu opróżnił Urząd Bez- 


pieczeństwa Publicznego. Ci, 
co wynosili skrzynie mówili, że 
to jest archiwum dolnośląskiej 
„Raichsbany”, czyli Niemiec- 
kich Kolei Państwowych. Ale 
chyba tak nie było, bo przecież 
Gębczak lokalizuje w Jagielnie 
nieujętą w spisach Grundmanna 
składnicę dóbr kultury. Skład- 
nica w pałacu w Jagielnie jest 
wyjątkowa w porównaniu z in- 
nymi, bo nie jest zwyczajnym 
magazynem na pałacowym parterze, gdzie 
poustawiano skrzynie i zamknięto drzwi na 
klucz. Składnica w Jagielnie była starannie 
zamaskowaną skrytką. Miejscem ukrycia 
było pomieszczenie w gospodarczej części 
pałacu, bez okien, z wejściem od korytarza 
prowadzącego do komory centralnego 
ogrzewania. Pomieszczenie o powierzchni 
mniej więcej 5x5 metrów i wysokości około 
3 metry zamaskowano w ten sposób, że na 
całej długości tej ściany korytarza, w której 
było wejście do pokoju-skrytki, „przy- 
klejono” gruby mur, wykonany ze starej, 
wielkogabarytowej, ręcznie formowanej 
cegły przekładanej kamieniem. Całość 
otynkowano tak samo, jak otynkowana 
była reszta korytarza. „Przyklejony” mur był 
gruby, metoda szukania „na opukiwanie” 
nie zdałaby egzaminu. Odłupanie płata 
tynku lub próba kucia pokazałyby tylko stary, 
dawno wykonany mur. Niby majstersztyk, 


ki 


dawno wy- 
y mur, 


>>. 


Ńowy mir, 


ale nawet pobieżna, przy pomocy kroków, 
inwentaryzacja tej części budynku zdradzi- 
łaby istnienie dużej, zamkniętej litymi ścia- 
nami, powierzchni. W gruncie rzeczy było 
to naiwne, przeintelektualizowane (ten mur 
„na staro”), wykonane dużym, w stosunku 
do efektów nakładem pracy schowanko, 
którego Rosjanie, w pośpiechu zapewne, 
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jednak nie znaleźli. Dużo skuteczniejszym 
ukryciem byłoby zwyczajne zakopanie 
w ziemi. Może jednak rodzaj chowanych 
przedmiotów, wymogi wilgotnościowe, 
zmarznięta ziemia, konieczność zacho- 
wania całości akcji w tajemnicy, narzuciły 
taki, a nie inny wybór miejsca ukrycia. Któż 
to wie? Przez parę powojennych miesięcy 
skrytka pozostawała nie odkryta i pewnie 
trwałoby tak dłużej, gdyby nie puścił farby 
ktoś, kto o niej wiedział. Bo skrytka nie zo- 
stała przypadkowo odkryta, skrytka została 
zdradzona przez kogoś, kto znał jej lokaliza- 
cję. A więc Niemca. Bo jak opowiadał pan 
Włodzimierz J. „Poszli prosto na miejsce, 
jak po swoje i rozwalili ścianę tam, gdzie 
było wejście”. 

Przerwałem na chwilę pisanie, żeby 
wypić kawkę bez papieroska i wpadło mi 
do głowy, że składnica, o której wspomina 
Gębczak i zamurowana skrytka to mogą być 
dwie różne, niezależne sprawy. Przecież nie 
wiem, co znalazła komisja rewindykacyjna 
w „składnicy” i nie wiem „na pewno”, co 
znalazł Urząd Bezpieczeństwa w „skrytce”. 


Rys. I 


ny „bambuch” 
w kotłowni 
nabiera sensu 
jeśli zamasko- 
wano nim wlot 
do tunelu. To 


wpatrzcie się w oba rysuneczki, może 
trochę gracmate, ale bez nich, samymi sło- 
warmni, nie potrafię opisać sytuacji w terenie 
tak, byście oczyma wyobraźni widzieli to, 
co ja widziałem rzeczywiście. W tym rogu 
pałacu, w jego gospodarczej części, jest 
takie wcięcie, w którym na wysokość około 
2,5 metra, lub nieco więcej, nie pamiętam, 
narzucono grubych skalnych odłamów, 
nasypano 
ziemi i urzą- 
dzono skalny 
ogród (rys. 1), 
w którym już 
kilkanaście 
lat temu, nie- 
podzielnie 
zwyciężył 
bluszcz. A te- 
raz spójrzcie 
na lokalizację 
pomieszczenia 
kotłowni (o ile 
to była kotłow- 
nia, a wszystko 


Jeśli to samo, to był tylko jeden depozyt 
w Jagielnie, a funkcjonariusze UB i człon- 
kowie komisji rewindykacyjnej to ci sami 
ludzie. Może więc dywagacje o „nietypowej 
składnicy” nie mają sensu. Skrytka istniała 
— widziałem, składnica była — czytałem. 
Sari sobie rozgryźcie czy to było to samo, 
czy nie. I jeszcze jedno. Nie traktujcie moich 
rozważań jako „popieprzywania nestora 
eksploracji”, ja mógłbym o takiej możliwości 
w ogóle nie pisać, i za pewnik przyjęlibyście 
„składnicę-skrytkę”. To, że o tym piszę wyni- 
ka z uczciwości wobec Was — Czytelników. 
A że to nudniejsze od opisu kopania łopatą? 
Pewnie! Ale skarbowa praca składa się 
w większej części z myślenia i ociupiny ko- 
pania na końcu. Jest jeszcze jedna przyczyna 
moich przydługich dywagacji — za dłuuużżż- 
szy tekst dostanę więcej forsy od lzy (Iza to 
ona jest dla mnie, a dla Was Pani Redaktor 
Naczelna Izabela Kwiecińska, ta z fotografii 
na pierwszej stronie „Odkrywcy”).To tyle 
o pierwszej ciekawostce Jagielna, dotyczą- 
cej skarbu, który „był”. Ciekawostka druga 
dotyczy skarbu, który być może „jest”. 
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na to wskazu- 
je). Do kotłowni trzeba było zejść stromymi, 
wąskimi schodkami. Posadzka kotłowni jest 
położona co najmniej trzy metry niżej niż 
posadzka prowadzącego do niej korytarza 
i około dwóch metrów niżej niż poziom te- 
renu wokół pałacu (do tego korytarza wcho- 
dziło się z dworu po paru schodkach). To 
jak oni dostarczali tam koks i usuwali żużel 
z pieca? Nosili po tych stromych schodkach 
wiaderkami? W rogu kotłowni znajdował 
się duży, chyba metr na półtora, murowany 
„bambuch” niewiadomego przeznaczenia. 
Z takiej porządnej cegły i zaprawy, że ktoś, 
kto próbował go rozwalić, zrezygnował. 
Może nie zrezygnowałby gdyby, tak jak ja, 
założył, że z pomieszczenia kotłowni powi- 
nien być wyprowadzony na zewnątrz tunel 
technologiczny celem dostarczania opału 
i usuwania żużla. Technologiczny to on był 
tak długo jak długo palono w piecu, a jak 
Ruscy byli tuż, tuż, to do tunelu napchano 
ciasno skarbów i przestał być technologicz- 
ny. Jeżeli istnienie takiego tunelu uznamy za 
fakt, to wszystko zaczyna się logicznie ukła- 
dać. Bezsensowny, zdawałoby się, murowa- 


nic, że jego 
istnienie może 
demaskować 
wlot do tune- 
lu, nawet su- 
gerować jego 
istnienie. Jest 
tak masywnie 
wymurowany, 
że bez abso- 
lutnej pewności, że coś kryje, nikt nie zada 
sobie trudu jego rozwalania. Skalny ogród 
w załomie pałacowego muru może kryć wy- 
lot wykoncypowanego tunelu technologicz- 
nego. Ma to przecież sens, prawda”? A jeśli 
„kotłownia” była rzeczywiście kotłownią, 
to musi tak być. I teraz do głosu dopuścimy 
znów pana Włodzimierza J. z Grodkowa. 
Podczas naszej wspólnej wizji lokalnej Wło- 
dzimierz J. powiedział tak: „Niemiec jeden 
mówił, że w ten róg, w nocy, paru ludzi ze 
wsi narzucało te kamienie. Pod spodem 
mogli coś ukryć, bo po co by to robili?". Nie 
nie wiedział o moim „wykoncypowanym” 
tunelu technologicznym. I znowu istnieją 
tu dwie możliwości, podobnie jak przy 
składnicy-skrytce. Skalny ogródek, powstały 
w nocy krótko przed nadejściem Rosjan, 
może maskować wylot mojego tunelu, 
a może maskuje parę skrzyń ustawionych 
w załomie muru i okrytych papą, a żadnego 
tunelu nie ma? A może wszystko jest nie- 
prawdą i skalny ogródek, oczko w głowie 
Panienki (tej, co pływa po stawie — rys. 2), 
istniał tam od zawsze i nie kryje nie? I tylko 
w długie, zimowe wieczory, gdy w Jagielnie 
wyłączano prąd, powstawała przy bimbrze 
pierwsza, powojenna legenda. 

To co w końcu jest prawdą Panie Sto- 
jak? Nie wiem! Ale jest jakąś ironią losu, 
że sprawy, technicznie tak łatwej do wery- 
fikacji nigdy nie rozwiązałem. Wystarczyło 
wziąć wykrywacz i sprawdzić „bambuch” 
i skalny ogródek, wystarczyło cicho, rę- 
kami, odrzucić trochę kamieni i ziemi od 
pałacowej ściany i zobaczyć, czy na murze 
jest pionowa izolacja przeciwwilgociowa. 
Technicznie proste, ale przy każdej, mojej 
tam wizycie plątali się obok ludzie, więc... 
sami rozumiecie. I tak jakoś zeszło. Ale nie 
nie stoi na przeszkodzie oprócz żelaznego, 
kutego parkanu i trzech dzikich brytanów 
w środku, byście dokończyli za mnie ten 
temat. A jak nie Wy, to może obecny właści- 
ciel ruin odkopie skarb i zamiast urządzać 
na gruzach pałacu skalny ogródek, odbu- 
duje pięknie już ogrodzoną rezydencję od 
podstaw. a 

Zdjęcia i rys.: Wojtek Stojak 

PS. Dzwońcie czasem bo mi się nudzi. 

Tel. 071/354 54 40 
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Wojna, rządzi się swoimi okrutnymi zasadami, a jedną z nich jest 
„prawo” grabienia wszelkich dóbr, począwszy od dzieł sztuki, 
poprzez zbiory biblioteczne, na materiałach archiwalnych skoń- 
czywszy. Bez konsekwencji prawnej. Podbity naród okradany był 
ze wszystkiego co cenne. To czego nie udało się ukryć, tracono 
bezpowrotnie. II wojna światowa spowodowała olbrzymie straty 
dla polskiego dziedzictwa kulturalnego i historycznego. 


bliżająca się w szybkim tempie 

do Kwidzyna 46. Dywizja Pie- 

choty gen. Borszczewa, z armii 

uderzeniowej gen. płk Iwana 

Fiediunińskiego, 2. Frontu Bia- 
łoruskiego, wprowadzała mieszkańców 
miasta w odrętwienie. Wiedzieli, że krasno- 
armiści idą głodni i spragnieni wszystkiego. 
20.1.1945 roku rozpoczęła się masowa 
i przymusowa ewakuacja ludności cywilnej 
z Kwidzyna, trwająca do 29.1.1945 roku, czyli 
do chwili przekroczenia granic miasta przez 
wojska radzieckie. W tym czasie Niemcy 
ewakuowali ok. 99% mieszkańców. Z 21 
tysięcznego miasta, pozostało jedynie 320 
osób, przeważnie ludzi starszych i matki 
z małymi dziećmi. Ponadto, w ciągu nie- 
całych dziewięciu dni, hitlerowcy ukryli 
pokaźne archiwa miejskie, cenne źródło 
wiedzy o historii miasta. 

Kwidzyn to dawna stolica prowincji, 
która za sprawą króla Fryderyka II obejmo- 
wała swoim zasięgiem znaczne tereny po 
obu stronach Wisły. Priorytetem dla władz 
miejskich, stała się ochrona dokumentów 
i archiwów z urzędów, dokumentacji z gar- 
nizonów stacjo- 
nujących od wielu 
lat w Kwidzynie 
oraz protokóły są- 
dowe sporządza- 
ne już od końca 
XVI w. Ludność 
cywilna nato- 
miast, w te mroź- 
ne styczniowe dni 
mogła liczyć tylko 
na siebie. Ostat- 
nie wolne i moż- 
liwe do zdobycia 
środki lokomocji, 
zostały zarezer- 
wowane tylko dla 
tzw. „kacyków” 


partyjnych, pozostałe zarekwirowało woj- 
sko. Mieszkańcy mieli dylemat co zabrać ze 
sobą, a przede wszystkim czym przewieźć 
większość gromadzonego przez pokolenia 
dobytku. Czasu na podjęcie decyzji było 
coraz mniej. Z oddali słyszeli już wybuchy 
bomb i ryk nadlatujących samolotów. My- 
śleli tylko o przeżyciu i ucieczce, ale czym 
i gdzie? Obierali jedynie słuszny i właściwy 
kierunek — jak najdalej od linii frontu. 
W ogólnej panice mało kto przejmował 
się zgromadzonymi w muzeum przez lata 
eksponatami. To już nie było ważne, teraz 
liczyło się przetrwanie. Według księgi za- 
bytków, z dnia 31.VIII.1939 roku, kolekcja 
w różnych działach obejmowała 3 129 po- 
zycji. Do 1943 roku w kwidzyńskim muzeum 
przybyło 746 zabytków, głównie za sprawą 
dokonanego przez faszystów rabunku dzieł 
pochodzących m.in. z: Lipna, Rypina, Wą- 
brzeźna. Tylko część eksponatów została 
w 1944 roku wywieziona w skrzyniach 
i ukryta w wiejskich szkołach: w Rozajnach 
i w Baldramie. Do ratowania pozostawionej 
w mieście reszty cennych przedmiotów nikt 
nie miał już głowy, były za duże i zbyt ciężkie. 
Z mniejszymi, 
wartościowymi 
eksponatami nie 
było problernu.... 
chowano „za 
pazuchę” i „w 
nogi”, zwiększy- 
mi nie było już 
tak prosto. 
Rosjanie 
wkraczając 
do Kwidzyna 
29.1.1945 r. zasta- 
li miasto wyłud- 
nione. Ludność 
cywilna zdążyła 
już opuścić swo- 
je domostwa. 


POSZUKIWANIA 


Uciekli przez most lodowy ułożony na Wiśle. 
Uciekinierzy obrali kierunek ku „wiecznej” 
Rzeszy. Ci, którzy pozostali, schowali się 
w piwnicach czekając z przerażeniem na 
dalszy ciąg swojego życia, wiedzieli, że na 
ich oczach obumierała stara rzeczywistość, 
a rodziła się nowa — jeszcze nikomu nie 
znana. Po wojnie, świadkowie tamtych 
lat opowiadali: „Rosjanie dosłownie ze 
wszystkiego okradali lokale mieszkalne 
i muzeum miejskie, tym bardziej, że chwi- 
lowo służyło za kwaterę wojsk radzieckich, 
tak więc przez okna, pijana żołnierska 
brać, wyrzucała, to co się im nie przyda- 
ło pod plecy. Fruwały więc w powietrzu 
i pękały na bruku, stare skorupy i garnki, 
wykopane podczas wykopalisk. Z cennych 
książek, pozostawały tylko okładki (...). 
Papier służył do wszystkiego, ale przeważ- 
nie papier szedł z dymem, pełniąc atrapę 
„bibułki” do sławnych w owym czasie, 
skrętów sowieckich. Zabytkowe liturgiczne 
ornaty, wyszywane złotą nitką, zastępowały 
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galowe kreacje, na wojskowych baletach 
w mieście”. Wiele, roztrzaskanych mebli, 
szmat, szkieł i książek, walało się dookoła 
muzeum — normalny obraz tamtych dni. 
Takie praktyki były codziennością, nie tylko 
w Kwidzynie, ale i we wszystkich zdobytych 
przez wojsko miastach. Jak pisze w swoich 
wspomnieniach Halina Donimirska-Szyr- 
merowa, w 1945 roku w Olsztynie, ksi 
tej klasy co: „De revolutionibus orbium 
coelestium” („O obrotach ciał niebieskich”) 
jedno z pierwszych wydań sławnego dzieła 
Mikołaja Kopernika, zostało porzucone 
w fosie zamkowej przez żołnierzy radziec- 
kich. Widocznie wyzwolicielom, akurat ten 
opasły tom nie przypadł specjalnie do gustu 
i nie nadawał się do niczego. 

Kwidzyńska katedra średniowieczna 
zXIV wieku, dominanta urbanistyczna mia- 
sta, stała się busolą dla nowych włodarzy. 
W związku z jej ogromną kubaturą, prze- 
kształcono świątynię w stajnie, a kościół Św. 
Trójcy - w magazyn wojskowy. Postawiono 
warty i nie dopuszczano nikogo do środka 


to miało miejsce, może pod koniec 1945 
roku? Zabytki o znacznym ciężarze nie były 
często przestawiane, ponieważ transport 
wymagał zaangażowania wielu osób. Musiał 
więc być wyjątkowy powód. 
Powodem tym był zbliżający się 
koniec „świała” dla Niemców. 
Podsumowując: pokaźny tron 
biskupa, konfesjonały, epitafia, 
ambona, pozostały w Kwidzynie, 
a ciężki „relikwiarz kwidzyński” 
- zaginął. s 
Szafa na paramenty zo- 

stała wykonana około: 1380- 

-90 r. Korzystał z niej m.in. Jan 
Marienwerder udzielając sakramentów 
Dorocie z Mątów. Przy swoich wymiarach 
sporo ważyła, jej wysokość to 2,3 m, szero- 
kość 1,1 mi głębokość 0,55 m. Na zewnątrz 
obita była żelazną blachą i obłożona sztaba- 
mi metalowymi. Z dwóch stron znajdowały 
się drzwi, co pozwalało oglądać zawartość 
wnętrza od przodu i tyłu. Wewnętrzne strony 
drzwi podzielono na trzy kwatery udeko- 
rowane scenami 
z ewangelii, ale 
nie tylko, nama- 
lowana jest tak- 
że scena: biskup 
fundator ze św. 
Janem Chrzci- 
cielem. Korony 
postaci świętych 
były pierwotnie 
wykonane z me- 
talu i ozdobione 
drogimi kamie- 
niami — jak piszą 
Liliana Krantz i Je- 


lewej — tron z prawej. 


bez przepustki. Co w katedrze mogło się 
znajdować? Wartościowych obiektów 
ruchomych już przed wojną było mało. 
W świątyni znajdowały się m.in.: drewniany 
późnogotycki tron biskupa Hioba von Dobe- 
necka z 1501-20 r., ambona renesansowa 
z 1634 roku, kielichy mszalne z różnego 
okresu — od średniowiecza do renesansu 
(zaginione), taca na ofiary z XVII wieku 
(zaginiona, najprawdopodobniej znajduje 
się w Niemczech w jednym z muzeów), 
renesansowy tryptyk z 1570 roku tzw. ołtarz 
kościoła polskiego, dwa konfesjonały archi- 
diakona z 1716, epitafia Augusta Mildego 
z 1601 i Jerzego von Rembau z 1619 roku 
oraz najbardziej nas interesujący — zagi- 
niony tzw. „relikwiarz kwidzyński”. Była to 
gotycka, malowana szafa pokryta scenami 
figuralnymi ukazującymi historię Krzyża 
Świętego, przeznaczona na paramenta i słu- 
żąca również jako sakramentarium. 
Pierwotnie ustawiona razem z tronem 
biskupim na chórze, w prezbiterium, zo- 
stała wraz z nim przeniesiona do dolnego 
kościoła. Nie wiadomo, przez kogo i kiedy 
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rzy Domasłowski. 
Faktem jest, że 
„relikwiarz kwi- 
dzyński” był dla mieszkańców miasta 
wyjątkowo cenny, nie tylko w sferze mate- 
rialnej, ale i duchowej. W średniowiecznej 
szafie przechowywano komunię świętą dla 
Błogosławionej Doroty z Mątów Wielkich 
(1347-1394), która dała się zamurować 
w kaplicy. Samotność dla pustelnicy to czas 
intensywnych przeżyć mistycznych, szuka- 
nia Boga. „Ledwo stanęła za święconym 
progiem, na próg zwalono cegły i kamienie, 
została sama z myślami i Bogiern” tak ujął 
jej postać Adam Mickiewicz w „Konradzie 
Wallenrodzie” w powieści poetyckiej, 
jednak dla niego Dorota, przeistoczyła się 
w Aldonę. 

Po śmierci rekluzy, kult błogosławio- 
nej był bardzo mocno rozpowszechniony 
w Europie, król Władysław Jagiełło po 
nieudanym oblężeniu Malborka w 1410 
roku, przybył do jej celi, aby pokłonić się 
szczątkom doczesnym. Historia burzliwego 
życia pustelnicy żyje również w pamięci 
obecnego papieża Benedykta XVI. Joseph 
Ratzinger jako kardynał przyjechał do Kwi- 
dzyna w 1998 roku i modlił się w celi Błogo- 
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sławionej Doroty. Błogosławiona, uważana 
jest za świętą dwóch narodów. 

Wyjątkowość zabytku nie przyczyniła się 
jednak do roztoczenia szczególnej nad nią 
troski przez uciekających z miasta miesz- 
kańców. Wiele przesłanek wskazuje na to, 
że tzw. relikwiarz nie został wywieziony przez 
Niemców z miasta. Najprawdopodobniej 
Niemcy nie mieli już czasu, a drogi na północ 
i południe zajęły wojska radzieckie. Przepra- 
wa ztakim ładunkiem przez most lodowy na 
Wiśle, wiązała się z dużym ryzykiem. Stąd 
moje podejrzenia, że gotycka szafa nie zo- 
stała wywieziono do Niemiec i pozostała na 
swoim miejscu z powodu swojego ciężaru 
i wielkości. Gdzie w takim razie jest? 

Z drugiej jednak strony, prawdą jest, że 
na Pomorzu działała przy 2. Froncie Białoru- 
skim tzw. „brygada trofiejna”, Lwa Charko 
i Leonida Denisowa. Czy zainteresował ich 
ciężki, zamknięty relikwiarz, obity blachą, 
wyglądający na obskurną i mało wartościo- 
wą rzecz? Mogę się jednak mylić... 

W latach 80. i 90. ubiegłego stulecia 
podjęto próbę odszukania zaginionego 
i bezcennego dla miasta Kwidzyna zabyt- 
ku. Dr Justyna Liguz, przypuszczała, że: 
ibytkowa szafa na paramenty znajduje 
ję w warszawskim magazynie Muzeum 
Narodowym”. Na pismo skierowane do 
Muzeum Narodowego, z prośbą o ustosun- 
kowanie się do tego faktu, odpowiedź była 
negatywna. Zatem poszukiwania relikwia- 
rza kwidzyńskiego nadal trwają. a 

Zdjęcia: arch. Autora 
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ROZMOWA 


Ryszard Kapuściński twierdzi, że reporterzy to specjalny gatunek ludzi. 
Sami sobą zaświadczają o prawdziwości tekstu. To określenie bardzo pasuje 
do Ryszarda Wójcika, który z uporem przez wiele lat gromadzi świadectwa 
historii, szuka jej świadków i uczestników zdarzeń. Bohaterowie jego repor- 


taży obdarzają go tym co najcenniejsze 
- zaufaniem. Mając je reporter odkrywa 
prawdę o ludziach, zdarzeniach, histo! 
Już wkrótce na tamach „Odkrywcy” po- 
jawi się „Dziennik moich tajemnic” - cykl 
artykułów tego wybitnego reportera i do- 


kumentalisty. 


Z Ryszarden Wójcikiem, rozmawia Izabela 


Kwiecińska. 


Zatrzymany 
w kadrze 


Czy dla Ciebie, znanego reportera 
i dokumentalisty ciekawszym „tworzy- 
wem" jest historia czy teraźniejszość? 

Teraźniejszość, której częścią jest 
przecież historia. Ja pojmuję historię ma- 
terialnie, jako proces dziejowy wpisany 
w ludzkie losy, zapisany na „ludzkiej żywej 
skórze”, także na mojej skórze. Dlatego 
też ktokolwiek zjawia się w polu mojego 
widzenia, kto budzi moje zainteresowanie, 
jest dla mnie „nosicielem” historii. Teraź- 
niejszość jest łatwiej weryfikowalna, mało 
w niej pola do spekulacji... a historia wiele 
w niej sprzeczności, domniemań, hipotez. 
Ito mnie pociąga. 


Czy zgadzasz się z tezą, że historia 
„przegłąda się w lustrze” teraźniejszości, 
w tym sensie, że teraźniejszość wpływa 
na postrzeganie historii, na jej ogląd 
i ocenę? 

W PRL wydawało nam się... żyliśmy 
w przekonaniu, że istnieje jedyna prawda 
o historii, tylko władza nam ją blokuje 
i fałszuje, że na wolności odkryjemy i udo- 
stępnimy tę prawdę. Po 1989 roku okazało 
się, że tych prawd o przeszłości może być 
wiele, że na te same fakty można patrzeć zu- 
pełnie inaczej, że sam dobór faktów tworzy 
konkurencyjne kompozycje interpretacyjne 
i prowadzi do diametralnie innych wnio- 
-sków, że rozważanie o historii zamiast stać 
się łatwiejszym stało się trudniejsze. 

Gdy rozmawiam z teraźniejszym Ko- 
walskim, jest momentalnie przeze mnie 
traktowany jako ten, który niesie jakąś histo- 
rię. Pytam więc: co to za historia? Kim jest? 
Synem powstańca? Żołnierza? Szedł z Armią 


Berlinga? Po wojnie walczył z bandami? 
Jakimi bandami? A może w latach bieru- 
towskich był członkiem partii? I wierzył... 
jak ja wierzyłem... W co wierzył? Jednym 
słowem, ten człowiek jest dla mnie kartą hi- 
storii, łącznikiem pomiędzy tym co jest, a co 
było kiedyś. Tak jak ja jestem częścią historii, 
tej czerwonej historii. Ja wierzyłem w ten 
socjalizm przyniesiony na bagnetach zwy- 
cięskiej armii radzieckiej. Nie wiedziałem, 
czy Katyń był naprawdę? Czy go nie było... 
Czy ta historia została wymyślona na użytek 
propagandy... Pojechałem więc w dobrej 
wierze do braci Moskali. Pomyślałem, sko- 
ro Mickiewicz mógł, to dlaczego ja Rysio 
Wójcik z Zemborzyc Podleśnych miałbym 
nie pojechać do Moskwy. Matka wszyła mi 
na drogę szkaplerz do ubrania i powiedziała: 
„najważniejsze żebyś ty Polski i Boga nie 
stracił”. Pojechałem więc do Saratowa (na 
3 lata), a następnie do Moskwy (byłem tam 
2 lata) i przez 5 lat borykałem się z tajnika- 
mi fleksji, składni starocerkiewnej... nie 
miałem zielonego pojęcia o wielu rzeczach, 
o których zacząłem dowiadywać się tam, 
w Moskwie... że były łagry, że tak wyglądały 
jak mi opowiadano po cichu, że te straszne 
tajemnice to nie żaden wymysł, że to praw- 
da. Za swoją wiedzę zapłaciłem najwyższą 
cenę... W moich stronach, odsądzili mnie 
od czcii wiary nazywając zdrajcą. Mówiono 
wówczas, że za ruskie ruble pojechałem 
do ruskiej Częstochowy (tak na Moskwę 
mówiono)... 


Dlaczego zdrajcą? 
No bo jakże mógł Polak pojechać na 
studia do Rosji?! To był 1952 rok, Stalin 


jeszcze żył. Ja jeszcze pamiętam jego głos 
przemawiający na żywo z radia. Jego śmierć 
przeżyłem w Saratowie. Nie mogłem więc 
inaczej wyglądać w oczach rodaków, po 
przyjeździe do Polski. Byłem sprzedaw- 
czykiem, agentem, KGB-istą utajnionym... 
Tłumaczyć komukolwiek, że studiowałem 
filologię rosyjską, literaturę rosyjską w kra- 
inie tego języka, że moja miłość to Lew 
Tołstoj — nie miało sensu. Nie otrzymywałem 
pracy, nikt mnie nie poważał, nie traktował 
jako swojego — byłem wyrzutkiem. Chcąc 
w jakiś sposób spłacić dług wobec tych 
ludzi, przede wszystkim wobec mojej matki, 
ojca, który był niepiśmienny, zrodził się we 
mnie taki impuls, że ja po swojemu muszę 
tej historii dociec, a co więcej, dociec 
i dowieść, że Polskę i jej dramat rozumiem 
równie boleśnie jak inni... że Powstanie 
Warszawskie, że desant na Czerniakowie, że 
bój pod Lenino — to po prostu trzeba jeszcze 
raz „czytać”. | nie mogę stać z boku... 


Jak zaczęło się to Twoje „czytanie” 
historii... a raczej, nawiązując do tytułu 
Twoich programów telewizyjnych, jej 
zatrzymanie w kadrze? 

Ktoś mi kiedyś pokazał, gdy już pra- 
cowałem w telewizji, zdjęcie wykonane 
przez Niemców — dziewczyna w koalicyjce, 
w mundurze przepasanym podoficerskim 
pasem, w rogatywce. Obok stoi esesman. 
Dziewczyna jest jeńcem. Wzięta do niewoli 
na Czerniakowie. Dowiedziałem się, że ona 
żyje, prawdopodobnie przeprawiła się z de- 
santem Berlinga przez Wisłę na Czerniaków, 
gdzie zginęło ponad 2400 żołnierzy, dwa razy 
więcej niż pod Monte Cassino i... jak ona 
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się tam znalazła? W tym mundurze? Kto wy- 
konał to zdjęcie? Kim jest ten esesman? To 
było niesamowite, byłem pod piorunującym 
wrażeniem... itak się zrodziła moja namięt- 
ność dochodzenia do prawdy zatrzymanej 
w kadrze. Przez okienko kadru dojść do tego 
zdarzenia, do tej osoby, dotknąć ją żywą... 
ale i także po swojemu odczytać tę historię 
i udowodnić, że ja, ten „noskwicin czerwo- 
ny”, potrafię być obiektywnym uczestnikiem 
tamtego zdarzenia, potrafię się z tymi ludźmi 
utożsamić. Tak postanowiłem budować 
wszystkie moje programy, w charakterze 
detektywistycznych poszukiwań, poszuki- 
wań historii na dnie... 


Czy w swojej pasji dokumentalisty, 
reportera docierającego do prawdy, 
zdecydowałbyś się na ujawnienie doku- 
mentów, które uderzałyby w narodowy 
mit historyczny? 

Żadnych zahamowań. Absolutnie. 
W imię czego? W imię kolejnej mistyfi- 
kacji? Bo ktoś kto ukrywa — mistyfikuje. 
Tworzy sztuczną wersję zdarzenia, 
okrojonego obrazu, „wyługowanego” 
z rzeczywistej materii, po prostu je 
fałszuje. Postawić się w roli fałszerza, 
to jest niegodne. A może nie zawsze... 
Zacząłem się zastanawiać, czy ludzie, 
którzy fałszowali coś w imię wyższych 
racji, przeciwstawiając się złu, są boha- 
terami właściwymi? I w ten oto sposób 
powstała moja książka „Święte szal- 
bierstwo” o prof. Tadeuszu Bonclerze 
— fałszerzu, którego ja podnoszę na 
wyżyny, wielkiego mistyfikatora — tak 
walczył z Hitlerem — był bohaterem? Czy 
to szlachetne posłannictwo? 


Czyli dokumentalista powinien pójść 
„pod prąd” funkcjonującej w powszech- 
nej świadomości ocenie? 

Powinien. Tak jak to zrobili ci wspaniali 
chłopcy przygotowując komiks o Wester- 
platte. Byłem zaskoczony. Komiks, to forma, 
której nigdy nie traktowałem poważnie. Ot 
historyjka obrazkowa, zwykle o charakte- 
rze sensacyjnym lub humorystycznym... 
a już jako lektury... chociaż uważałem, że 
to pięknie czasami zrobiona zabawa, taka 
tania jarmarczna zabawa. Nagle widzę, że to 
bardzo rzetelna robota. Byłem zaskoczony 
i wdzięczny tym ludziom, że poruszyli tak 
trudną, dramatyczną historię jak kapitulacja 
Westerplatte. Uważam, że należy dociekać 
prawdy za wszelką cenę, wszelkimi środka- 
mi. Niestety, nie wszystkich było na to stać, 
np. Wańkowicz, który znał prawdę... widział 
się z Sucharskim we Włoszech i wiedział jak 
było. Major był już poważnie chory, zgorzk- 
niały, ale miał poczucie swojej wielkiej 
słabości — kapitulacji. Fakt, nie byłoby le- 
gendy Westerplatte gdyby Sucharski poddał 
placówkę wcześniej. Nie byłoby tej wielkiej 
wartości, za którą inni płacili tysiącami ofiar, 
a tutaj garstka żołnierzy dźwignęła sobie 
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i Polsce pomnik po wsze czasy. Ale prawda 
jestponad... a Wańkowiczowi, tak uważam, 
zabrakło odwagi, on wolał tak jak w przy- 
padku Hubala, tę prawdę podnieść na co- 
koły, ku pokrzepieniu serc. Wańkowicz był 
z ducha faktopisarzem sienkiewiczowskim. 
A my teraz żyjemy w brutalnych czasach 
wszechstronnej informacji, tego zalewu, po- 
toku konfrontujących się wzajemnie faktów 
i ustaleń, i uważam, że tylko dzięki odwadze 
możemy się w tym wszystkim odnaleźć. Ja 
mam taką historię teraz, którą mam nadzie- 
ję wspólnie odkryjemy. Dotarła do mnie 
informacja, że na terenie białostocczyzny 
jest nie odkryty bunkier NSZ. Wiadomo, że 
jest w całości, wiadomo jak wygląda, mniej 
więcej na jakiej głębokości się znajduje, że 
wchodzi się do niego ze studni. Przepytałem 
na ten temat kilka osób, które tą sprawą 
się zajmowały, m.in. historyka KUL-u, au- 
tora książki o kpt. Tabortowskim, pseud. 


„Bruzda”... ale dalej o bunkrze. Rok temu 
zarejestrowałem kamerą relację przewod- 
ników - trzech mężczyzn chroniących tej 
tajemnicy. Są mocno wierzącymi Kurpiami, 
dla których przysięga w kościele „na świe- 
cę” jest niezwykle wiążąca. Obiecali sobie, 
że nikomu tej tajemnicy nie zdradzą... 
chyba, że w trójkę podejmą taką decyzję. 
Próbowałem dotrzeć do tych ludzi i znaleźć 
kogoś, kto pomoże mi uzyskać ich zgodę. 
Połowicznie się udało. Gdy jeden z tych ludzi 
o pseud.„Sokół” zachorował na nieuleczal- 
ną chorobę, zgodzili się abym poszedł do 
tego bunkra i sfilmował go... nie ukrywam, 
że pomógł mi zaprzyjaźniony historyk. Na 
jego sygnał przyjechałem we wskazane 
miejsce. Spotkałem się z jednym z nich. 
Patrzę okiem kamery na tego człowieka 
(on nie wie, że to kamera) i... zrozumiałem, 
że on nie do końca rozumie tę sytuację. 
Mówię więc do mojego, zaprzyjaźnionego 
historyka: „Niech Pan wytłumaczy, że ja 
przyjechałem z telewizji i chcę zrobić film 
o tym obiekcie i jego historii”. Chciałem jako 
pierwszy sfilmować tę historię i przedstawić 
ją w telewizji. Tylko tyle? A może aż tyle? 
Aby uwiarygodnić swoje zamiary pokazuję 


mu legitymację prasową, która nie robi 
na tym człowieku żadnego wrażenia... Po 
kilku minutach stwierdza, że poczekamy na 
Janka (jednego z trzech) i może pójdziemy 
do bunkra... Tak powiedział pójdziemy... po 
chwili nagle zorientował się, że coś nie tak 
powiedział i szybko dodał, że pojedziemy. 
A staliśmy na podwórzu gospodarstwa. 
gdzie była studnia przykryta specyficznym 
grzybkowym dachem.... widocznie mój roz- 
mówca zapomniał, że wcześniej opowiadał 
mi o tej studni, jako wejściu do schronu... 
i ten daszek wiele mówił... ale siłą nie 
mogłem tam wejść. Postanowiłem czekać, 
licząc na to, że Janek przywiezie dobrą wia- 
domość. Nie tracąc czasu zacząłem z nim 
rozmawiać o szczegółach, w jaki sposób np. 
transportowali rannych do bunkra, jak ich 
spuszczali do środka... „A Panie mieliśmy 
taki specjalny kosz, który stał koło studni. 
Dla niepoznaki, aby Niemcy się nie zorien- 
towali, zawsze w nim coś trzymaliśrmy, 
ato brukiew, albo ziernniaki...". Pytam 
dalej, tym razem o wentylację. Czy mie- 
li broń? Odpowiada chętnie. Zapomniał 
o kamerze, zapomniał, że nie chciał 
być filmowany — mam tę taśmę. Nagle 
na rowerze zjawił się Janek i mówi, że 
„Sokół” się nie zgadza... na to obaj, po 
chłopsku stwierdzili, że skoro on się 
nie zgadza to niestety nic z tego. Może 
jak umrze... to my puścimy... i tak do 
dzisiaj czekam. Wrócę do tego bunkra. 
Ta historia niezwykle mnie fascynuje. 


Czy więcej satysfakcji przyniosła 
Ci praca z ludźmi (którzy często 
jednak zawodzą, interpretują, mylą 
fakty), czy praca z tzw. „twardymi 
dowodami”, np. dokumentami ar- 
chiwalnymi? 

Relacja świadków jako źródło jest 
ogromnie ważna, jest ważnym źródłem 
dokumentalnym, bez względu na to, jaką 
intencją jest skażona. No bo kto ma lepiej 
wiedzieć jak nie świadkowie? Nawet jeżeli 
się mylą, to też jest nie przypadkowe. Tzw. 
luki w pamięci są jak dziury w doborowym 
serze szwajcarskim, świadczą o jego jakości. 
Jeżeli nawet w relacjach świadków zabrakło 
pewnej przesłanki, ale jest motoryczna wola 
i siła rozmówcy zdążającego ku czemuś, 
nawet gdy gubią mu się jakieś segmenty tej 
prawdy, to naszą wspaniałą rolą jest to po 
to jesteśmy — aby słuchając takiego czło- 
wieka, wyciągając go na niepewne grunta, 
gdzie nie możemy domacać się twardego 
podłoża, które jest umowne... wyłapać. 
że nie jest to działanie przypadkowe, że te 
mijanki z pewnymi faktami są zamierzone 
i być może stwarzają nową jakość. Gdy mój 
rozmówca nie pamięta... to staram się tę 
niepewność zaznac: Jeżeli wiem, że 
dalej muszę tę opowieść przekazać, dążę 
do konfrontacji z innym świadkiem. W ten 
sposób powstawały moje programy, które 
polegały na konfrontowaniu faktów, jak 


w przypadku historii prof. Bonclera. Nasza 
przyjaźń, trwająca wiele lat, zaczęła się od 
tego, że... po sześciu latach (od pierwszych 
publikacji o nim) zdecydował się opowie- 
dzieć swoją historię od nowa, bez obaw, 
że źle wykorzystam pewne szczegóły, że 
znęci mnie łatwa sensacyjność niektórych 
wątków. Dlatego tak późno ujawnił swoją 
przeszłość. Przestał się obawiać, że słowo 
„fałszerz” zmąci i wypaczy stosunek między 
nauczycielem a uczniami (był wówczas 
nauczycielem i korepetytorem), utrudni mu 
życie i pracę. Pamiętam jak mówił: „Pan ma 
do czynienia z fałszerzem. Pan nie może 
mnie opisać w tej chwili takim, jakim byłern, 
używając tego słowa, bo ja żyję z korepetycji 
i moi uczniowie jak się dowiedzą, odejdą, 
stracę klientów". Czasami tak bywa, nie 
zawsze jest klimat, aby mówić. 


Czy kluczem do zrozumienia historii 
jest więc człowiek i prawda jego prze- 
kazu? 

Odpowiedzią na twoje pytanie jest 
historia książki „Krew, kurz, pamięć”. Ta 
książka przez 17 
lat szukała wy- 
dawcy. Od 1989 
roku walczyłem 
i dopiero od 
stycznia 2006 r. 
mam ją w rę- 
kach. Została 
napisana jeszcze 
w PRL-u. Ilwtym 
tkwił problem. 
Każdy z wydaw- 
ców stawiał wa- 
runek, abym tę 
historię napisał 
od nowa, dopisał 
coś z perspekty- 
wy dzisiejszego 
czasu, oprawił 
we współczesne 
ramki, że takie 
wspaniałe mu- 
zeum powsta- 
ło... że temu 
i tamtemu dy- 
rektorowi wręczono takie i inne ordery itp. 
A ja się uparłem, że nie zmienię żadnego 
zdania, nie dodam ani słowa. Trudno, nie 
wydam, ale nie ustąpię. Ponieważ jest to 
moja autolustracja doby PRL dla uratowania 
pamięci śladów bitwy nad Bzurą. Jedynym 
apostołem mojej sprawy był sekretarz 
komitetu powiatowego w Sochaczewie. 
Wszyscy inni ją bojkotowali. Bywałem nad 
Bzurą, rejestrowałem ludzi. Nie dawano mi 
już kamery (na osobistą decyzję Macieja 
Szczepańskiego, ówczesnego przewodni- 
czącego Komitetu do Spraw Radia i Tele- 
wizji) ponieważ nad Bzurę każdorazowo 
przyjeżdżały tłumy, tysiące młodych ludzi 
ze sztandarami swoich drużyn harcerskich. 
Przyjeżdżali bohaterowie tej bitwy. Zapalały 


się ogniska i bohaterowie Września opowia- 
dali o całej Kampanii Wrześniowej, jak ich 
Ruscy dopadii, jak tam na Wschodzie wbito 
im nóż w plecy... i to było mówione ze łza- 
mi, z zaciśniętymi pięściami, to była wielka 
gorycz nierozliczonej historii. Oni tam nad 
Bzurą byli bohaterami. Na dodatek młodzież 
słuchająca ich opowieści intonowała co 
jakiś czas pieśni patriotyczne, ballady. To 
bardzo nie podobało się władzy. Bowiem 
ten wielki bój był przemilczaną legendą 
przez długie lata PRL, przeczył uparcie 
lansowanej wówczas przez propagandę for- 
mułce o „sanacyjnej generalicji, która zdra- 
dziła polskiego żołnierza”, a symbolem owej 
zdrady była szosa na Zaleszczyki... A temat 
Bzury pojawił się w kręgu moich zaintere- 
sowań dzięki Maciejowi Wojewodzie. To on 
stworzył, wbrew propagandowej tendencji, 
muzeum największej bitwy Września. Ten 
pasjonat, amator-kolekcjoner zdejmował 
z pól mundury żołnierskie, które służyły jako 
strachy na wróble, przez lata, nie budząc 
czujności partyjnych cenzorów, gromadził 
pamiątki znajdujące się na pobojowisku. 


Alicja Joanna Wójcik. 


Stworzył placówkę, którą podziwiają wszy- 
scy. Dzięki jego pasji archiwisty przeżyłem 
najpiękniejszą przygodę życia. Przy kolej- 
nym spotkaniu Maciek powiedział mi, że 
posiada 12 fotografii (zrobionych z ukrycia), 
przedstawiających makabryczne sceny wie- 
szania zakładnika na rynku w Sochaczewie. 
I on wie, kim był fotograf tego zdjęcia... 
Na klatkach jest zapisany cały dramat tego 
człowieka. Nazywał się Ciesielski. Widać 
miotającego się na szubienicy młodego 
chłopaka, który uwalnia się z pętli i pada... 
drugi raz go wieszają... uwalnia ręce... Istna 
droga krzyżowa... tam 13 stacji, tu 12 stop- 
-klatek... Obok, spokojnie stoi Vorbichter 
— oprawca w czarnym mundurze. W mie- 
siąc później, oprawca ginie w zamachu. 


ROZMOWA 


Maciek zna „zamachowca”. Pojechałem 
na spotkanie z nim. Ponieważ nie miałem 
kamery, postanowiłem zabrać ze sobą fo- 
toreportera. Myślałem tylko o jednym, czy 
zechce mówić? Wiem, że był w Kedywie 
i rąbnął tego szwaba. Jak go zobaczyłem... 
zwariowałem. Nie mam kamery, fotorepor- 
ter „rąbie” zdjęcie za zdjęciem. Mój „Uher” 
(magnetofon reporterski — przyp. red.) cicho 
pracuje w tle. Główny bohater przez wiele 
godzin opowiada szczegóły zamachu. Wi- 
dzę go jak zjeżdża po poręczy schodów, jak 
strzela, jak kula goni Vorbichtera, oprawca 
pada, podnosi się, więc od nowa... aż do 
skutku... fascynujące historie... a „Uher” 
chodzi... Powstał cudowny fotoreportaż, 
którego nigdzie nie mogę opublikować. Itak 
mi się historie pisały... To był mój sposób 
na życie i bycie. 


Warsztat dokumentalisty to oczywi- 
ście kamera, notes i magnetofon. Obraz 
przemawia najsilniej — jaka więc jest rola 
dźwięku w przekazie historycznym? 

Ogromna. Historia przemawiająca wła- 
snym głosem nadzwyczaj 
mocno porusza ludzką 
wyobraźnię, ma w sobie 
wielką siłę oddziaływa- 
nia. W Archiwum Doku- 
mentacji Mechanicznej 
w Warszawie znajduje 
się płyta a na niej zare- 
jestrowany prawdziwy 
dźwięk pola bitwy — ka- 
nonada polskiej artylerii. 
Zapisu dokonano na... 
drutofonie - jaką to ma 
moc! Prawdziwy teatr 
wyobraźni! Płytę przysła- 
ło do Polski radio BBC 
w ramach wdzięczno: 
i w dowód uznania. 


Uznania? Dla kogo? 

Dla Gomułki. Gdy ob- 
jął władzę, na moment 
zniósł zagłuszanie „wro- 
gich” radiostacji (m.in. 
RWE). Nie wiem kto był 
siłą sprawczą, może Jan Nowak-Jeziorań- 
ski? Ale płyta dotarła do Polski. Kolejny 
fascynujący zapis, to dar amerykańskiej 
Polonii. Dziewięć audycji stacji nadaw- 
czej AK „Błyskawica” zarejestrowanych 
na miękkich płytach w Londynie. Wprost 
z eteru, z podziemi Adrii, dochodzi głos 
najprawdopodobniej „Krzysztofa” (Zbi- 
gniew Świętochowski pseud. „Krzysztof” 
spiker radiowy — przyp.red.), trzaski, odgłosy 
zdobywania PAST-y. W Polsce żadna świa- 
domość tego faktu nie istnieje, od 1956 roku 
nie było ani jednej audycji z tym głosem... 
Albo płyta amatora z Kopenhagi, który słu- 
chał radia niemieckiego w momencie, gdy 
Niemcy atakowali Górczewską. Wdarli się 
już mocno w pozycje Polaków na Ochocie. 
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Niedaleko stał radiowóz, który nadawał na 
żywo do Berlina transmisję ze zwycięskiego 
szturmu na stolicę Polski. Słychać wrzaski 
niemieckiego operatora, radośnie oznajmia- 
jącego zdobycie Miasta Nieujarzmionego, 
opisującego przechodzącą obok kolumnę 
jeńców polskich, z podniesionymi rękami... 
w tle odgłosy artylerii, ryk samolotów... i to 
wszystko słychać! Często głos przemawia 
nawet silniej niż sam obraz. To kwestia pro- 
jekcji wyobraźni jaką uruchamia słuchacz. 


Reportaż jest kwintesencją języka 
telewizji, która, w swoim czasie, chętnie 
i z dużym powodzeniem korzystała z tej 
dziennikarskiej formy. Oglądalność była 
znaczna. Dzisiaj reportaż jest mniej 
obecny w telewizji. A jeśli już jest, to 
treść często nie pochodzi z warsztatu 
dokumentalisty, a scenarzysty raczej. Po- 
Jawiają się inscenizowane, reżyserowane 
historie... Co się stało? 

Dotykasz nerwu... dzisiaj mało kogo 
interesuje reportaż dokumentalny. Takie 
przypadki jak programy Adama Sikorskiego 
(„Było... nie minęło”, patrz: „Odkrywca” 
11/2005) są jedynie wyjątkami potwierdza- 
jącymi regułę. To co dzisiaj oferuje nam 
telewizja, to mało zręczne multiplikacje... 
Męcząca kwestia... Bywam gościem w te- 
lewizji. Nie mam wstępu ani do programu I, 
ani II. Po prostu persona non grata. W 1991 
roku miałem nieostrożność stworzyć pro- 
gram, pod roboczym tytułem „Video fakt”. 
To był koncept stworzenia okna w telewizji 
tej nowej rzeczywistości, dla tzw. wolnych 
strzelców. Na czym to polegało? Ktoś pisze 
do mnie, ja wygłaszam formułkę z ekranu 
(i nieostrożnie wygłosiłem): „Jeżeli już po- 
siadasz sprzęt - amatorską kamerę wideo, 
i znudziły ci się chrzty i wesela w twojej 
rodzinie, rozejrzyj się wokół, rnoże gdzieś 
znajdziesz coś interesującego — co zainte- 
resuje nas! Może obok odchodzi człowiek, 
ostatni świadek ciekawej, niezwykłej histo- 
rii... sfilmuj go dla pokoleń. Teraz jest czas, 
aby o tym opowiedzieć. Przyślij nam kasetę 
i zawrzemy umowę, albo pomożemy ci kon- 
tynuować ten ternat, albo udostępnimy stół 
montażowy i będziesz mógł uczestniczyć 
w procesie produkcji”. I byli tacy, którzy szu- 
kali... odezwało się mnóstwo osób na ten 
apel. Ilwówczas zaczęło być tak dziwnie, że 
w tej nowej - bez cenzury - rzeczywistości, 
nagle okazało się, że stoję przed cenzurą 
nie do pokonania, zupełnie abstrakcyjną. 
Grupa zarządzająca wówczas telewizją nie 
uznawała innej prawdy! Innej niż ich. Nie 
uznawali prawdy z wolnej ręki. Jakiś facet 
z ulicy... dokument nie wiadomo skąd... 
pojawiający się znikąd... w programie TVP 
II? Napisałem więc memoriał do Mariana 
Terleckiego (ówczesnego Prezesa TVP). 
Dariusz Baliszewski próbował mi pomóc. 
Nie udało się, wymyślano różne argumenty, 
zła jakość, zła kamera, koszty itd., wszystko, 
abym tylko nie mógł zrealizować programu. 
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Mówiono (po cichu oczywiście), że pomysł 
jest dobry, materiały niezwykle ciekawe... 
ale. Oni prawdę znali... inna ich nie intere- 
sowała. I tak się dzieje do dzisiaj. 


Czy dlatego zająłeś się Wielkimi Skar- 
bami ukrytymi na Śląsku... 

Mhm... to był przypadek. Zawsze za- 
czyna się od telefonu... jakiejś niezwykle 
tajemniczej informacji, opowieści zawie- 
rającej podobne elementy. Ciężarówki 
wyładowane dziełami sztuki i rozmaitymi 
kosztownościami, eskortowane przez Niem- 
ców, znikające w tunelach, sztolniach... 
pojazdy, które nigdy nie wracają... Tak było 
w przypadku Piechowic, czy w historii tzw. 
„Szczeliny Jeleniogórskiej”. Nie ukrywam, 
że do dzisiaj mnie to intryguje. Ale z per- 
spektywy czasu wiem, że powrót to tych 
tematów wymaga odwagi. W momencie 
gdy się do tego przymierzałem nie byłem 
świadomy zagrożeń. Kiedyś poznałem 
człowieka, który pełnił określoną rolę 
w wiadomych służbach. Ale zanim doszło 
do spotkania, zagrał przypadek. Do mnie 
jako reportera zwróci z dziwną ofertą 
Józef Śnieciński (już nieżyjący twórca „Ga- 
zety Bankowej”, wydawca m.in. „Nowego 
Detektywa”, w którym wówczas praco- 
wałem), abym pełnił rolę pośrednika do 
rozmów z rządem na temat znaleźnego przy 
skarbie liczonym na miliardy dolarów. O to 
prosił jego znajomy z czasów PRL, dawny 
funkcjonariusz wiadomych służb. Chciał 
mieć przy sobie zaufanego dziennikarza, 
który pojedzie z nim do Szklarskiej Poręby 
i tam na miejscu spisana zostanie oferta 
znalazców tunelu, skierowana do instancji 
rządowej. Mieli określić ile z tego chcą i na 
jakich warunkach się ujawnią do podpi- 
sania kontraktu. Pojechałem i... zostałem 
wciągnięty w sprawę „Szczeliny Jelenio- 
górskiej”. Doszedłem do pewnego punktu 
i wycofałem się. Te koszmarne wydarzenia 
jakie miały tam miejsce opisałem w swojej 
książce „Łowcy skarbów”. Wiem, że służby 
pastwiły się nad ludźmi, którzy szukali... 
niektórzy ginęli i to nie z rąk niemieckich, 
a naszych. Dowiadywałem się ciągle o ta- 
kich sprawach. Wiem, że część przedmio- 
tów zniknęła za granicą, w Szwajcarii... 
Może kiedyś wrócę do tych tematów... 
Znajomość z tym funkcjonariuszem wyko- 
rzystałem na tyle, że brałem udział w kilku 
innych wyprawach gdzie mogłem uzyskać 
wiarygodne informacje. 


Za swoją twórczość literacką i pro- 
gramy TV otrzymałeś tak wiele nagród, że 
aż niestosowne jest pytać Cię o sukcesy. 
Ale jak Ty sam oceniasz swoją pracę. Co 
się powiodło? 

Bardzo wiele. Udało się przeżyć przy- 
godę życia, która trwa do dzisiaj... jak 
w filmie. Udało się zgromadzić wokół nas 
ludzi, którzy wiedzą co to jest szukanie. 
Poszukiwacze to ludzie zatrzymani w ka- 


drze. Coś zaczynają i nagle stop-klatka. 
Ogromne znaczenie ma to, że rzucamy 
wyzwanie akademickim kanonom historii. 
że ludzie tęsknią do historii żywej. Przecież 
wszystkie te widowiska, które na naszych 
oczach powstawały, powstają, mnożą się. 
począwszy od Grunwaldu, poprzez różne 
inne bitwy czy przeróżne imprezy ludzi 
umundurowanych, uzbrojonych, wiernie 
rekonstruujących historię — to wszystko 
pomaga zrewaloryzować historię. Bo ona 
zrekonstruowana, sprowadzona do tego. 
że w danej rodzinie pielęgnuje się hełm. 
do którego następnie dokupuje się np. 
mundur... te rdzawe fragmenty stają się 
relikwiami... i w ten sposób rzucamy „nie” 
tym z pokolenia „nic”, które się ogłosiło 
obojętnym wobec wartości, wobec prze- 
a tym samym wobec przyszłości. 
No bo jaką możemy mieć przyszłość bez 
przeszłości? I to że, nałamach „Odkrywcy” 
pokazujecie tych „ciułaczy” historii, tych 
dorabiających się „śmietnikowych” poszu- 
kiwaczy, grzebiących po śmietnikach historii 
dosłownie... widziałem to wiele razy, nie 
dla kultu esesmańskiego czy innego - jak 
nas przedstawiają namaszczeni historycy 
— tylko dla historii prawdziwej. I to wezwa- 
nie podjęła cała rodzina skupiona wokół 
„Odkrywcy”, gdyby nie oni, nie mielibyśmy 
wizytówki głodu historii, wizytówki naszej 
intelektualnej potrzeby. Bo to jest dowód 
na to, że taka potrzeba istnieje w tysiącach. 
We mnie również. Przerwaliśmy nasze wy- 
prawy z powodu rodzinnych przejść. Ale na 
pewno wrócimy, to jest tylko kwestia czasu. 
Zapraszam również Ciebie do tańca. Wycią- 
gnijmy wspólnie TKS-a leżącego w Sanie... 
na granicy, pośrodku rzeki... byłem na miej- 
scu. Jest człowiek, który załatwia wszystko. 
Brakuje sprzętu i pieniędzy na wyprawę. 
Ponadto ternatów jest sporo. Chcielibyśmy 
z Alicją wrócić do Pasłęka, tam gdzie szuka- 
liśmy słynnej kolekcji gauleitera Kocha, niby 
„Bursztynowej Komnaty”, która być może 
tam jest. Zrobiłem film o tym, napisałem 
książkę, zrobiłem wszystko tak jak obieca- 
łem, przedstawiłem wydarzenia takimi jakie 
były — autentyczne. Zaręczyłem głową, że 
nie będzie żadnego „ściemniania”, gmina 
dała zgodę, nie będziemy blokować nikomu 
dostępu do lochów jeżeli je znajdziemy... 
lochy są nie odkryte, ale one istnieją! Myśmy 
opuścili ten zamek praktycznie w momen- 
cie, kiedy byliśmy na styku z tymi lochami... 
ale zabrakło georadaru. Ostatni moment był 
taki, że stanęliśmy przed drzwiami... 

Najważniejsze jednak, wracając do 
twojego pytania, to jest to, że na ścieżkach 
życiowej przygody udało mi się zachować 
przy sobie moją Alicję. To naprawdę naj- 
ważniejsze. 


Dziękuję Ci bardzo za rozmowę, a Ali- 


cji za obecność. 


Zdjęcia: Piotr Maszkowski 


Pechowy Jagdpanzer, 


PIOTR MASZKOWSKI 


Niemieckie działo pancerne, uwięzione w przepuście drogowym 
pod Górowem Iławeckim na razie pozostanie na swoim miejscu. 
Dzieje się tak, ponieważ spełnienie wygórowanych wymagań sta- 
wianych przez Starostwo Powiatowe w Bartoszycach przerasta 
możliwości Stowarzyszenia „Dreyse”. Poza tym już druga eksper- 
tyza techniczna została odrzucona, jako niewłaściwa. A tymczasem 


zima skuła przepust lodem... 


amy przyjemność, choć 
raczej wątpliwą, gdyż wo- 
lelibyśmy zaprezentować 
Jagdpanzera w pełnej krasie 
już po wydobyciu, przedsta- 
wić najnowsze zdjęcia pojazdu, a raczej 
przepustu pod którym spoczywa. Dobra 
wiadomość jest taka, że całość skuta jest 
lodem, a fragmenty pancerza i lufy prak- 
tycznie niewidoczne, co jest naturalnym 
maskowaniem przed złomiarzami. Złych 
„informacji jest niestety znacznie więcej. 
Cały czas jest problem z realizacją 
wymagań, postawionych w lipcu 2005 r. 
przez Starostwo Powiatowe w Bartoszycach 
Stowarzyszeniu „Dreyse”, które przewiduje, 
że „Wydobycie obiektu-wraku zostanie po- 
przedzone ekspertyzą, i jeżeli to konieczne, 
sporządzeniem dokumentacji technicznej 
zgodnie z obowiązującymi przepisami 
prawa budowlanego". We wrześniu 2005 r. 
„Dreyse” złożyło pierwszą dokumentację 
techniczną dotyczącą wydobycia pojazdu. 
Niestety, została ona przez Starostwo odrzu- 
cona z powodu zakwestionowania zarówno 
sposobu jej wykonania, jak i uprawnień 
wykonawcy. Druga ekspertyza zlecona przez 
Leszka Jachimczuka (prezesa Stowarzysze- 
nia „Dreyse”), miała na celu zbadanie stanu 
technicznego przepustu drogowego, zgodnie 
z przedstawionymi wymaganiami. Okazuje 
się, że niezależny specjalista, już z odpo- 
wiednimi uprawnieniami, jednoznacznie 
zakwalifikował obiekt do generalnego re- 
montu. Wyniki badań zostały przedłożone 
Starostwu, które... do tej pory nie udzieliło 
żadnej odpowiedzi. Podczas rozmowy telefo- 
nicznej z przedstawicielem Starosty okazało 


Skuty lodem i śniegiem przepust, 
którym spoczywa wrak pojazdu. 


się, że zły stan techniczny przepustu jest 
znany urzędnikom od bardzo dawna. Jednak 
ze względu na ograniczone finanse, wcze- 
śniejsze ustalenie budżetu, na rok bieżący nie 
przewidziano żadnych remontów drogi, pod 
którą znajduje się pojazd. Wynika to również 
z konieczności wyboru priorytetowych dróg, 
które w pierwszej kolejności będą rernonto- 
wane. Niestety, „nasza” droga nie zakwalifi- 
kowała się do przebudowy. W związku z tym, 
czas w którym wydobycie pojazdu byłoby 
możliwe nie został określony, jak trafnie ujął 
to pracownik Starostwa, może to być za rok, 
dwa, pięć lub nawet dziesięć lat... 

O ile jesteśmy w stanie zrozumieć ogra- 
niczone fundusze Starostwa na remonty dróg 
i selekcję poszczególnych ich odcinków do 
remontu, to karygodna jest jedna, podstawo- 
wa sprawa. Kwestia wydobycia pojazdu trwa 
co najmniej od półtora roku i mniej więcej 
od tego czasu trwają pertraktacje, wymiana 
korespondencji, pism, a nawet wizje lokalne 
z samym Starostą. Często byliśmy stroną, 
wielokrotnie spotykaliśmy się ze Starostą 
— Jerzym Frątczakiem, przedstawi- 
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emama azalie prar 


miejscowościami Janikowo i Głądy oraz możliwości odzysku 
wraku działa samobieżnego, znajdującego się w skarpie 
drogi i częściowo pod ścianą przepustu. 
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cielami Zarządu Dróg Powiatowych 
w Dąbrowie, mieliśmy wgląd w ko- 
respondencję i nic nie zapowiadało 
takiego obrotu sprawy. Zapewnienia 
ze strony władz lokalnych, że zrobią 
wszystko, aby pomóc Stowarzysze- 
niu, bo im również na tym zależy 
— już wiemy, że należy między bajki 
włożyć. W wyniku pokrętnej polityki 


Druga opinia techniczna prze- 
pustu. Również odrzucona przez 
Starostwo. 


Widoczne na pierwszy 
rzut oka powiększone 
spękania przepustu, 


Starostwa, człowiek, który zaanga- 
żował wiele sił i środków w sprawę 
wydobycia pojazdu pozostał „na lo- 
dzie”. Ze swojej strony i przy pomocy 
redakcji starał się spełniać coraz to 
nowe wymogi urzędników. 

W chwili obecnej wszystko dia- 
metralnie się zmieniło. Budżet 
uchwalono, środki unijne są dopiero 
w drodze, jednak kolej na remont przepu- 
stu jest sprawą odległej przyszłości. Cóż, 
szkoda, że nikt w Starostwie nie udzielił 
jednoznacznej odpowiedzi dawno temu, 
zamiast mnożyć formalności, które miały 
zostać spełnione. Wiązało się to z okre- 
ślonymi kosztami, które w całości pokryte 
zostały z kieszeni Leszka Jachimczuka 
i naszej redakcji. Większość rozgorącz- 
kowanych „sprzymierzeńców” z naszego 
forum internetowego, którzy mnożyli się 
i troili dyskutując, udzielając rad, tak na- 
prawdę interesowali się pojazdem jedynie 
wirtualnie, bezpiecznie i z daleka. Mimo że 
kłótniom, sporom i konfliktom w tej sprawie 
nie było końca, na nasz apel wspomożenia 
Leszka Jachimczuka odpowiedziała jedna 
osoba wpłacając... 10 zł! I sprawa przyci- 
chła. Więcej było tłumaczenia, i czczego 
„forurnowego” pisania niż realnej pomocy 
i wsparcia. Wszystkim zainteresowanym 
serdecznie dziękujemy. 

Sprawa jednak nie jest zamknięta, Leszek 
Jachimczuk i nasza redakcja nie ustanie 
w staraniach doprowadzenia wydobycia 
pojazdu do finału. Po raz kolejny więc wybie- 
rzemy się z wizytą do Starosty. Może skutki 
obecnej zimy spowodują, że przepust ulegnie 
dalszym uszkodzeniom? Widoczne na zdję- 
ciach pęknięcia, skute lodem dno, w chwili 
wiosennych roztopów być może naruszy 
konstrukcję mostu na tyle, że obiekt po prostu 
będzie musiał być wyremontowany. Leszek 
już zapowiada kolejną batalię w Starostwie, 
a znając jego upór, nie podda się łatwo. Zatem 
ciąg dalszy na pewno nastąpi. a 
Zdjęcia: dzięki uprzejmości 
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IOŚCIA 


DARZENIA 


Jak rozpętałem wojnę o bunkry 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Jestem za bunkrami! Co za po- 
mysł- zniszczyć wspaniały zaby- 
tek, żeby postawić Aquapark... 
— głosy protestu docierały nawet 
z Władywostoku. Spontaniczna 
zimowa akcja miłośników for- 

ikacji przeciwko wyburzeniu 
Baterii Parkowej w Świnoujściu 
nie miała granic. Wygrana nie 
przyszła jednak łatwo. 


skrą zapalną okazał się sprzeciw świ- 

noujskich miłośników fortyfikacji, że 

kompleks forteczny z początku XX w. 

zostanie wyburzony pod nowoczesną 

inwestycję. Cenne, z punktu widzenia 
znawców obiekty, niszczejące dotychczas 
w zaroślach, a zagospodarowane przez 
„meneli” i narkomanów, stały się nagle za- 
rzewiem buntu. Akcję poparły media. Setki 
wpisów na świnoujskiej stronie interneto- 
wej, mnóstwo e-maili od osób prywatnych 
oraz oficjalnych listów sygnowanych przez 
towarzystwa i autorytety w dziedzinie daw- 
nych technik wojskowych... zainteresowa- 
nie tematem przeszło wszelkie oczekiwania. 
Po dwóch stronach barykady stanęli: spo! 
tanicznie zorganizowani obrońcy fortyfikacji 
oraz władze miejskie prowadzące rozmowy 
z inwestorem. I choć sprawa od początku 
wydawała się przypieczętowana, udało się 
wypracować kompromis, w wyniku którego 
i „wilk pozostał syty i owca cała”. 


Fantastyczny nie-zabytek 


— Te „bunkry”, o które się tutaj rozchodzi 
to jeden z trzech w Europie (i zarazem 
najlepiej zachowany) obiekt fortyfikacyjny 
tego rodzaju — tłumaczył Rafał Stępień 
forumowiczom. — W istocie jest to pocho- 
dząca z początku XX w. brzegowa bateria 


moździerzy kalibru 210 mm. To naprawdę 
wspaniały zabytek. Sęk w tym, że zaby- 
tek... zabytkiem nie był. Słowem, nie został 
wpisany do rejestru zabytków, dlatego 
nie podlegał oficjalnej ochronie. Innym 
paradoksem, który legł u źródeł konfliktu 
była sprzeczność informacji dotyczących 
polityki miejskiej. Zaledwie kilka miesięcy 
wcześniej, miasto zwyciężyło w III edycji 
Konkursu na Najlepszy Produkt Turystycz- 
ny: „Świnoujście — Twierdza na Wyspach”. 
Tymczasem po otrzymaniu laurów wzięło 
się za wyburzanie obiektów, którymi tak 
niedawno się chwaliło. — Dzisiejsze działania 
władz Świnoujścia zupełnie zaprzeczają 


Schemat struktury Baterii Parkowej. Zaznaczony moduł składający się z bunkra 


Fragment do zachowania 


Niemiec, Francji, USA, Kanady i „zwyczajni”, 
często anonimowi pasjonaci militarnych 
ciekawostek. „Nie!”, „Nigdy!”, „Wyburzanie 
zabytków to skandal!”, „To prymitywne 
barbarzyństwo!”, „Zostawcie bunkry w Spo- 
koju!”, „Fortyfikacje bogactwem miasta” 
- takie hasła padały „za” ocaleniem militar- 
nych konstrukcji. Były też głosy „przeciw”, 
ale na szczęście nie one okazały się języcz- 
kiem u wagi. 


Działa na wschód 


Ao co właściwie ta cała wojna? Plantagen- 
batterie, czyli Baterię Parkową rozpoczęto 


amunicyjnego, działobitni i schronu, zostanie zachowany, aby uzmysłowić pierwotną 
konstrukcję baterii. Zainteresowani obejrzeniem całości będą mogli pojechać na Wolin 
do bliźniaczej baterii „Forst”, która ma być wpisana do rejestru zabytków. 


poprzednim deklaracjom i zapewnieniom 
o zainteresowaniu kompleksową ochroną 
fortyfikacji i planach zagospodarowania 
historycznych obiektów obronnych zgodnie 
z ich walorami - protestował Zarząd Główny 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji z Warsza- 
wy!. — Można się obawiać, że były to tylko 
spektakularne, wirtualne działania, nie ma- 
jące odbicia w rzeczywistości, realizowane 
dla doraźnych celów. 

Prawdziwe larum wznieśli jednak 
obrońcy dziedzictwa kulturowego z Polski, 


budować w 1908 r. Do roku 1911 powstał 
kompleks bunkrów. Składał się z trzech 
betonowych magazynów amunicyjnych, 
sześciu schronów pogotowia oraz sze- 
ściu stanowisk ogniowych. Od północy 
kompleks ochraniał wał ziemny. Bateria 
wyposażona została początkowo w sześć 
przestarzałych moździerzy stacjonarnych 
o kalibrze 210 mm. Obsadzono ją kano- 
nierami 2. Regimentu Artylerii, a później 
zastąpili ich prawdopodobnie żołnierze z 2. 
Batalionu Zapasowego. W 1917 r. przyszedł 


e” "JETERA 
Zanim rozpoczęła się wojna o bus 


W kompleksie Baterii Parkowej znajdują się 
3 takie bunkry. Jeden z nich, jako modelowy, 
nie zostanie wyburzony i wraz z działobit- . 

nią i schronem stanowić będzie atrakcję Nie było łatwo nadkruszyć beton militarnego 
turystyczną. obiektu. 


kry na teren Baterii Parkowej uje 
chał ciężki sprzęt, by najprawde- 
podobniej oszacować siły i środe 
niezbędne podczas właściwej akQ 
wyburzeniowej. 
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inwestycji Parku Wakacyjnego wraz z Aquaparkiem 
(w okręgu) — stanowi załącznik do listu intencyjnego 
sygnowanego przez prezydenta miasta Świnoujścia oraz 
przedstawiciela niemieckiej firmy. Na terenie miałoby 
stanąć 125 bungałowów. Bateria Parkowa zaznaczona na 
tym planie, nie została ujęta w oficjalnym załączniku. 


czas na modernizację. Militarny skansen 
został unowocześniony, dzięki czterem da- 
lekosiężnym armatom nadbrzeżnym kalibru 
210 mm, na łożach obrotowych. Bateria 
„Plantage” - podobnie jak pozostałe baterie 
artyleryjskie w dawnym Świnnemiinde - nie 
odegrała roli na scenie walk Iwojny świato- 
wej. W 1920 r. przeszła inwentaryzację pod 
okiem brytyjsko-francuskiej komisji wojsko- 
wej, która, na mocy postanowień Traktatu 
Wersalskiego, zarządziła zniszczenie jej 
wyposażenia. Tymczasem unieszkodliwio- 
no wyłącznie dwa przestarzałe moździerze. 
Cztery ciężkie armaty 210 mm pozostały na 
wyposażeniu placówki do 1942 r. Dwa lata 
przed rozpoczęciem wojny Plantagenbatte- 
rie weszła w skład nowo utworzonego od- 
działu szkolnego artylerii nadbrzeżnej, a w 
1941 r. podporządkowano ją Szkole Artylerii 
Nadbrzeżnej. W 1942 r. jednostka otrzymała 
nowy sprzęt, w tym trzy nowe działa daleko- 
siężne 203 mm o zasięgu 32 km. Od 1943 r. 
bateria korzystała m.in. z dwóch dużych dal- 
mierzy optycznych i stacji radarowej FuMO. 
Tu przechodzili praktyczne przeszkolenie 
żołnierze niemieccy, którzy walczyli później 
z aliantami na Wale Atlantyckim i wybrzeżu 
Morza Śródziemnego. 

Na początku marca 1945 r. do Wolina 
(30 km od Świnoujścia) i Dziwnowa dotarły 
wojska radzieckie. Wyspa Wolin broniła się 
zaciekle i zatrzymała front na dwa miesiące. 
Wówczas działa Baterii Parkowej zostały 
skierowane na wschód i zaczęły ostrzeliwać 
pozycje rosyjskie na linii Dziwny. Personel 
baterii, po wyczerpaniu zapasów amunicji, 
częściowo walczył na froncie pod Wolinem, 
a pozostałym udało się uciec na zachód. 
Wcześniej Niemcy zniszczyli wyposażenie 
baterii. Po wojnie teren zajęli Rosjanie. 
Bunkry przekształcili na magazyny. Dopiero 
w latach 60. Park Zdrojowy wraz z dzielnicą 
nadmorską trafił w ręce Polaków, którzy do 


lat 70. wykorzystywali prze- 
starzałe konstrukcje mili- 
tarne. Później, zepchnięte 
na margines użyteczności, 
niszczały strasząc przypad- 
kowych turystów. 


Do ostatniego bun- 
kra! 


Bomba wybuchła nieocze- 
kiwanie zarówno dla wło- 
darzy miejskich, którzy 
postanowili splantować 
nieużytek położony na 
nadmorskim terenie, jak 
i garstki obrońców starych 
umocnień, którzy nie liczyli 
na masowe poparcie z kra- 
ju i ze świata. Sprzeciw 
wzbudziły plany wzniesie- 
nia luksusowej dzielnicy 
letniej w miejscu, gdzie 
toczyła się historia miasta. 
Prezydent Janusz Żmurkiewicz podpisał 
decyzję o wyburzeniu kompleksu bunkrów. 
Stare umocnienia poszły w części pod mło- 
tek, gdy wkroczył ciężki sprzęt. Po czym, 
w związku z narastającym zamieszaniem na 
tym tle, Wojewódzki Konserwator Zabytków 
nakazał przerwanie prac. Kością niezgody 
okazał się też list intencyjny sygnowany 
przez prezydenta oraz Lothara Schmidta, re- 
prezentującego niemiecką spółkę AHT Im- 
mobilien Management $ Projectetwisklung, 
w sprawie przyszłych inwestycji w rejonie 
ul. Uzdrowiskowej. Park Wakacyjny wraz 
z Aquaparkiem — takie były (i są) założenia. 
Zaangażowani w sprawę odkryli tymcza- 
sem, że spółka niemiecka ma reprezento- 
wać holenderskie konsorcjum, które jeszcze 
oficjalnie nie prowadzi interesów w Polsce. 
Firma ta zajmuje się ponoć eksploatacją 
ekskluzywnych letnisk i zimowisk. „Getto 
dla bogatych” — tak niektórzy zdefiniowali 
potencjalną inwestycję w Świnoujściu. Tych 
ostatnich rewelacji nie potwierdził jednak 
Urząd Miejski w rozmowie z „Odkrywcą”. 


AKTUALNO WYDARZENIA 


Na fali społecznych protestów doszło do 
spotkań i negocjacji. Trudne, pełne napięć 
i prowadzone pod presją opinii publicz- 
nej rozmowy świnoujskich militarystów 
z władzami miejskimi i przedstawicielami 
WKZ zakończyły się znalezieniem „złotego 
środka”: z bunkrów baterii „Plantage” został 
wytypowany jeden kompletny moduł, czyli 
magazyn amunicyjny, działobitnia i schron 
załogi, który ma zostać zachowany, upo- 
rządkowany i opisany dla potomnych (na 
koszt miasta). Reszta obiektów zniknie 
z krajobrazu. Takie rozwiązanie zaakcep- 
tował również inwestor — poinformował 
przedstawiciel magistratu. 

Kolejnym priorytetem ma być wpisanie 
bliźniaczej baterii „Forst”, znajdującej się po 
wschodniej stronie kanału portowego, do 
rejestru zabytków. To jeszcze nie koniec. 
Na przełomie lutego i marca przedstawi- 
ciele świnoujskich opiekunów fortyfikacji, 
Urzędu Konserwatora Zabytków oraz władz 
miejskich planują wskazanie obiektów mi- 
litarnych Świnoujścia, które podlegać będą 
ochronie prawnej. Na liście mają pojawić 
się: bateria Flak „Mielin” oraz bateria nad- 
brzeżna „Goeben”. - Wspólnie wytypujemy 
obiekty do wpisania do rejestru zabytków, 
by uniknąć takiej sytuacji w przyszłości — po- 
twierdziła Katarzyna Rówińska, Naczelnik 
Wydziału Rozwoju Miasta. 

— Wydaje mi się, że wypertraktowaliśmy 
pewne ustępstwa ze strony władzy. Czy 
to dużo, czy rnało? Nie wiem. Zresztą to 
nie koniec naszych zabiegów o ocalenie 
kompleksu twierdzy i pewnie czeka nas 
niejedna kłótnia. Ale będziemy się kłócić! 
— napisał ten (nazwisko znane redakcji), 
który rozpętał świnoujską wojnę o bunkry. 

Czy obietnice zostaną spełnione? Bę- 
dziemy informować na bieżąco. [| 

Zdjęcia, rys., plany: Piotr Laskowski 


Źródła: wiw.swinoujscie.com.pl 
„Wyspiarz niebieski” nr 3 (234)/2006; 
4(235)/2006 


Przypis: 
! „Wyspiarz niebieski” nr 4(235), s. 7. 


Forsowanie Linii Pilicy — styczeń 1945 


Przełamali LinięjĘiliey: 


MARIA PAPIERNIK 


Echa styczniowych wydarzeń 
rozgrywających się nad Pilicą 
w 1945 roku nigdy nie umilkły. 
W latach powojennych brzmia- 
ły w opowieściach naocznych 
świadków, potem odżyły dzięki 
z wydobytym z rzeki wrakom 
niemieckich pojazdów wojsko- 
= mPZ wych, a po 61 latach historia 
z zatoczyła koło — młodzi pasjo- 
a Ć naci postanowili wcielić się 
, w role żołnierzy dwóch wrogich 
armii i odtworzyć walki stoczo- 
ne w ostatnich dniach II wojny 
światowej w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. 


ekonstrukcja historyczna od- 
bywająca się 21 stycznia, była 
z dotychczasowych 
inscenizacji odgrywanych w to- 
maszowskim Skansenie Rzeki 
Pilicy. Widowisko przypomniało wydarzenia 
sprzed 61 lat, kiedy to Armia Czerwona 
szybko przełamała „Linię Pilicy” umacnianą 
przez Niemców w ciągu pół roku, zdobywa- 
jąc tym samym nadpilickie miasto. 
W rekonstrukcji wzięło udział pra- 
wie sze: sięciu statystów, których 
stroje i wyposażenie było niejednokrot- 
nie odtworzone w najdrobniejszych 
szczegółach. Większość z uczestników 
widowiska to pasjonaci militariów 
zrzeszeni w grupach rekonstrukcji 
historycznych. Żołnierzy niemieckich 
odegrali członkowie grupy „Auf- 
klarungs Abteilung 7” współpracującej 
z Muzeum Orła Białego w Skarżysku 
Kamiennej oraz grupy „Pomerania” 
z Gdańska. Natomiast w czerwo- 
noarmistów wcielili się członkowie 
tomaszowskiej organizacji „Strzelec” 
oraz harcerze należący do Hufca To- 
maszów, a także hobbyści związani 
ze Skansenem Rzeki Pilicy. Część 
z nich tworzy młodziutką Grupę Re- 
konstrukcji Historycznych „Pilica”, 
funkcjonującą przy Skansenie. 
Warunki do realistycznego od- 
tworzenia bitwy o Tomaszów były 
wprost idealne. Skansenowe wido- 
wisko rozegrało się nie tylko dokład- 
nie w miejscu styczniowych walk, ale 
również o tej samej porze roku i dnia 
oraz w podobnych warunkach pogo- 
dowych. Stworzył je siarczysty mróz 
wraz ze śnieżną zadymką tworzącą 


zaspy sięgające kolan. Ponadto autentyzmu 
inscenizacji dodał udział dwóch pojazdów 
niemieckich, które w 1945 roku walczyły 
w nadpilickiej bitwie. Po wielu latach uda- 
ło się je wyrwać rzece, wyremontować 
i uruchomić! Mowa o słynnej w całym 
kraju „Różyczce”, którą na co dzień można 
oglądać w tomaszowskim Muzeum oraz 
niemniej znanym, unikatowym „Lufciku” 
- jedynym tego typu zachowanym ciągniku 
artyleryjskim, będącym w zbiorach Skanse- 
nu Rzeki Pilicy. Realizm bitwy powiększyły 
imponujące efekty pirotechniczne i dźwię- 
kowe uzyskane m.in. dzięki strzelającym śle- 
pakami kilkunastu karabinom i pistoletom 
maszynowym z łódzkiej „filmówki” (w tym 


Maxim, Diegtariew i MG-34), a także kano- 
nadzie z autentycznego radzieckiego PAK-a. 
Mroźny styczeń dał się rekonstruktorom tak 
samo we znaki, jak ówczesnym żołnierzom 
walczącym na tych terenach. Po „bitwie” 
wielu aktorów z zapałem podkreślało, że 
nieprzewidziane sytuacje będące wynikiem 
niskich temperatur zmuszały do podej- 


mowania natych- 
miastowych decyz 
powodując, że czuli 
się jak na prawdz 
wej wojnie. 
Tomaszowska 
rekonstrukcja zy- 
skała szeroki od- 
dźwięk w całym 
kraju. Jedną z cen- 
niejszych opinii 
wyraził naoczny 
świadek i uczestnik wydarzeń sprzed 61 
lat, płk Józef Suchodolski, który ze łzą w oku 
i wzruszeniem, ale i pewnością w głosie 
powiedział: „Tak było”, podkreślając jed- 
nocześnie istotną różnicę: „Tym młodym 
ludziom nie zaglądała w oczy śmierć”, 
Zdjęcia: Maria Papiernik, dzięki 
uprzejmości Skansenu Rzeki Pilicy 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin — zamek. ul. Zamkowa I 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. j. kilińskiego 7. 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt” 
ul, Sierpnia 80 nr 12/13 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwamia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22": ui. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu. Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne. ul. Klasztorna 6 


Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy I: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków - „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 


Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — P.H, „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Sienkiewicza 1 |. księgania Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich, 

Pila - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„Milicarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”. Stary Rynek 
63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka. ul. Zwierzyniecka 7; anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 


Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich. 

Rzeszów — sklep „Agat! al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury, 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90; 


Sochaczew — Muzeum Ziemi $ochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą 
ul. Kościuszki 2; 
Szamotuły - PHU „I 
Szczecin — Kiosk „Mati 
- Przejście Podziemne: 
Szklarska Poręba 
Chata Walońska: 
Świnoujście — Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort 1V Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26. www.sztolnie.pl; 
Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8710: 

Włodarz — trasa turystyczna: 


7. Rynek 18; 
ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 


Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara 


Wrocław — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; sklep .R.C. Digger”. ul. 
Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14; księ 
gamia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”. ul 


fskiego 96: księgarnia „Paragraf” ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia. 
Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17: 
księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. 
Świdnicka 28; księgarnia. podziemie Dworca PKP, księgarnia. Dworzec 
PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 3: 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenat”, ul. Zamkowa 2 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul, Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl zlbo zapr 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 11. 


ków „Odkrywcy” w cenach prefe- 


Rekonstrukcja historyczna w Polsce 


Rekonstrukcja bitwy pod Austerlitz. 


Polsce przyjęło się sło- 
wami „rekonstrukcja 
historyczna” określać 
zjawisko znane w ję- 
zyku angielskim jako 
„teenactment”. Za jego ojczyznę uważa 
się Stany Zjednoczone. Tam, kilkanaście 
lat po uzyskaniu niepodległości, wete- 
rani przebierali się w charakterystyczne 
czerwone mundury piechoty brytyjskiej 
i stroje kolonistów, odtwarzając poszcze- 
gólne fragmenty bitew i potyczek z okresu 
wojny1775-83. Mimo kultywowania tej 
tradycji przez cały wiek XIX, rekonstrukcja 
historyczna rozkwitła tak naprawdę do- 
piero w drugiej połowie XX wieku, kiedy 
ukształtował się wizerunek rekonstrukto- 
ra, nie zmieniony do dzisiaj. Wizerunek 
człowieka, który owładnięty niezrozumiałą 
dla wielu namiętnością, jest w stanie przez 
kilkadziesiąt dni w roku przeobrażać się 
ciałem i duszą w żołnierza nieistniejącej 
już formacji, wspólnie z towarzyszami or- 
ganizować inscenizacje bitew i potyczek, 
poznawać sposoby zakładania obozu, kon- 
serwacji sprzętu i wielu innych aspektów 
historii, które trudno uzmysłowić sobie 
czytając książkę lub oglądając film. 

W Polsce, podobnie jak na świecie, nie 
łatwo doszukać się daty powstania pierw- 
szej grupy rekonstrukcyjnej, której celem 
pozostawało odtworzenie wyglądu konkret- 
nej jednostki lub formacji. Nie będą to lata 
90., czy nawet, jak chcą niektórzy lata 80. 
Data i miejsce pozostaną chyba niewiado- 
mą, ale warto podkreślić, że w momencie 
gdy organizowano w Stanach Zjednoczo- 
nych inscenizacje bitew z Wojny o Niepod- 
ległość, w Polsce istniała już w Bieździedzy 
grupa kosynierów utworzona przez byłych 
Powstańców Kościuszkowskich pragnących 
zachować tradycje oręża Wojska Polskiego. 
Kosynierzy zrzeszeni około 1815 roku istnie- 
ją po dziś dzień... 
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Nie jest moim zamiarem omówienie 
zagadnienia całości rekonstrukcji, wszelkich 
odmian i różnorodności epok jakie odtwarza- 
ją jej miłośnicy. Mierząc fascynacje liczbami 
zarejestrowanych grup wydaje się, że magia 
błyszczących w słońcu pancerzy, kolorów 
heraldycznych i szezęku skrzyżowanych 
mieczy wygrywa... Tzw. ruch rycerski, czyli 
rekonstruowanie formacji wczesno-i późno- 
średniowiecznych walczących głównie na 
białą broń, pozostaje najszerzej rozwiniętym 
ruchem rekonstrukcyjnym w Polsce. Wszyst- 
kich zainteresowanych tym zagadnieniem 
pozostaje mi odesłać na łamy kwartalnika 
„Gazeta Rycerska”, gdzie omawiane są wy- 
czerpująco wszystkie jego aspekty. My przyj- 
rzyjmy się bliżej rekonstrukcji czasów, gdzie 
pola inscenizowanych bitew nie obywają 
się bez eksplozji, wystrzałów i broni palnej, 
która wydaje się być dobrym pretekstem aby 
podzielić rekonstruktorów. Wcale nie z racji 
podejścia do historii, ale kwestii jak najbar- 
dziej współczesnej — przepisów zawartych 
w „ustawie o broni i amunicji”. 


Cezura roku 1850 


Każdy, kto ma do czynienia z kolekcjonowa- 
niem broni zdaje sobie sprawę, dlaczego taka 
granica w rekonstrukcjach historycznych się 
pojawia. Według obowiązującego w Pol- 
sce prawa, opierającego się na 
krytykowanej w środowisku eks- 
ploratorów i kolekcjonerów usta- 
wie z 1999 roku, nowelizowanej 
i uzupełnianej osobnymi rozpo- 
rządzeniami Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji, 
można bez specjalnego zezwole- 
nia dokonywać zakupu, posiadać 
iużywać, nie zakłócając porządku 
publicznego, broń oraz repliki bro- 
ni pochodzącej sprzed 1850 roku. 
Jest to kluczowa różnica i znaczne 


Są ich tysiące... Trudno jest podać nawet sza- 
cunkowe dane. W dodatku obszar ich działania 
jest tak samo szeroki i daje tak różnorodne 
możliwości jak szeroka i bogata pozostaje hi- 
storia. Rzymscy legioniści, wikingowie, rycerze, 
muszkieterowie, kozacy, szkoccy piechurzy, 
napoleońscy woltyżerowie, polscy powstańcy, 
austro-węgierscy artylerzyści, żołnierze od 1939 
roku do... wojny w Zatoce Perskiej. Co roku 
pojawiają się nowi miłośnicy rekonstrukcji, 
a społeczeństwo, media, władze samorządowe 
coraz bardziej oswajają się z ruchem, który na 
stałe zagościł w polskim krajobrazie. Tylko że 
wraz ze zbliżaniem się do naszych czasów, przy 
odtwarzaniu XX wiecznych jednostek wojsko- 
wych pojawiają się pewne problemy... 


ułatwienie dla każdego miłośnika dawnej 
broni i barwy, zwiększająca atrakcyjność 
rekonstrukcji napoleońskiej czy odtwarza- 
nia jednego z pułków piechoty Królestwa 
Polskiego. Należy jednak przy tym pamiętać, 
że mimo zezwolenia na posiadanie broni 
i replik z tego okresu, w świetle przepisów 
obowiązujących w Polsce nie można nimi 
handlować ani ich wytwarzać, Co ciekawe, 
mimo pełnej legalności oddawania „ślepych” 
strzałów z broni czarnoprochowej podczas 
rekonstrukcji czy prywatnego pokazu, w na- 
szym kraju zabroniona jest sprzedaż i obrót 
środkami do tego służącymi. Bez zezwolenia 
na broń myśliwską bądź sportową nie jest 
możliwe nabycie prochu, kapiszonów i ła- 
dunków. Oczywiście przepis ten nie stanowi 
większego problemu dla zorganizowanej 
grupy rekonstrukcyjnej, która może zakupić 
przez dysponującego zezwoleniem członka 
grupy wystarczającą ilość ładunków na 
potrzeby ćwiczeń i pokazów. Rekonstrukcja 
wojsk Księstwa Warszawskiego, Legii Nad- 
wiślańskiej i innych formacji napoleońskich, 
to z jednej strony olbrzymie ułatwienie przy 
korzystaniu z replik broni palnej, ale i trud- 
ność w zdobyciu oryginalnych materiałów 
i elementów wyposażenia. — „Dermobił” 
z tego okresu nie zachował się do naszych 
czasów — żartobliwie twierdzi Piotr Czere- 
pak honorowy „komisarz woyenny Xięstwa 


Desant krasno- 
armiejców 
TGRH. 


Warszawskiego”. — Koszt umundurowania 
ioporządzenia, to około 2 tys. zł. Jeśli chodzi 
o uzbrojenie, to cena pistoletu zaczyna się 
od 800 zł, karabinu od 1800 zł, tasaka waha 
się pomiędzy 120-450 zł, a szabli lub szpady 
od 200 zł do naprawdę „kosmicznej” kwoty. 
Oryginalnych przedmiotów nie używa się, są 
zbyt cenne. Oczywiście mundury oraz inne 
przedmioty używane przy rekonstrukcji są 
produkowane z materiałów jak najbardziej 
odpowiadających „dotykiem” i wyglądem 
swoim pierwowzorom. Wszystkie te cha- 
rakterystyczne dla napoleońskiego ruchu 
elementy można zobaczyć samemu podczas 
i organizowanych w naszym kraju 


inną, o wiele bardziej ku- 
ją do czynienia grupy 
e odtwarzające drugowo- 
:je. Mimo wejścia Polski do 
ropejskiej, gdzie zasady użycia 
są jasno sprecyzowane, polscy 
ekonstruktorzy nadal borykają 
się z problemami i utrud- 
nieniami wynikającymi 
przalliiEatim z braku 
odrębnych przepisów do- 
tyczących użycia i posia- 
dania broni na potrzeby 
inscenizacji. Posiadanie 
broni lub jej repliki pocho- 
dzącej z okresu po 1850 
roku wymaga zezwolenia. 
W przypadku pozbawi: 
nia jej cech użyteczności 
bojowej, czyli popularnie 
mówiąc „zadekowania”, broń nie 
będzie mogła oddawać ślepego 
strzału, pozostając w pewnym 
sensie jedynie rekwizytem... 
wymagającym także rejestracji 
na Policji. Ponadto takie „zade- 
kowanie” nie jest prostą sprawą, 
dokonać tego musi odpowiedni 
organ, najczęściej Policja lub 
Wojskowy Instytut Techniczny 
Uzbrojenia. Oczywiście zanim 
oddamy broń do „zadekowania” 
będziemy musieli wytłumaczyć 
jej pochodzenie, skąd ją mamy 
i... dlaczego bez pozwolenia... 
i tak, doskonale znane kolekcjo- 
nerom dawnej broni „kółko się zamyka”, 
pozostawiając w tym przypadku miłośnika 
rekonstrukcji „na lodzie”. Grupy bronią się 
przed tymi komplikacjami używając atrap 
broni, aluminiowych odlewów, które od- 
powiednio „dopieszczone” z daleka wyglą- 
dają jak oryginały. Wśród rekonstruktorów 
odtwarzających amerykańską piechotę 
i spadochroniarzy popularne są efektow- 
nie wyglądające, napędzane elektrycznie 
lub gazowo repliki karabinów i pistoletów 
maszynowych produkowanych przez znaną 
japońską firmę. Jednak z takim rodzajem 
„broni” można ćwiczyć, oswajać się, po- 
zować do zdjęć... efekt dźwiękowy można 


£ 


osiągnąć jedynie rzucając obok petardę, co 
jeszcze dwa lata temu było powszechnie 
stosowane na drugowojennych insceniza- 
cjach. Obecnie, w przypadku większych 
rekonstrukcji, organizatorzy korzystają 
z pomocy zaprzyjaźnionych jednostek 
Wojska Polskiego lub bardziej kosztownych, 
specjalistycznych firm, zapewniających za- 
bezpieczenie pirotechniczne i broń pocho- 
dzącą z epoki, strzelającą ślepą amunicją. 
Czy polska rekonstrukcja skazana jest tylko 


na alu! je odlewy i kopie? 
i ji z Narodowej 
ej uw: szystkie 


„zadekowanej” broni, ale nawe 
jo tzw. „saluta” (czyli broni nie przekra- 
czającej kalibru 

e 6 mm, przysto- 

sowanej do 

GENEZIE 

- „ślepych” 


strzałów), bądź normalnego, w pełni 
sprawnego drugowojennego karabinu są do 
pokonania! - Według obiegowej opinii takiej 
broni nie można posiadać, a używanie jej 
na rekonstrukcji łączy się z wieloma trudno- 
ściami i niebezpieczeństwami związanymi 
nawet z oskarżeniem przez organa ścigania 
o nielegalne jej posiadanie — twierdzi Wło- 
dzimierz Rapkiewicz. — Jest to nieprawda. 
Po pokonaniu pewnych formalności nic 
nie stoi na przeszkodzie aby wejść w po- 
siadanie, nie tylko np. „zadekowanego” 
karabinu Mauser 98k łub nie wyrmagającego 
zezwolenia „sałuta”, ale w pełni sprawnej 
broni używanej na inscenizacjach wraz ze 


ślepą amunicją. Niestety, rekonstruktorzy 
mimo ogromnej wiedzy historycznej nie 
wiedzą w jaki sposób się do tego zabrać, 
a gdy już to zrobią, zniechęcają się szybko 
początkowymi procedurami. 

Grupa Rekonstrukcji Historycznej jako 
podmiot dysponujący osobowością prawną 
może wystąpić po prostu o zezwolenie na 
zakup broni, tak jak w przypadku klubów 
i związków strzeleckich. Inną metodą jest 
uzyskanie pozwolenia na posiadanie broni 
kolekcjonerskiej (koszt procedury około” 
1500 zł). Istnieje wiele możliwości, 
można poznać kontaktując się z 01 
cjami takimi jak bydgoska Narodi 
a. Jednak uzyskanie np. 
jalnego „zadekowanego” Mau- 
sera 98k jest już o wiele prostsze, i co może 
zaszokować niektórych rekonstruktorów, 
niewiele droższe niż... kupienie kopii! Mau- 
ser w stanie tzw. magazynowym, którego 
można kupić w dysponujących zezwolenia- 
mi na obrót bronią firmach, kosztuje około 
1000-1200 złotych, przerobienie go 
na „deko” lub niewymagającego 
zezwolenia „saluta”, zwiększa 
koszt o około 200-300 zł, co nie 
przekracza ceny np. napędzanej 

elektrycznie i strzelającej pla- 
stykowymi kulkami repliki kopii 
japońskiej. 

Oczywiście broń to nie 
wszystko, mimo że jej zdoby- 
cie to często największy koszt 
i trudność. Najbardziej czaso- 
chłonnym procesem pozostaje 
pozyskanie... całej reszty żoł- 
nierskiego wyposażenia. Celem 
prawdziwego rekonstruktora 
jest zdobycie jak największej 
liczby elementów oryginalnego 
umundurowania i wyposaże- 
nia. Uzyskuje się je poprzez 
wielomiesięczne, a często wie- 
loletnie „polowanie” na części 
mundurów i oporządzenia zdo- 
bywane na giełdach staroci. 
Istnieją oczywiście firmy takie 
jak poznańska Hero Collections, 
które oferują całe sorty mundu- 
rowe. Jednak popyt przewyższa 
podaż i należy przygotować 
się na długie oczekiwanie w kolejce, 
a same mundury wymagają często wielu 
przeróbek. Ceny na kolekcjonerskim ryn- 
ku wahają się, w zależności od rodzaju 
formacji, od kilkuset złotych za w miarę 
kompletne umundurowanie i wyposaże- 
nie brytyjskie używane przez Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie, po kilkutysięcznej 
wartości zestaw niemieckiego strzelca 
spadochronowego. Średnio członkowie 
grup określają go na 2 tys. zł, bez kosztów 
broni. Jednak niezależnie od odtwarzanej 
formacji, nie jest niczym szczególnym, że 
„zatwardziały” rekonstruktor jest w stanie 

wydać, abstrahując od poświęconego 
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czasu, na umundurowanie i wyposażenie 
nawet do 5000-6000 złotych. 


Rekonstrukcja „niesłuszna ide- 
ologicznie” 


Spośród drugowojennych grup rekonstruk- 
cyjnych można śmiało wyselekcjonować te, 
których działalność wpisuje się w konwen- 
cję patriotyczną. Nikt nie podda w wątpli- 
wość zaproszenia takiej grupy na otwarcie 
szkoły, na „dni miasta”, czy święta państwo- 
we. Są to oczywiście grupy nawiązujące 
tradycją do polskich jednostek wojskowych, 
zarówno pochodzących z II Rzeczpospolitej, 
Kampanii Wrześniowej, jak i Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Rekonstruktorzy 
z GRH 1 Samodzielnej Brygady Spadochro- 
nowej przy ZSP w Łodzi byli już wielokrot- 
nie zapraszani na tego typu uroczystości. 
Możliwość obejrzenia „na żywo” w pełni 
umundurowanego żołnierza 
z brygady generała Stanisława 
Sosabowskiego, np. podczas 
uroczystości odsłonięcia tabli- 
cy ku czci generała w szkole 
podstawowej w Kaliszu (woj. 
pomorskie), stanowiło dla jej 
uczniów niewątpliwą atrakcję. 
Artur Greser z GRH I Samo- 
dzielnej Kompanii Commando 
twierdzi, że — rekonstrukcja 
1 SKC jest formą hołdu oddawa- 
nego żołnierzom tej formacji. 
Robimy to z pełnym przekona- 
niem i nigdy nie spotkaliśrny 
się z żadnymi utrudnieniami. 
Przeciwnie, nasza działalność 
zyskała pełne poparcie wielu środowisk. 
Święta państwowe, uroczyste ceremonie 
są bez obawy ze strony władz uświetnia- 
ne rekonstruktorami polskich jednostek. 
Ponadto mogą oni śmiało nawiązywać 
kontakty z weteranami, starać się o pa- 
tronat władz cywilny iehasamorządowych 
i wojskowych, a nawet o dofinansowanie. 
Jednak rekonstrukcja historyczna wyrosła 
na bazie odtwarzania konkret; itew 
z dziejów wojen. A czymże jest take 


bez przeciwnika? Temat rekonstruowania 


formacji niemieckich, a czasem i sowiec- 
kich budzi emocje w wielu środowiskach. 
Szczególnie dotyczy to grup „niemieckich”, 
atakowanych czasem na łamach prasy, 
bądź w programach telewizyjnych pod 
zarzutem „fascynacji nazizrmem”. Znajduje 
to odbicie nawet wśród organizatorów róż- 
nego rodzaju imprez, mających wcześniej 
do czynienia z rekonstrukcją historyczną. 
Przykładem może być ubiegłoroczny zakaz 
uczestniczenia grup „niemieckich” w uro- 
Czystej defiladzie zokazji święta 25. Brygady 
Kawalerii Powietrznej organizowanej od 
kilku lat z udziałem rekonstruktorów. Czy 
takie „krzywienie” się na rekonstruowanie 
Werhmachtu, Luftwaffe, a nawet Waffen-SS 
można tłumaczyć tylko niezrozumieniem 
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r U 
idei rekonstrukcji historycznej? A może 
należy zastanowić się, gdzie leży granica 
wodtwarzaniu jednostek? Czy można zorga- 
nizować GRH odtwarzające gestapo, sotnię 
UPA lub oddziały RONA? 

Zdaniem Rafała „Lohse” Kulińskiego 
z jednej z największych w kraju, a z pew- 
nością najlepiej wyposażonych w sprzęt jeż- 
dżący, grup „niemieckich” - 7 Aufklarungs- 
-Abteilung, (czyli 7. Batalionu Rozpoznaw- 
czego 4. Dywizji Pancernej Wehrmachtu) 
sprawa jest prosta: - Widowiska mają służyć 
popularyzacji historii, edukacji szczególnie 
dzieci i młodzieży. Chcemy, aby ludzie, któ- 
rzy historii uczyli się tylko z czarno-białych 
fotografii, zobaczyli jak wyglądało życie 60 łat 


ternu, li tej historii dotknąć. W nie- 
mnieci lurowaniu grupa występuje 
tylko na oficjalnych imprezach ogólnopol- 


skich. Podczas spotkań prywatnych mundury 
pozostają w szafie, Uważam, że formacje 


zbrodnicze mogą być odtwarzane jedynie na 
potrzeby poszczególnych inscenizacji. Nigdy 
jako odrębne stowarzyszenia np. Grupa 
Rekonstrukcji Historycznej „Einsatzgrup- 
pen”. Taka wykładnia zgodna jest z tradycją 
ruchu, jednak wątpliwości co do powodów, 
którymi kierują się choćby członkowie GRH 
„Pomerania 1944” odtwarzający oddziały 4. 
Dywizji Grenadierów Pancernych SS-Polizei, 
stają się udziałem nie tylko dziennikarzy, nie 
znających realiów i pojęcia rekonstrukcji 
przedstawicieli władz czy zwykłych „zjadaczy 
chleba”. Zdarza się niestety, że podzielają je 
inni miłośnicy rekonstrukcji, obawiający się, 
iż niektóre grupy zbytnio gloryfikują odtwa- 
rzaną przez siebie niemiecką jednostkę. Z ta- 
kimi oskarżeniami, mimo bardzo wyraźnego 
odcinania się od ideologii faszystowskiej 
i nawiązywania do najlepszych tradycji 
rekonstrukcji, grupy takie jak „Pomerania” 
będą musiały się borykać. Czy wyjściem 
pozostaje postawienie pewnej granicy 
w odtwarzaniu zbrodniczych formacji? We- 
dług Tomasza Paprockiego z Trójmiejskiej 
Grupy Rekonstrukcji Historycznej — prawne 
wyznaczenie granicy nie jest ani rmożliwe, 
ani nawet społecznie pożądane. Zdecydo- 
wanie bezpieczniej jest, aby społeczeństwo 
jako twór obywatelski samo cenzurowało 


naszą działalność. Jest to zdecydowanie 
zdrowsze i lepszt nas wszystkich. Choć 
TGRH występuje czasem jako formacja 
NKWD, to nigdy nie spotykamy się z przeja- 
wami wrogości. Wynika to właśnie z polityki 
otwartościitłumaczenia, naczym nasza rola 
polega przy h 
macji bez względu na to czy są spod znaku 
NKWD czy też Werhmachtu. Albowiem za 
najgorsze rozwiązanie uważam sytuację. 
gdy grupy rekonstruujące chowają się „po 
kątach” iurządzają prywatne zgrupowania, 
na których do końca nie wiadomo, co robią. 
Staje się to pożywką dla wszystkich wrogów 
rekonstrukcji. Uwx żam, że ważnym czynni 
kiem pozostaje również kwestia prawnego 
zarejestrowania swej działalności. Wtedy 
taka grupa zapaleńców postępuje całko- 
wicie transparentnie wobec społeczeństwa 
i władz, nie rnając się czego obawiać. 

Na fali zaniepokojenia fascynacją na- 
zistowską symboliką, na części 
ubiegłorocznych zlotów pojaz- 
dów militarnych wprowadzono 
zakaz noszenia emblematów 
i symboliki hitlerowskiej. W pra- 
sie co jakiś czas pojawia się 
kwestia wprowadzania zakazu 
podobnego do obowiązującego 
w Republice Federalnej Nie- 
miec, gdzie nie do pomyślenia 
jest nie tylko obnoszenie się ze 
swastyką, runami $5, ale nawet 
założenie pozbawionego już 
takiej symboliki munduru Wehr- 
machtu czy Luftwaffe. Czy słusz- 
nie? Wydaje się, że obnoszenie 
się z nazistowskimi symbolami 
przez wątpliwej konduity „gości” zlotów mi- 
litarnych przypinających repliki odznak bo- 
jowych do współczesnych mundurów, czy 
nasilająca się symbolika obecna na piłkar- 
skich stadionach wymaga przeciwdziałania. 
Należy jednak pamiętać, aby w słusznej idei 
przeciwdziałania totalitarnym i rasistow- 
skim poglądom nie dopuścić do sytuacji, 
gdy np. w największej polskiej inscenizacji 
„Bitwy nad Bzurą”, która stała się już uznaną 
lekcją „żywej historii”, pojawi się „niemiec- 
ka” piechota w mundurach tylko z grubsza 
przypominających niemieckie... 


Hej kto Polak na bagnety! 


Niewątpliwie drugowojenna rekonstrukcja 
zdobywa na świecie coraz większą popular- 
ność. W obliczu najbardziej liberalnego pra- 
wa dotyczącego zarówno uniformów, użycia 
broni i pojazdów oraz tradycji samego „oży- 
wiania historii”, największe możliwości roz- 
woju osiągnęła w USA. Co ciekawe, Polonia 
amerykańska doskonale wpisała się w ten 
ruch tworząc grupy kultywujące tradycje 
polskich formacji zbrojnych. W roku 2004 
jedna z najbardziej prężnie działających 
Grup Rekonstrukcji Historycznej 2. Pułku 
Ułanów Podolskich z Chicago przygotowała 


inscenizację Powstania Warszawskiego 
budując od podstaw makiety budynków 
i barykad, o które stoczono dwugodzinną 
nocną bitwę z użyciem olbrzymiej ilości 
ślepej amunicji i środków pozorujących 
pole walki. W Europie panuje znaczne 
zróżnicowanie w podejściu do rekonstruk- 
cji, zarówno pod kątem obyczajowym, jak 
i prawnym. W Niemczech z oczywistych 
względów drugowojenna rekonstrukcja jest 
mocno ograniczona, co owocuje przenie- 
sieniem „środka ciężkości” na inscenizacje 
XVII, XVIII i XIX wieczne. Zdecydowaną 
podporą i najbardziej rozwijającym się 

n kierunku krajem pozostaje | Wielka 


3: Ą ,. 
zy by się ała: że 


wej Europie Polska powinna sta- 
centrum tego rodzaju działalności, 
względu nahistorię (możliwość 
arzania polskich drugowojennych 
jednostek z każdego frontu w Europie), jak 


pol ne możliwości wykorzystania 
tentycznych bitew. Jednak tak 
się nie stało, zostaliśmy „na głowę” pobici 


przez naszych południowych sąsiadów 
- Czechów. Od wielu lat to właśnie na 
terenie Republiki Czeskiej odbywają się 
największe, z imponującą ilością sprzętu 
i najstaranniej przygotowane inscenizacje 
wtej części Europy. Przyczyną tego niezwy- 
kle dynamicznego rozwoju ruchu rekon- 
strukcyjnego, są nie tylko przyjazne przepisy 
jasno wyjaśniające użycie broni, ślepej 
rodków pozoracji pola walki, ale 
i ogromna pomoc instytucji państwowych, 
doskonale zdających sobie sprawę jaką 
rolę edukacyjną może odgrywać dobrze 
przygotowana inscenizacja batalistyczna. 
Ponadto, obserwując polskie i czeskie in- 
scenizacje można dojść do wniosku, że te 
ostatnie są tak jakby... lepiej przećwiczone, 
a uczestnicy wydają się podchodzić do 
doskonale opanowanych przez siebie ról 
bardzo poważnie i z aktorskim zacięciem. 
Być może jest to wynikiem pewnej tenden- 
cji, która pojawiła się ostatnio w Polsce, 
a więc lekceważenia, tzw. „odbębnienia” 
lub nawet całkowitego braku prób przed 
główną inscenizacją, na którą zapraszana 
jest publiczność. Trudno powiedzieć dla- 
czego taka sytuacja ma miejsce nawet przy 
największych rekonstrukcjach w kraju. Czy 
brak prób, jak twierdził żartobliwie jeden 
2 organizatorów polskiej inscenizacji, ma 
dopomóc w uzyskaniu autentycznego 
chaosu bitwy, którego brak „sterylnym” 
inscenizacjom czeskim? 

Mimo ww. ograniczeń prawnych, pro- 
blematycznego, czasami skrajnego podej- 
ścia do obecności niemieckich formacji 
(a ra jej symboliki) w rekonstrukcji 
niechęci do powołania ogólnopolskiej orga- 
nizacji, Polacy staj 
coraz więk: i 


kowie grup zdoby- 
wają doświadcze- 
nie i umiejętności 
współpracując 
z wojskiem, mu- 
zeami i władzami 
lokalnymi dostrze- 
gającymi doskonałe 
możliwości promo- 
cji, jakie można uzy- 
skać zapewniając 


ki, mniej jest dział i strzelającej broni niż 
choćby u naszych południowych sąsiadów, 
ale mamy „coś” czego nie ma w żadnej 
drugowojennej rekonstrukcyjnej armii 
świata. Podobnie jak 65 lat temu najbardziej 
przyciągającą wzrok częścią armii pozosta- 
je... kawaleria. Zgrupowana w kilkunastu 
stowarzyszeniach miłośników barwy i broni, 
kultywujących tradycje przedwojennych 
pułków kawalerii, została prawdziwą kró- 
lową rekonstrukcyjnego pola. A jest czym 
się pochwalić, zdjęcia szarżujących ułanów, 
szwoleżerów i strzelców konnych znad 
Bzury, z Krojant, wzniesione nad głowami 
niemieckiej piechoty szable, działają bardzo 
silnie na wyobraźnię widzów, oraz samych 
uczestników. Wśród „Niemców” krąży 
przytaczana anegdotyczna historia o dosta- 
niu się żołnierza Werhmachtu w zamęcie 
inscenizacji bezpośrednio przed szarżujący 
szwadron. Wystraszony rekonstruktor, który 
„przeżył” szarżę, ściskając w ręku Mausera 
wspormninał, że „teraz rozumiem na czym 
polegała jej psychologiczna przewaga. 
Odtwarzanie kawalerii jest zupełnie 
innym rodzajem rekonstrukcji, gdzie 
wszystkie koszty wyposażenia, nie licząc 
zdobycia umiejętności konnej jazdy, należy 
pomnożyć. Jednak pewne jest, że nigdzie 
w Europie nie ujrzy się drugowojennych 
kawalerzystów przeprowadzających ma- 
newr spieszenia, ustawienia działka ppanc, 
czy szarży na pozycje piechoty. Jeźdźcy 
w przedwojennych mundurach budzą 
wszechobecny podziw, wszędzie gdzie tylko 
się pojawią, także w ojczyźnie rekonstrukcji 
— w USA. Kiedy kilka lat temu do Chicago, 
na zaproszenie polonijnych rekonstrukto- 
rów, wyjechała reprezentacja Lubelskiego 
Oddziału Stowarzyszenia „Szwadron Jazdy 
RP”, swoim widokiem wywołała ogromne 
poruszenie i wzruszenie maszerując konno 
w paradzie wzdłuż Columbus Drive. Widok 
ułanów wywołał emocje nie tylko miesz- 
kającej w Stanach Polonii. Uczestniczący 
zie Mirosław Cimek wspominał, że 
«demonstrowali podczas doroczne- 
go zlotu miłośników reenactment w Lowell, 
pokaz umiejętności kawaleryjskich. Gdy po 


eniu prezentacji jechali przez obo- 
zowisko... po obu stronach drogi w dwu- 
szeregu stanęło około 500 rekonstruktorów, 
kolejno pododdziałami oddających honory. 
Zapraszający kawalerię polonijni rekon- 
struktorzy twierdzili, że nigdy takiej reakcji 
wśród Amerykanów nie widzieli... 

Kim są fascynaci munduru? Obserwują- 
cy to środowisko z boku twierdzą czasem, 
że rekonstruktorzy to ludzie „bawiący” się 
w wojsko, którym prawdziwa armia szybko 
wybiłaby z głowy forsowną unitarką i poligo- 
nową rutyną, fascynację bronią i mundurem. 
Jest to nieprawda. Wielu spośród polskich 
rekonstruktorów miało do czynienia z woj- 
skiem już wcześniej. Prezes Lubuskiego 
Towarzystwa Rekonstrukcji Historycznej 
Waldemar Wojciechowski do niedawna 
pozostawał w czynnej służbie w 4. Batalionie 
Zaopatrzenia w Krośnie Odrzańskim, szef 
GRH 1 Samodzielnej Brygady Spadochro- 
nowej Jacek Dziedziela przez wiele lat służył 
w |. Batalionie Szturmowym w Dziwnowie 
jako zwiadowca-płetwonurek. Członkowie 
GRH 1. Samodzielnej Kompanii Commando 
należą do Klubu Żołnierzy Rezerwy LOK. 
Szefami grup, ich członkami założycielami 
ją zarówno byli harcerze, rezerwiści, 
ludzie oswojeni z mundurem, jak i studenci 
historii, nauczyciele, lekarze, mechanicy, 
rusznikarze, przedstawiciele wszystkich 
zawodów i specjalizacji od zawodowego 
podoficera ze specjalnością snajpera po. 
księdza, występującego w mundurze nie- 
mieckiego żołnierza. O przystąpieniu do 
GRH decyduje nie do końca wytłumaczalne 
„ło coś”... może chęć uchwycenia tej chwili, 
gdy znajdziemy się w dawnym mundurze, 
z pełnym wyposażeniem pochodzącym 
z epoki, z karabinem w ręku... Czy można 
lepiej zrozumieć historię wojskowości, po- 
czuć choć przedsmak tego z czym musiał 


borykać się prawdziwy żołnierz? [5] 
Zdjęcia: arch. Redakcji, 
www.poniatowski.org.pl 

Dziękuję wszystkim rozmówcom z grup 


rekonstrukcji historycznych oraz red. nacz. 
magazynu „Do Broni” Pawłowi Rozdże- 
stwieńskiemu za pomoc. 
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JANUSZ SKOWROŃSKI, ARKADIUSZ WILCZYŃSKI 


„ubań (cz. 2) 


„Krwawy pies” — nazywany tak przez swoich żołnierzy — dowódca Grupy Armii „Środek” generał 
pułkownik Ferdynand Schórner, zdawał sobie doskonale sprawę, że skutkiem upadku Lubania bę- 
dzie niemożliwa do opanowania radziecka ofensywa na kierunku drezdeńskim. Jedyną możliwość 
powstrzymania Rosjan widział w kontruderzeniu własnych jednostek pancernych. Jednak tak wielka 
operacja wymagała skoncentrowania dywizji pancernych, a takich odwodów dowództwo Wehrmachtu 

nie posiadało. Wszystkie jednostki pancerne były zaangażowane na froncie i jakiekolwiek ich 

esunięcia wymagały akceptacji samego Hitlera. 


6.11.45 r. — gdy ważyły się losy po- 
łudniowych Niemiec — Schórner 
przedstawił w Kwaterze Głównej 
plan okrążenia Lubania i znisz- 
czenia znajdujących się tam sił 
ieckich. Nie udało mu się przekonać 
ra, który nie wierzył w powodzenie tego 
i podtrzymywał plan uderzenia na Wro- 
iw. Znany z uporu Schórner już następnego 
lia ponowił swoją propozycję: „Melduję 
Inu, Mein Fiihrer, moją propozycję, aby 
już w najbliższych dniach wyprowadzić atak 
Focie celem z obszaru Lubań-Zgo- 


jelec w kierunku północno-wschodnim. Ten 
tak nie tylko wyklaruje sytuację o Lubań, 


gdzie, jak oczekiwano w tych godzinach, nie- 
przyjacielski nacisk znacznie się wzmocnił, 
ale w pierwszej kolejności może wytworzyć 
istotny i konieczny warunek późniejszego 
uderzenia na Wrocław. (...) Zaproponowany 
obustronny atak na Lubań ma następujące 


; 1. Na południe od Nowogrodźca stojące 
tki nieprzyjaciela rozbić lub przynajm- 

j tak mocno w nie uderzyć, że będą one 
łączone z dalszego marszu naprzód. 
ilnie zapewnić odzyskanie połączenia 
lejowego ze Zgorzelca przez Lubań do Je- 


leniej Góry, co jest zasadniczym warunkiem 
wymarszu przeciw Wrocławiowi. (...) Z tych 
powodów proszę, Mein Fiihrer, o zezwolenie 
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z obecnie będącymi 
do dyspozycji siła- 
mi, rozpocząć atak 
z okolic Lubań-Zgo- 
rzelec na północny 
wschód z ograniczo- 
nym celem”. Tym ra- 
zem argumentacja 


dowódcy Grupy Ar- _— POPRZ 


mii „Środek” prze- 

konała Hitlera. Rozkazem szefa sztabu gen. 
Heinza Guderiana, dał on swoją zgodę 
jeszcze tego samego dnia. Operacja, jak już 
wiemy, otrzymała kryptonim „Kozica”. 28.11. 
odbyła się narada dowództwa Grupy Armii 
„Środek” z wyznaczonymi do kontrofensywy 
dowódcami dywizji. Przedstawiony plan 
zakładał „uderzenie tak, aby Rosjan po- 
wstrzymać jak najdalej od Berlina i po zwy- 
cięskiej bitwie o Lubań, wielkim uderzeniem 
z mocniejszymi siłami od północy i Grupą 
Armii Schórnera od południa, Rosjan znisz- 
czyć i przez to rozstrzygnąć korzystnie bitwę 
o Niemcy”. Dalsza część narady przebiegała 
w nastroju propagandy goebbelsowskiej. 
„Te słowa wobec generałów odczułem jako 
gorzką kpinę”, wspominał płk Hax, dowód- 
ca 8. Dywizji Pancernej. Natorniast płk von 
Luck tak skomentował plan kontruderzenia: 
„W tamtym czasie rozmawiając w swoim 


gronie o »operacji Lubań« dawaliśmy je 
pewną szansę powodzenia, natomiast 
wyzwolenie Wrocławia było dla nas utopia 
a idea »wiosennej ofensywy« czystym sza- 
leństwem". 

Do objęcia dowództwa nad planowanym 
kontruderzeniem, wyznaczono fachowca. 
generała wojsk pancernych Walthera K 
Nehringa z XXIV Korpusu Pancernego. Nale- 
ży pamiętać, że Nehring od 1931 roku, jako 
szef sztabu Guderiana, wyznaczał kierunek 
rozwoju broni pancernej i poprzez swoje 


prace teoretyczne wywierał poważny wpływ 
na doktrynę wojenną Niemiec. Do prze- 
prowadzenia operacji wyznaczono XXXIX 
Korpus Pancerny gen. Deckera (w składzie: 
17. Dywizja Pancerna, Fiihrer-Grenadier-Di- 
vision, 6. Dywizja Grenadierów Ludowych 
oraz jednostki LVII Korpusu Pancernego 
gen. Kirchnera (tj. 103. Brygady Pancernej, 
8. Dywizji Pancernej i Fiihrer-Begleit-Divi- 
sion). Plan ataku przewidywał uderzenie na 
prawo od Lubania silniejszym zgrupowa- 
niem LVII Korpusu Pancernego, w kierunku 
na południowy-zachód od Lwówka oraz ude- 
rzenie na lewo od Lubania XXXIX Korpusu 
Pancernego do drogi Bolesławiec-Zgorzelec. 
28.11. ulokowano stanowisko dowodzenia 
we wsi Kostrzyna, ok.15 km na południe od 
Zgorzelca. Wraz z postępem ataku przenie- 
siono je najpierw do Miłoszowa, a następnie 
na przedmieścia Lubania. Generał Nehring 


osobiście wizytował podległe mu jednostki, 
podobnie czynił generał Schórner składając 
niespodziewane osobiste wizyty lub wysyła- 
jąc swoich obserwatorów. 

W nocy, z I na 2 marca, nastąpił atak 
obu korpusów pancernych oskrzydlający 
Lubań z południa i północy. Z początkiem 
niemieckiego kontrataku, w powietrze po- 
derwały się samoloty Luftwaffe: 19 maszyn 
B[-109 wystartowało do zapewnienia osłony 
myśliwskiej własnych wojsk, jak również 
eskortowania szturmowych Ju-87 w okolice 
Lubania. Była to osłona myśliwska operacji. 
Do ataku szturmowego użyto 92 maszyn Fw- 
-190i 20 maszyn Ju-87. Ich zadanie polegało, 
pomimo złej pogody, na atakowaniu pozycji 
wroga, niszczeniu jego artylerii i pojazdów 
oraz bezpośrednim wsparciu wła- 
snych wojsk.. W tym dniu miało 
miejsce niecodzienne wydarzenie, 
gdyż w okolicy Lubania zaobser- 
wowano na wysokości 150 m dwa 
Bf-109 w ciemnym malowaniu, 
które na stateczniku miały swa- 
styki, ale na kadłubie czerwone 
gwiazdy! Także tego dnia w okolicy 
wsi Zaręba został zestrzelony przez 
amerykański myśliwiec samolot 
dyspozycyjny Fw-44J. Jest bardzo 
prawdopodobne, że zwycięzcą 
była sowiecka Aircobra. 

W nocy 4 marca atakowała 
FiihGrenDiv. osłaniana na skrzydle 
przez 17. Dywizję Panc. z nowo 
wyznaczonym celem na Nawojów 
Śląski. Inne oddziały uderzyły na 
cofające się siły radzieckie, prze- 
kroczyły Kwisę przy Nawojowie 
Śląskim i natrafiły na szpicę ataku- 
jącej z kierunku Radostawia 8. Dywizji Panc. 
w okolicy wzgórza Łysocha. Tym samym, 
okrążenie Lubania stało się faktem. W mie- 
ście podjęto bezskuteczną próbę wyparcia 
Rosjan z „Domu pod Okrętem”. W południe 
radzieckie działa pancerne przedostały się 
z ul. Górnej na Kamienną Górę. W tym 
dniu 35 myśliwców wykonywało osłonę 
pola walki nad obszarem Lubań-Nowogro- 
dziec-Mściszów. Zestrzelono dwa rosyjskie 
myśliwce P-39 Aircobra. 31 samolotów 
dokonało bombardowań w okolicy Godzie- 
szowa i na północ od wzgórza Lisówka. 

Generał Briicker wspominał: „Obszar, 
gdzie nasza dywizja przez ostatnie 14 dni 
walczyła, był dosłownie cmentarzem czoł- 
gów stojącej naprzeciw nas rosyjskiej armii 
pancernej. Tylko w obszarze ograniczonym 
miejscowościami Radogoszcz-Henryków- 
-Pisarzowice, po naszym ataku, naliczyliśrny 
104 zniszczone wrogie czołgi. Wyraźniej, niż 
wszystkie słowa, ta liczba pokazuje z jaką 
zaciętością walczono i jaki sukces w cią- 
gu ostatnich dwóch tygodni odnieśli nasi 
żołnierze”. Podobnie oceniano sytuację po 
drugiej stronie. Dowódca 7. Korpusu Pan- 
cernego Gwardii, płk Dawid Dragunski za- 
notował: „W tych dniach z wielkim trudem 
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Z przemówienia Goebbelsa: „Nigdy nie nadejdzie ta godzina, 
w której skapitulujemy”. On w to wierzył, a oni? Dokładnie 
dwa miesiące później nie było już III Rzeszy. 


pokonywaliśmy każdy kilometr drogi. Wróg 
stawiał zacięty opór. Nasze straty wzrastały 
z każdym dniem. Brygada nie była w stanie 
doliczyć się wielu swoich dowódców pluto- 
nów, kompanii, batalionów. Polegli świetni 
żołnierze i oficerowie, którzy przeszli szlak 
bojowy znad Wołgi i Dniepru do Wisły i Od- 
ry”.3 marca przy dobrej pogodzie samoloty 
Luftwaffe zbombardowały wsie Niwnice 
i Gościszów. Bombardowanie Gościszowa 
spowodowało całkowite zniszczenie pałacu 
barona von Eggelinga, który był jawnym 
antyfaszystą i przyzwalał na spotkania ofi- 
cerów spiskujących przeciw Hitlerowi. Tutaj 
ukrywał się też Theodor Heuss, późniejszy 
założyciel partii FDP i pierwszy prezydent 
RFN. Pożar pałacu strawił bibliotekę, a w 
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niej m.in. listy Mikołaja Kopernika. Jednak 
niemiecka porażka w realizacji głębokiego 
obejścia Lubania, zmieniła plany. Od 5 
marca rozpoczęto bliskie okrążanie miasta 
z południa i północy. Pozwoliło to na więk- 
sze skupienie czołgów i wzmożenie nacisku 
na obronę Rosjan. Ich 7. Korpus Pancerny 
Gwardii musiał odpierać ataki czołgów 
przeciwnika, których przypadało po 5-7 
na jeden radziecki. Tak duża przewaga sił 
niemieckich oraz dokładna analiza sytuacji 
w rejonie Lubania wymusiła na generale 
Rybałce, oczywiść za zgodą dowódcy 
frontu Iwana Koniewa, wydanie rozkazu 
o wycofaniu 3. Armii Pancernej Gwardii 
spod Lubania. Komunikat podawał jedynie: 
„W okolicach Lubania wstrzymano walki 
oczyszczające z wrogich sił na linii Rado- 
stów-Nawojów Śląski. Wróg uderzył bez 
sukcesu z dużą liczbą czołgów ciężkich na 
Mściszów, Radostów i Nawojów Śląski”. 
Tymczasem w mieście trwała zacięta so- 
wiecka obrona, linię walk wyznaczały „Dom 
pod Okrętem” i dworzec kolejowy. W nocy 
5 marca niemieckie oddziały uderzyły na 
„Dom...” (mieściło się tam bogate w zbiory 
Heimatmuseum) od strony ul. Ratuszowej 
1od Rynku przez ul. Dzielną. Jeszcze w ciągu 
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nocy Rosjanie wysadzili most na Siekierce. 
Do zadania decydującego uderzenia no 
6 marca podciągnięto jednostki niemiecki 
103. Brygady Pancernej. Atak rozwinie 
na „Dom...” przez ul. Podwale i od stra 
Rynku przez ruiny ul. Wrocławskiej na Ko: 
ściół Św. Trójcy. Tym razem Rosjanie zosta 
zaskoczeni i wyparci. Rankiem, ok. godz. 
Niemcy podjęli atak chcąc wyprzeć Rosjan 
z miasta. Ci jednak stawili silny opór wyko 
rzystując stanowiska na nasypie kolejo! 
Natychmiast zatrzymano atak, aby unikmi 
własnych strat. O godz. 8 zaobserwo! 
wycofujące się ciężarówki i czołgi. Pono 
no natarcie około godz. 9, które przyni 
sukces wobec słabszego oporu, zapewn 
już tylko jednostek osłonowych. Okc 
godz.16 ostatni Rosjanie 
( opuścili Lubań. Niemiecl 
/_ czołgi przejechały prze: 
Volkspark (obecnie terel 
I stadionu MOSIR) i przekro- 
czyły Kwisę. O godz.18.00 
4 Rosjanie opuścili także wieś 
4 Uniegoszcz (obecnie dziel- 
nica Lubania - przyp. J.S.). 
W tracie sowieckiego od- 
wrotu zginął dowódca 23. 
| Brygady Zmotoryzowanej 
| Gwardii, bohater ZSRR płk 
. AleksanderA.Gołowaczow. 
*— W.Archipow tak zapamiętał 
1 tamtendzień: „Okazuje się, 
f 


że przeciwnik odciął w Lu- 
baniu 23. Brygadę. Należć 
wyjść jej naprzeciw, 
mogła przerwać okrążć 
To zadanie wykonywali 
do końca dnia 5 mi 
Czołgi Korobowa zgniotły osłonę wl 
znajdującą się 3-4 km na północ od 
nia i dzięki temu 23. Brygada (...) wi 
z okrążenia. Spotkaliśrny brygadę w z 
conym strumieniu. Pytam oficerów »Gt 
jest dowódca brygady?s Odpowiedzi 
mi, że ubezpiecza wyjście ze strażą 
tj. z działami samobieżnymi. Wkrótce 
baczyliśmy grupę czerwonoarmistów, nie: 
kogoś na pałatce nie bacząc na chłodną noc. 
Żołnierze byli bez czapek i zrozumiałem, że 
został on zabity. W ten sposób wypro! 
dzając brygadę z okrążenia, cofając się ja 
ostatni na dziale samobieżnym, zginął nasz 
słynny towarzysz broni A. Gołowaczow”. 
Zadanie zostało wykonane, Lubań znów 
byłw niemieckich rękach, a ważna magistra- 
la kolejowa na Śląsk od 9 marca przejezdna. 
Rosjanie zostali tak mocno uderzeni, że 
musieli zrezygnować z planu dalszego at 
na Drezno i środkowe Niemcy. Natychi 
po zakończeniu kontrataku, rozpoczęto: 
rzucanie dywizji pancernych na inne od 
frontu. Równocześnie przysłano uzup 
do wykrwawionej 6. Dywizji Grenadiert 
która miała pozostać na miejscu i przejąć 
obronę Lubania. Utworzono również nowy 
pułk piechoty (pod dowództwem płka Miille- 
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ta), który obsadził nowe pozycje 
linii: północ od Henrykowa- 
jawojowa Łużyckiego-Smre- 
żyny-Maślanej Góry. Pomimo 
'ończenia natarcia Rosjanie 
nie zostali wyparci z pozycji na 
Lisówce, skąd cały czas ostrze- 
liwali dworzec w Lubaniu. Było 
to niezwykle dokuczliwe, gdyż 
rozpoczęto już załadunek dywizji 
_ pancernych. Do ataku na wzgó- 
rze wyznaczono znajdujący się 
pobliżu południowego stoku 
lion szturmowy dywizji. 
zdecydowane natarcie 
pozwoliło na krótko zdobyć 
zgórze, lecz w chwilę później 
został on z niego wyparty przez 
rosyjski kontratak. Walki przybierały zacięty 
charakter, często używano granatów ręcz- 
nych i pancerfaustów. Jednak dopiero nocne 
natarcie doprowadziło do trwałego przejęcia 
Lisówki. 

Od rana 6 marca oddziały 3. Armii Pan- 
cernej Gwardii zajmowały pozycje obronne 
w odległości 5-6 km na północ i wschód od 
Lubania. Do 12 marca korpusy armii pozo- 
| stawały w obronie, chociaż już 11 marca 
__ 58, Brygada Pancerna została wycofana do 
Brzeźnika pod Bolesławiec. 13-14 marca 
pozostałe związki 3. Armii Pancernej zostały 
wycofane do odwodu dowódcy frontu, na 
południe od Bolesławca w celu uzupeł- 
nienia sprzętu i żołnierzy. W tym dniu na 

ie armii było jeszcze czołgów i dział 

lobieżnych. Z niemieckiego komunikatu 
jennego: „8.3. W oskrzydłonym Lubaniu 

z oddziały Heer, Waffen-SS i Volksturmu, 
ierane znacząco przez Luftwaffe, pobito 
lano wysokie straty części sowieckiej 3 
li Pancernej. Miasto jest wolne. Znisz- 
10 lub zdobyto 162 czołgi, 152 działa, 74 
dzierze i 106 ciężarówek”. Tak wielkie- 
kcesu nie mógł przepuścić czołowy 
agandzista Ill Rzeszy Joseph Goebbels, 

w ostatniej fazie kontrataku przebywał 
(0 linii frontu. Odwiedził jednostki 
'er-Grenadier-Division gen. Madera na linii 
frontu. Natychmiast po odniesionym zwycię- 

twie rozpoczął kampanię propagandową, 
iągając do Lubania rzesze prasowych 
filmowych korespondentów wojennych. 
Masówka z jego udziałem odbyła się 8 mar- 
ca na Rynku w Lubaniu. Goebbels zapisał 
w swoim dzienniku: „9 marca 1945 (piątek). 
(...) w południe jadę z wizytą do Zgorzelca. 
Powietrze jest przejrzyste i rnroźne. Świeci 
wspaniałe słońce. Widok miasta jest zadzi 
jący. Kobiet nie ma prawie wcale, gd) 
ono zostały ewakuowane z dziećmi. 
elec stał się miastem mężczyzn. Gene- 
ułkownik Schórner, we własnej osobie 
edł ze swojej kwatery głównej, aby 
arzyszyć mi w czasie pobytu w Zgorzelcu. 


Jedziemy potem z Schórnerem do Lubania, 
z którego nasze oddziały usunęły wroga. 
(...) Przybywamy do Lubania. Miasto jest 
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Gospoda „Zum Stern” (już nie istnieje) przy ul. Zgorzeleckiej. 
Z prawej — stacja benzynowa, pod jej dachem zmiażdżony sa- 
mochód. Zniszczony radziecki czołg T-43/85 nr 402 z jednostki 
im. M. Kalinina. 


dość zniszczone przez walki. (...) na dość 
oszczędzonych przez wojnę terenach Śląska 
wygląda po prostu odstraszająco. Schórner 
przernawia do wojsk iw swoim przemówie- 
niu chwali mnie i moją pracę. Szczególnie 
zachwala moją ciągłą i niezmordowaną 
wolę o totalną wojnę i życzy moim dąże- 
niom wiele szczęścia (...). Odpowiadam 
na to mocnym apelem do rnorale żołnierzy, 
akcentując przede wszystkim historyczne 
zadania, które dziś powinny być wypełnione. 
(...) Na skrzydle zgromadzonych wojsk stoi 
chłopiec z oddziałów Hitlerjugend w wieku 
16lat, który właśnie otrzymał Krzyż Żelazny. 
Zarówno Rynek w Lubaniu, jak i na drogach 
dojazdowych i wyjazdowych roi się od znisz- 
czonych czołgów wroga. Tu właśnie nasze 
wojsko wykonało całą pracę. (...) Potem 
jedziemy bezpośrednio na front. Z punktu 
widokowego mogę obserwować po drugiej 
stronie sowiecki przernarsz. Na tych terenach 
została stoczona walka o Lubań. (...) Straty 
wroga były bardzo znaczne. Od czasu, gdy 
nasi żołnierze ujrzeli zbrodnie dokonywane 
przez sowietów, nie znają przebaczenia. 
Zabijają każdego sowieta szpadlem i kolbą 
karabinu... Wracamy do Zgorzelca. W hotelu 
sprawiającym pokojowe wrażenie toczę bez 
końca debaty z oficerarni, którzy chcą do- 
wiedzieć się czegoś bliższego o wojnie. (...) 
panuje tu duch walki, jak za starych dobrych 
czasów. Generał Gdser, który stracił nogę 
na wojnie, to człowiek starej daty. Pomimo 
to zachowuje się wspaniale. Znakomity jest 
młody generał Mdder, szef dywizji piechoty 
zmotoryzowanej Fiihrera, która odegrała 
najważniejszą rolę w walce o Lubań. W wie- 
ku 35 lat posiada on już stopień generalski 
(chodzi o generała Remera — przyp. J.S.). Nie 
ma śladu defetyzmu. Odczuwam to także 
w trakcie rozmowy w hali miejskiej z żołnie- 
rzami i mężczyznarni z oddziałów szturmo- 
wych. Odnajduję tu publiczność całkowicie 
otwartą. Moje przermówienie jest w całości 
nastawione na walkę i przetrwanie. (...) 
Czuję się bardzo szczęśliwy i zadowolony, 
że mogłem się uwolnić od atmosfery berliń- 
skiej. Jedziemy z powrotem do Berlina. 40 
kilometrów musimy jechać bezpośrednio 


przed sowieckim frontem 

Widoczne są wznoszące się 

świecące kule i błyskające 
salwy artyleryjskie. Jestern za- 
dowolony z powrotu do moje 
starej stolicy Rzeszy”. Relację 
z pobytu w Lubaniu Goebbels 
zdał Hitlerowi 11 marca. Zas 
odznaczony Wilhelm Hiibner 
o którym wspominał, zosta? 
przyjęty przez Hitlera w znisz- 
czonym ogrodzie Kancelar" 
Rzeszy w dniu urodzin wodze 
20.IV. Podczas wywiadu w tym 
dniu do ostatniej cotygodnio- 
wej kroniki filmowej powie- 
dział: „Kiedy Rosjanie podeszk 
blisko Lubania zgłosiłem się 
na ochotnika do komendanta obrony Luba- 
nia, jako goniec z rozkazami. Moje zadanie 
polegało na tym, że roznosiłern meldunki do 
pojedynczych stanowisk obrony kompanii. 
Oprócz tego niejednokrotnie donosiłerm 
pancerfausty i zaopatrzenie na główną linię 
walk. Pancerfausty dowoziłem na wozie 
drabiniastym lub taczką pod nieprzyjaciel- 
skim ostrzałem”. 

Podczas fety na Rynku w Lubaniu za- 
brakło głównego autora sukcesu - generała 
Nehringa. Nie został on zaproszony z powo- 
du braku entuzjazmu dla idei nazistowskich. 
7 marca Nehring wysłał komunikat radiowy: 
„2.III.45 zastałem dywizje na gotowych po- 
zycjach do rozległego ataku na Lubań. Mój 
rozkaz brzmiał, aby idącego naprzód wro- 
ga, powstrzymać przez rnocne uderzenie 
i ponownie oswobodzić Lubań, przy czym 
zlikwidować powstałe tutaj wybrzuszenie 
łuku rosyjskiego frontu i przez jego skróce- 
nie własne siły oszczędzić. Mimo bardzo 
mocnego i zawziętego oporu wroga, (...) 
niekorzystnej pogody, braku odpoczynku 
i schronienia, rnieliśrmy dokonać w ciągu 
dnia i nocy tego czego od nas oczekiwano. 
Od dowódcy do ostatniego żołnierza, każ- 
dy swój sukces odniósł. Chociaż Rosjanie 
rozpoznali nasz atak oskrzydlający na obu 
brzegach Kwisy i z zeznań jeńców wynikało, 
że mają rozkaz, aby ważny operacyjnie dla 
nich obszar Lubania utrzymać (...). Nasz cel 
został osiągnięty. Straty wroga były znaczne. 
(...) Ciągle byłem pod wrażeniem działań 
naszych ludzi: brudni i przernęczeni, z pan- 
cerfaustem w ręce szli naprzód na Rosjan 
i ich czołgi, skutecznie wypełniając swoje 
zadania. (...). Byłem dumny z nich, że są 
pod moimi rozkazami. Bezpośrednio po 
odbiciu odwiedziłem Lubań. Miasto bardzo 
ucierpiało. Nieprzyjacielski ostrzał był bar- 
dzo silny. Naliczyliśrny ok. 6000 trafień”. 

W nocy z 9 na 10 marca niemieckie sa- 
mołoty rozrzuciły nad frontem wschodnim 
320 tysięcy ulotek z opisem zwycięskiej bitwy 
oLubań, co miało na celu podniesienie mora- 
le własnych wojsk, jak i również zachwianie 
wiary w zwycięstwo u przeciwnika. Klęskę 
pod Lubaniem trafnie ocenił Zachar Slusaren- 
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ko: „Jej zasadniczą przyczyną było to, że zbył 
ufaliśrny we własne możliwości, nie docenia- 
liśmy sił wroga i zbyt gorączkowo parliśmy do 
przodu”. Już 8 marca jednostki spod Lubania 
otrzymały rozkaz wyzwolenia Wrocławia. 
Część z nich została przerzucona koleją 
w okolice Ząbkowice Śląskie-Dzierżoniów- 
-Świdnica z zamiarem uderzenia na Sobótkę. 
Jednak równoczesny atak rosyjski na Górny 
Śląsk i możliwość przedarcia się sowietów 
na teren Czech spowodował zmiany planów 
Grupy Armii „Środek”. Niektóre jednostki tej 
armii trafiły w obszar Cieszyn-Ostrava-Raci- 
bórz i tam walczyły. Fiihrer-Begleit-Division 
10 marca marszem przeniosła się w okolice 
Olszyny celem uzupełnienia i odpoczynku, 
stamtąd trafiła w okolice Szczecina. 103. 
Brygada Pancerna została rozformowana, 
a jej personel i sprzęt zostały wcielone do 8. 
i 16. Dywizji Pancernej. 

Jaki był bilans walk nad Kwisą i Bo- 
brem? Według źródeł radzieckich w wal- 
kach od 8.II do 12.II! jednostki 3. Armii 
Pancernej Gwardii zabiły lub wzięły do 
niewoli 630 niemieckich żołnierzy 
i oficerów, zdobyły 667 czołgów i dział 
pancernych, 612 samochodów i trans- 
porterów opancerzonych, 990 dział 
i moździerzy, 1755 karabinów maszyno- 
wych, 8715 karabinów i pistoletów, 220 
samolotów, około 200 szybowców, 1460 
różnych samochodów, 40 parowozów, 
665 wagonów kolejowych. 20 żołnierzy 
armii otrzymało tytuły Bohaterów ZSRR. 
Własnych strat w sprawozdaniach się nie 
przytacza. Natomiast niemiecki korespon- 
dent wojenny H. Mayer relacjonował: „Łu- 
bań jest wolny. W mieście wśród ruin stoi 
osiemdziesiąt czołgów, inne zdobycze są 
jeszcze nie policzone. Dalej w okolicy pali 
się jeszcze ponad sto wraków czołgów”. 

W „Amberg-Sulzbacher Zeitung” (10. 

IIl.45) inny korespondent por. G. Briittig 

pisał o Lubaniu: „W krzakach i w leśnych 

obszarach cmentarza stoją, obok niezli- 
czonych zabitych sowietów, dalsze czołgi 
zniszczone z bliskiej odległości. Obszar 
dworca jest pokryty zasypanymi śniegiem 
sowieckimi żołnierzami. W wielkich zakła- 
dach RAW (ZNTK), gdzie sowieci bronili 
się do ostatniego żołnierza, pali się jeszcze. 
Tylko niewiele nieuszkodzonych domów stoi 
w tej połowie rniasta, która była obsadzona 
przez sowietów. Zawalone mury, zniszczo- 
ne ściany, dziury po wybuchach na ulicach, 
stanowiska bojowe i gniazda karabinów 
maszynowych na placach, technika bojo- 
wa wszystkich rodzajów w pomieszanym 
bezwładzie, puste łuski, ubytki domów 
i ulic, pancerne i uliczne barykady, wypa- 
lone fronty ulic i ciągłe jeszcze sporadyczne 
strzały. Wybuchy min uzupełniają obraz 
walk w mieście”. Straty niemieckie w bi- 
twie o Lubań są w przybliżeniu możliwe do 
oszacowania. W Fiihrer-Grenadier-Division 
wyniosły: 28 oficerów, 125 podoficerów 
1647 żołnierzy. Niemiecki historyk urodzony 


w Lubaniu, Klaus Ch. Kasper podaje liczbę 
548 znanych z nazwiska żołnierzy. Dzisiaj 
wiemy, że ok. 200 poległych pochowano na 
placu przed lubańskim szpitalem, a około 300 
— na cmentarzu komunalnym.159 żołnierzy 
pochowano w Gryfowie, gdzie w sanatorium 
Birkenhof był punkt opatrunkowy. Od 7 maja 
rozpoczął się odwrót wojsk niemieckich na 
południe w kierunku na Pragę, a następnie 
kapitulacja z pozostałymi oddziałami Grupy 
Armii „Środek”. Po zakończeniu działań 
wojennych, 9 maja władzę nad Lubaniem 
przejęła rosyjska komendantura wojskowa, 
na czele której stanął mjr Szut. Samo mia- 
sto zostało poważnie zniszczone w czasie 
działań wojennych. Starostwo Powiatowe 
w Lubaniu 14.XI.1946 r. szacowało zniszcze- 
nia budynków w mieście na 65%, a obiektów 
przemysłowych na 75%. 


Z dziennika Goebbelsa: „Na skrzydle zgroma- 
dzonych wojsk stoi chłopiec z oddziałów Hitler- 
jugend, który właśnie otrzymał Krzyż Żelazny” 


(II klasy — przyp. J.S.). 


Dzisiaj, po 61 latach, niewiele pozostało 
materialnych śladów przypominających 
tamte dramatyczne wydarzenia. 27.XII.1945 r. 
lubański starosta powiatowy Antoni Sta- 
wiarski wydał zarządzenie zobowiązujące 
burmistrzów i wójtów do zbiórki metali ko- 
lorowych, a w szczególności łusek. Kolejne 
zbiórki całkowicie oczyściły miejscowości, 
pola i lasy z pozostałości wojennych, np. 
akcja podjęta na wniosek Prezydium PRN 
w Lubaniu z dnia 7 III. 1946 r. nakazywała ze- 
brać złom, deski, szkło, szmaty, makulaturę, 
gumę. Wobec takich urzędowych zbiórek nie 
mogły uchować się żadne wojenne relikty. 
W okolicznych lasach można jeszcze wy] 
trzyć linię biegnących okopów, sporadycznie 
odnajduje się niewypały, a w samym Luba- 
niu widać ślady walk na fasadach domów 
i ogrodzeniach. Historia dramatycznych 
zmagań o Lubań nigdy na trwałe nie zajęła 
miejsca w dziejach II wojny światowej. Dla 
Niemców, jak powiedział Guderian: „„natar- 
cie to przebiegało pomyślnie, miało jednak 


Lubański Rynek, 8.111.1945 r. Goebbels 


witany przez generała broni Ferdynanda 


Schórnera. 
- 


tylko lokalne znaczenie”. Natomiast Rosjanie. 
wymazali ją ze swojej historiografii 
z przyczyn oczywistych — porażkami 
nikt się chwali. a 
Zdjęcia: prywatne zbiory Autorów 


1 


Tam, gdzie było to możliwe, zasto- 
sowano dzisiejsze nazwy geograficzne 
i obecne nazwy ulic Lubania. Pełny: 
opis walk o Lubań w lutym i marcu, 
sytuację frontową wokół miasta znaj- 
dzie Czytelnik w książce A. Wilczyń- 
skiego „Lubań'1945. Ostatnie zwycię- 
stwo Ill Rzeszy” (w druku: Agencja 
Wydawnicza CB Warszawa). 
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Czołg T-34 z dziatem kalibru 85 mm 


Z wagi średniej do półciężkiej 


PIOTR GALIK 


uż pierwsze tygodnie kampanii na 

Wschodzie przekonały niemieckie 

dowództwo, że sowiecka broń 

pancerna to trudny przeciwnik. 

Kłopoty ze zwalczaniem nieprzyja- 
cielskich czołgów średnich i ciężkich nowej 
generacji sprawiły, że Niemcy podjęli szereg 
działań, by stawić czoła temu zagrożeniu. 
Przezbrojenie podstawowych typów wozów 
bojowych w długolufowe działa o dobrej 
balistyce i przebijalności pancerza oraz 
szerokie wykorzystanie zdobycznych armat 
przeciwpancernych kalibru 76,2 mm (za- 
równo jako klasycznych dział holowanych, 
jak i w wersji samobieżnej na rozmaitych 
podwoziach) zagroziło dominacji T-34i KW 
na polu walki. Jednak dopiero wprowadze- 
nie do produkcji całkowicie nowych typów 
czołgów średniego i ciężkiego (nazwanych 
Panterą i Tygrysem) miało położyć kres 
przewadze sowieckiej broni pancernej. 
W roku 1943 kilkakrotnie już modyfikowany 
czołg T-34 nie miał zbyt wielkich szans, by 
zwyciężyć w walce z niemieckimi „gru- 
boskórnymi kotkami”. Nadszedł czas na 
radykalne zmiany. 


Przeszczep głowy to jedyne roz- 
wiązanie 


Wobec trwogi, jaką wywołały możliwości 
bojowe niemieckich czołgów nowej gene- 
racji, w maju 1943 roku sowiecki Główny 
Komitet Obrony zajął się problemem moder- 
nizacji podstawowego typu wozu bojowego. 
Podczas obrad postanowiono wstrzymać 
prace nad projektem nowego czołgu T-43 
i poświęcić całą uwagę możliwościom jak 
najszybszego dozbrojenia masowo produko- 
wanego T-34. Było to ze wszech miar racjo- 
nalne podejście do sprawy. Przygotowanie 
przemysłu zbrojeniowego do wytwarzania 
całkowicie nowego typu czołgu wymagałoby 
dłuższego okresu, w którym nie produkowa- 
no by ani starych, ani nowych pojazdów. Po 
konsultacjach z kierownictwem biur 
konstrukcyjnych 
artylerii i bro- 
ni pancernej, 
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GKO polecił inżynierom jak najszybsze 
dostosowanie T-34 do montażu nowego 
działa przeciwpancernego. Wybór padł na 
armatę przeciwlotniczą kalibru 85 mm, która 
po modyfikacji miała mieścić się w standar- 
dowej wieży czołgu. Jako inne rozwiązanie 
rozpatrywano też wykorzystanie działa 5-54 
kalibru 76,2 mm, lecz o balistyce znacznie 
poprawionej dzięki wydłużeniu lufy o 10 ka- 
librów (762 mm), jednak koncepcja ta, jako 
„nierozwojowa” szybko upadła. 

Wkrótce zaprezentowane zostały dwie 
wersje nowego działa pokładowego T-34: 
armata D5-T-85 konstrukcji zespołu kiero- 
wanego przez gen. Pietrowa oraz armata 
$-53 Centralnego Biura Konstrukcyjnego 
Artylerii gen. Grabina. Testy na strzelnicy 
wykazały, że wprawdzie działo D5-T-85 
przewyższa „konkurenta” lepszymi wła- 
snościami bojowymi, jednak po prostu nie 
mieści się w wieży T-34. Do dalszych badań 
skierowano więc armatę 5-53. Latem 1943 r. 
zamontowano kilka tych dział w wieżach 
czołgów T-34 seryjnej produkcji. Strzelania 
poligonowe wykazały, że nie jest to dobre 
rozwiązanie. Chociaż armata (z trudem) 
mieściła się w wieży, to zajmowała tak 
dużo przestrzeni, że dwuosobowa załoga 
nie mogła poradzić sobie z normalną ob- 
sługą broni, nie mówiąc już o uzyskaniu 
rozsądnej szybkostrzelności. Stało się jasne, 
że niezbędne będzie opracowanie nowej, 
większej wieży. 


Czterej pancerni mają nowego 
kolegę 


Dodatkowym impulsem, który wpłynął na 
przyspieszenie prac konstrukcyjnych nowej 
wersji czołgu T-34 była zwycięska wpraw- 
dzie dla Sowietów, ale niezwykle krwawa 
bitwa pod Kurskiem. Największe w dziejach 
starcie broni pancernej potwierdziło jak naj- 
gorsze obawy krasnoarmiejców. Wobec 
celności i siły ognia niemieckich 
czołgów T-34 nie miały szans na 
podjęcie wyrównanej walki. Aby 
móc skutecznie razić wroga sowieccy „tan- 
kiści” musieli zbliżyć się do nieprzyjaciela na 
dystans około 500 metrów, tymcza- 
sem Niemcy mogli bez problemu 
niszczyć wrogie czołgi z odległości 
trzykrotnie większej. Dowództwo 
żądało więc jak najszybszego pod- 
jęcia prac nad modernizacją T-34, 
aby zmienić tę niekorzystną dys- 
proporcję możliwości bojowych 
pojazdów pancernych. 


W ciągu września i października 1942 
roku w zakładach „Krasnoje Sormowo” 
powstał prototyp kadłuba o zwiększonej śred- 
nicy podstawy wieży. Jej średnica wynosiła 
teraz 1600 mm i pozwalała na zamontowanie 
znacznie obszerniejszej, trzyosobowej wieży 
(dowódca, celowniczy i ładowniczy), w któ- 
rej mogła być zainstalowana armata kalibrze 
85 mm. Prototyp spawanej z elementów 
odlewanych wieży, który niedługo później 
osadzono na eksperymentalnym kadłubie. 
wykazał jednak, że nowe działo jest nadał 
zbyt duże. Okazało się, że wprawdzie nie ma 
problemu z prowadzeniem ognia „na wprost”. 
jednak budowa wieży ogranicza kąt podnie- 
sienia armaty w pionie. Ponieważ czas naglił. 
zapadła decyzja, by to raczej działo poddać 
dalszym przeróbkom. W grudniu 1943 roku 
czołg T-34 z „przeszczepioną głową” został 
zatwierdzony do seryjnej produkcji mocą 
decyzji Głównego Komitetu Obrony. Już 23 
stycznia 1944 r. nowy, „półciężki” (ze względu 
na „średnią” masę i „ciężkie” działo) wariant 
podstawowego wozu bojowego przyjęto do 
uzbrojenia sowieckich wojsk pancernych jako 
T-34-85. Pierwsze serie produkcyjne czołgu 
powstały w Zakładach nr 112. Wozy bojowe 
uzbrojone były w działo D5-T-85, gdyż pro- 
dukcja armaty $-53 opóźniała się z powodu 
wprowadzenia dalszych udoskonaleń projek- 
tu. Nowych czołgów wyprodukowano blisko 
800 i prosto z taśmy montażowej wyruszyły 
one na front. Wiosną 1944 roku uruchomione 
zostały kolejne linie produkcyjne zmoderni- 
zowanej „tetridcatczetwiorki”. Gotowa była 
już ostateczna wersja armaty 5-53, która 
stała się podstawowym uzbrojeniem czołgu. 
Zastosowanie nowego działa wymagało jed- 
nak pewnych zmian konstrukcyjnych wieży, 
a zwłaszcza zastosowania odmiennej pan- 
cernej osłony jarzma. Celownik teleskopowy 
zastąpił stosowany dotąd celownik perysko- 
powy, a radiostacja pokładowa przeniesiona 
została z kadłuba do wieży. Montowane 
w pierwszych seriach produkcyjnych koła 
tłoczone stopniowo zostały wyparte przez 
charakterystyczne koła odlewane o gęstym 
użebrowaniu. Poszczególne wytwórnie 
wprowadzały także nieznaczne modyfikacje 
kształtu wieży i sposobu instalacji wentyla- 
torów w jej stropie. W sumie do końca 1944 
roku wyprodukowanych zostało około 11 tys. 
czołgów T-34-85, a do połowy roku następne- 
go jeszcze około 8 000 kolejnych egzemplarzy, 
co pozwoliło na masowe przezbrojenie 
wojsk pancernych w nowy sprzęt, zdolny do 
zwalczania niemieckich Tygrysów i Panter 
już z odległości około 1000 metrów. Pamiętać 
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T-34/85 Model 1945 należący do 
Brygady Obrony Wybrzeża Woj- 
ska Polskiego, koniec lat 50. (nr 
taktyczny 2731). Warto zwrócić 
uwagę na charakterystyczny 
wzór godła państwowego: 
orzeł nałożony na kotwicę 
— symbol Marynarki Wojennej. 


Nieliczne egzemplarze zmodernizowanych czołgów 
T-34 trafiały w ręce przeciwników Armii Czerwonej. 
Tlustracja przedstawia jeden z takich przypadków: 
T-34/85 Model 1944 używany przez 5. Dywizję Pan- 
cerną S$ „Wiking”, rejon Warszawy 1944. Czołg 
został przemalowany na standardowy niemiecki 
kolor kamuflażowy Panzergelb, pokryty brązowym 
deseniem w postaci „siatki” o szero- 
kich „okach”. Jedyne oznakowanie 
pojazdu to białe krzyże i niewiel- 

kie symbole dywizyjne (koliste 
swastyki) SS „Wiking”. 


Gąsienice późnego 
typu — wersja wąska. 


T-34/85 Model 1944 z 36. Brygady Pancernej, Berlin, 
maj 1945 (numer taktyczny K 239). W ostatnich 


OW, tygodniach walk z Niemcami czołgiści sowieccy 
typu wersja szeroka c z 
zimowa”. używali zaimprowizowanych osłon przeciwkumu- 


lacyjnych. Były to najczęściej odcinki siatki ogrodze- 
niowej, a nawet sprężynowe konstruk- 
cje z łóżek. Biały poziomy pas na 
wieży, to znak rozpoznawczy dla 
własnego i sojuszniczego lotnic- 
twa używany podczas „Operacji 
| Berlińskiej”. 
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jednak należy, że dla zachowania dobrych 
zdolności manewrowych czołgu nie pogru- 
biono znacząco jego opancerzenia, a więc 
wrażliwość na ogień broni przeciwpancernej 
przeciwnika nie uległa wielkiej poprawie. 
Mimo to żołnierze wojsk pancernych z zado- 
woleniem przyjęli dostawy wzmocnionego 
T-34. Pierwotnie przewidywano uzbrojenie 
w T-34-85 jednostek gwardyjskich, jednak 
stały i obfity dopływ nowych dostaw pozwo- 
lił na powszechne przezbrojenie w ten typ 
czołgu wielu korpusów i brygad pancernych. 
Co ciekawe, szereg jednostek gwardyjskich 
otrzymało zamiast T-34-85 amerykańskie 
Shermany. 

Podczas ostatnich miesięcy walk w Eu- 
ropie sowieckie wojska pancerne dyspo- 
nowały już tak wielką przewagą liczebną, 
że nieliczne i rozproszone wzdłuż frontu 
wschodniego bataliony Panzerwaffe nie 
były najgorszym zagrożeniem. Największym 
wrogiem T-34 stał się natomiast powszech- 
nie używany przez niemieckich żołnierzy 
przeciwpancerny pocisk kumulacyjny pie- 
choty - Panzerfaust. Masowe zastosowanie 
tej prostej, lecz zatrważająco skutecznej 
broni zmusiło wielu „tankistów” do sto- 
sowania zaimprowizowanych środków 
zaradczych. Wiele fotografii z końcowego 
okresu walk w rejonie Berlina wskazuje, 
że wykorzystanie siatek ogrodzeniowych, 
a nawet sprężynowych konstrukcji łóżek, 
pozyskanych z „wyzwalanych” domów, było 
popularną namiastką ekranów przeciwku- 
mulacyjnych. Pocisk odpalony z ręcznej 
wyrzutni przeciwpancernej eksplodował 
bowiem w kontakcie z pierwszą napotkaną 
przeszkodą. Jeżeli był nią arkusz blachy 
lub odcinek drucianej siatki, zamocowany 
w pewnej odległości od pancerza czołgu, 
stożek kumulacyjny nie mógł go przepalić. 


Z orłem na wieży 


Masowa produkcja czołgu T-34-85 pozwo- 
liła na dostarczenie tej wersji popularnego 


wozu bojowego także armiom sojuszni- 
czym. Wojsko Polskie otrzymało pierwszy 
egzemplarz nowego wozu bojowego już 
11 maja 1944 roku. Co ciekawe, czołg ten 
trafił nie do jednostki bojowej, lecz do 3 
szkolnego pułku czołgów. Po półrocznej 
służbie ta „pomoc naukowa” przekazana 
została do Oficerskiej Szkoły Broni Pancer- 
nej. Czołg ten nosił numer taktyczny 723, 
zachowany z czasów, gdy służył w jednostce 
sowieckiej. 

Do pierwszej polskiej jednostki bojowej 
czołgi T-34-85 trafiły dopiero jesienią 1944 
roku. W trakcie reorganizacji 1. Brygady 
Pancernej po letnich, krwawych walkach 
pod Studziankami konieczne okazało się 
uzupełnienie sprzętu bojowego. Dostawa 
nowych czołgów wymagała interwencji 
na najwyższym szczeblu - dopiero genera- 
łowie Zygmunt Berling i Michał Żymierski 
od Sowietów obietnicę dostawy 
brakujących wozów bojowych. Dostarczone 
1 października 1944 r. do Mińska Mazowiec- 
kiego czołgi pochodziły z Zakładów nr 112 
w Gorkach. 1. Brygada Pancerna zatrzymała 
15 z przybyłych 20 egzemplarzy, pozostałe 
przekazując do dowództwa I Korpusu Pan- 
cernego jako sprzęt szkoleniowy. Polskie 
T-34-85 weszły do akt ż niebawem. 
Podczas walk o Jabłonnę w dniach 27 
i 28 października zniszczony został jeden 
z nowych czołgów. Znacznie cięższe były 
kolejne bitwy brygady. Po zakończeniu walk 
o przełamanie Wału Pomorskiego, w marcu 
1945 r., polskim czołgistom pozostało zale- 
dwie 10 sprawnych wozów bojowych (siła 
kompanii pancernej) z etatowych 65. Wy- 
krwawioną brygadę oddano pod dowódz- 
two sowieckie, które przekazało Polakom 
15 nowych czołgów T-34-85 oraz wzmocniło 
sojuszniczą brygadę kompanią pancer- 
ną, wydzieloną z 64. Brygady Pancernej 
8. Korpusu Zmechanizowanego. Liczyła ona 
dalszych 10 czołgów (obsługiwanych przez 
żołnierzy sowieckich). Pomimo doraźnego 
uzupełnienia strat, brygada aż do zakończe- 


A M A 


W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 


możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymanie detektora 


nia działań wojennych nie odzyskała peź 
sił, gdyż według danych już z lipca I 
roku w jej szeregach znajdowało się zale- 
dwie 16 czołgów T-34-85 i 13 egzemplarz 
starszego modelu T-34-76, a więc razem 2% 
wozów bojowych. Inne oddziały pancerne 
Wojska Polskiego otrzymały nowe czołg 
jeszcze później. Najliczniejszą partią T-3+- 
-85 dostarczoną przez Sowietów był sprzęt 
dla nowo formowanych brygad czołgów 
1 Korpusu Pancernego. Pod koniec stycznie 
1945 r. w dziewięciu transportach polskim 
pancerniakom dostarczono w sumie 21% 
czołgów z zakładów nr 183i 112. Wozy boje- 
we w etatowej ilości otrzymały wówczas 2. 
3.14. Brygady Pancerne oraz kompania pan- 
cerna 2 batalionu motocyklowego (10 czoł- 
gów) i 6 batalionu łączności (5 czołgów) 
Najpóźniej dotarły wozy bojowe T-34-85 
16. Brygady Pancernej, dostarczone w eta- 
towej liczbie 65 sztuk do Rembertowa na 
początku lutego 1945 roku. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że cała ta brygada. 
wraz z numerem i kadrą dowódczą, prze- 
jęta została z armii sowieckiej. Przywie- 
zione wprost z taśm produkcyjnych czołgi 
pochodziły z wytwórni w Niżnym Tagilu 
i w Gorkach. 16. Brygada Pancerna podpo- 
rządkowana została dowództwu 2. Armii 
Polskiej, była więc jednostką bliźniaczą 1. 
BPanc, pozostającej w dyspozycji 1. Armii. 
Ogółem do Wojska Polskiego trafiło 328 
czołgów T-34-85, z których działania wo- 
jenne przetrwało zaledwie 132 egzempla- 
rze. W okresie powojennym do jednostek 
pancernych dotarła pewna liczba czołgów 
naprawionych oraz przebudowanych z wer- 
sji T-34-76. Wobec niedostatku sprzętu ko- 
nieczne było zakupienie nowych czołgów, 
a później podjęcie produkcji licencyjnej 
w kraju. Pierwsze T-34-85 wyprodukowane 
w Polsce zjechały z taśm montażowych 
dopiero w 1951 roku. Czołgi tego typu przez 
lata pozostawały w uzbrojeniu naszych 
jednostek pancernych i szkoliło się na 
nich wiele roczników polskich żołnierzy. 
Największą sławę zapewnił jednak temu 
czołgowi popularny serial o przygodach 
Czterech Pancernych. 

Dzisiaj zachowane egzemplarze T-34-8: 
pełnią rolę eksponatów muzealnych lub 
pomników. Na wrocławskim cmentarzu wo- 
jennym Armii Czerwonej obejrzeć można aż 
cztery „tetridcatczetwiorki”, choć ich stan 
zachowania nie jest najlepszy, najpewniej 
brak woli politycznej, aby zatroszczyć się 
o te stalowe świadectwa obecności „Wiel- 
kiego Brata” w naszym kraju... a 

Zdjęcie: arch. Redakcji 
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Zbiorowe nagrody Armii Carskiej (cz. 2) 


Wstęgi „„Za otliczie” 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


W poprzedniej części artykułu poznaliśmy pochodzenie i umoco- 
wanie wstęg „Za otliczie” w tradycji i systemie nagród rosyjskiego 
imperium. Dzisiaj postaram się przedstawić system determinujący, 
za jakie zasługi jednostki otrzymywały wstęgi wyróżnień, umiesz- 
czane na nakryciach głowy oficerów i żołnierzy Carskich Armii do 
końca istnienia państwa Romanowów. 


bok tarczy, czyli „blachy”, 

formę metalowej wstęgi z od- 

powiednim napisem za co 

zostało przyznane wyróżnie- 

nie lub samym napisem „Za 

wyróżnianie się”, spotykamy na czakach 
począwszy od drugiej dekady XIX wieku. 
Zastąpiły one piękne, wielkie tzw. „szczyty” 
(zros. tarcza) okuwające czapy lejb-gwardyj- 
skich pułków. Wstęgi tłoczono na mniejszych, 
nawiązujących do tradycji szczytach pułków 
lejb-gwardii, a także w całości, z orłem pań- 
stwowym, orłem z armatami lub toporami, 
dla danego rodzaju wojska. Ta forma „otli- 
czia” osiągała rozmiary ok. 14x11 cm. Na 
oficerskie nakrycia głowy szczyty, tłoczone 
ze wstęgami i wstęgi z orłami na czaka, du- 
katowano i platerowano w zgodzie z typem 
tradycyjnego koloru metalu obranego przez 
pułk, i w zgodzie z kolorem należnym rodza- 
jowi wojska. Na nakryciach głowy różnych 
formacji pojawiły się także pierwsze znane 
nam z charakterystycznego kształtu wstęgi 
z tzw. „pustą czcionką” wyciętą w metalu 
oraz wstęgi z tłoczonymi napisami, o stylizo- 
wanych „łopoczących na wietrze” końcach. 
Z biegiem lat liczne, kolejne zmiany i po- 
działy typów i funkcji umundurowania na 
paradne, codzienne i polowe doprowadziły 
do wprowadzenia, dla żołnierzy i oficerów 
wielu jednostek, dodatkowego nakrycia 
głowy w postaci tzw. formy paradnej. Osob- 
no tłoczone wstęgi z założenia należało 
nosić na danym paradnym nakryciu głowy. 
Tymczasem żołnierze jednostek, które nie 
otrzymały dodatkowego nakrycia głowy, 
w zgodzie z przepisami umieszczać mieli 
„otliczija” na otokach regulaminowych, su- 
kiennych czapek munduru paradnego - tzw. 
„furażkach”. Oto ostatni, dotyczący wstęg, 
ogólny zapis regulaminu jaki powstał przed 
wybuchem Wielkiej Wojny: „Znak »Za Otli- 
czie« to złoty lub srebrny metalowy znak 
w typie wstążki, z napisem przedstawiają- 
cym za jakie osiągnięcie przyznano znak. 
Napis może być jednakowy dla całej jed- 
nostki, jak też różny w kompaniach, eska- 
dronach, bateriach i sotniach. Znak noszony 
jest na paradnych nakryciach głowy przez 


oficerów i żołnierzy gwardii, armijnej kawa- 
lerii, konnej artylerii i jednostek kozackich, 
a w armijnej piechocie, lekkiej 

artylerii, jednostkach 
inżynieryjnych, kole- 
jowych i lotniczych 
tylko w przypad- 
ku, gdy jednost- 
ka w charakte- 
rze paradnego 
nakrycia głowy 
posiada papachy 
(futrzane, owal- 
ne czapki — przyp. 
D.C.). W jednost- 
kach nie posia- 
dających drugiego 
nakrycia głowy 
oprócz furażek 
(okrągła, sukienna 
czapka z otokiem 
— przyp. DC.) 
żołnierze noszą 
znak na otokach 
czapek, a oficerowie 
nagrodowy oficerski 

znak (ryngraf, tzw. gorżet — przyp. DC.) 
z tymże napisem”. 

Ryngrafy oficerskie, pełniąc uprzednio 
rolę odróżniania oficerskich klas — pierwo- 
wzoru stopni oficerskich (patrz: „Odkryw- 
ca" nr 2/2006) stopniowo przyjęły znaczenie 
oficerskiego znaku nagrodowego. Na tzw. 
„gorżetach” z dumą „kolekcjonowano” 
kolejne zasługi, na których, wśród pięknych 
licznych motywów dekoracyjnych i symboli 
pułkowych lub państwowego orła, powoli 
brakowało miejsca... Zakładano je także 
w przypadku, gdy jednostka nie posiadała 
dodatkowego nakrycia głowy w postaci 
np. czaka czy słynnej, futrzanej papachy, 
gdzie „otliczie” można było umocować. 
Nakrycie głowy należne tradycyjnie jednost- 
kom syberyjskim, noszone było także przez 
wiele innych formacji. To jak w przypadku 
ryngrafów osobny, ciekawy i rozległy temat. 
Wspomnijmy, iż do 1910 roku papachy 
wykonywano z futra o długim włosiu, 
a potem już z bardzo krótkiego, szarego 
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przypominającego nieco mech. Oficerowie 
i żołnierze na takich papachach nosić mieli 
kokardę, czyli tzw. „bączek”, w barwach 
państwowych oraz - jeśli przyznany — zak 
otliczia” tak umocowany, iż regulaminowo 
zakrywać miał 1/3 dolnego skraju kokardy. 
Znak przyszywano, używając fabrycznie wy- 
konanych w nim otworków lub tworzonych. 
samodzielnie. Używano także lutowanych 
z tyłu wstęgi wąsów, trzpieni czy metalo- 


Z ŻA 
Przykłady wstęg nadanych za różne 
osiągnięcia. 


wych pentelek. Generalnie każdy producent 
oferował własny system mocowania wstęgi 
do nakrycia głowy. Jest to jeden z licznych 
przykładów na zmieniające się często, 
w ramach także jednego pułku, zakontrak=- 
towane dostawy. Kontrakty, spowodowane 
rozległymi w Rosji koneksjami, koteriami 
i wszechobecnym „systemem” łapówek, 
zmieniały się jak w kalejdoskopie... Także 
na czakach jednostek armijnych, grena- 
dierskich, czapkach ułańskich, kaskach 
dragonów, hełmach kirasjerów itd., wstęgę 
mocowano nad gwiazdą przyznanego puł= 
kowi orderu wojennego lub, w zależności. 
od formacji, nad herbem państwo! 
w postaci orła lub orła z armatami lub topo-- 
rami, czy nad osobistymi symbolami danych 
jednostek, a poniżej kokardy w barwach 
państwowych. Wstęgi wykonywano w róż- 
nych rozmiarach, w zależności od szarży 
uprawnionego do jej noszenia i typu nakry- 
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cia głowy. Mniejsze mocowano na przykład 
na tzw. oficerskich kozackich fezkach, czy 
papachach, większe, na żołnierskich czap- 
kach, czakach, papachach itd. Wstęgi dla 
wyższych oficerów pokrywano srebrem 
lub złotem w zależności od dobranego, 
tradycyjnego koloru danego pułku. Żołnier- 
skie pokrywano polerowanym tombakiem 
lub np. cyną. Zawsze wypucowane Iśniły 
w czasie parad na Polach Borodinowskich 
także czerwienią rosyjskiej miedzi. 
Pierwszym pułkiem, który zasłużył na 
metalowy znak „otliczia” na nakryciu głowy 
był 20. Jegierski Pułk. 4.XII.1812 roku szef 
Ministerstwa Wojny — książę Gorczakow 
zakomunikował ten fakt tzw. Departamen- 
towi Komisarycznemu, który zajmował 
się finansowym zaopatrzeniem armii: „Za 
odznaczenie się w czasie obecnej wojny 
męstwem i odwagą, 20. Jegierskiemu 
Pułkowi, w wyrazie szczególnego uznania 
monarcha najwyższym rozkazem naka- 
zać raczył dać na czaka tak oficerom, jak 
i żołnierzom pułku blachy z napisem „Za 
odwagę”. Wyprodukowany próbny wzór 
„blachy”, jak nazwano nowy znak w do- 
kumencie przedstawiono imperatorowi. 
Car Aleksander zmienił napis i zamiast „Za 
odwagę” pojawiło się słowo „Za wyróż- 
nienie się”. Oprócz tego car zażądał także 
dokonania odpowiednich zmian w samym 
dokumencie. Dopiero z koń- 
cem 1813 roku nowe 
znaki na czaka final- 


Orzeł ze wstęgą 
— jednostka ar- 
tylerii. 


nie zatwierdzono. 

20. Jegierski Pułk, który 
przedstawiono do tej 
nagrody jeszcze w koń- 
cu 1812 roku, faktycznie 
otrzymał prawo do jej no- 
szenia wraz z rozkazem z 13.IV. 1813 roku, 
kiedy powstało to związane z całą historią 
wojny Rosji z Napoleonem zbiorowe od- 
znaczenie. 

15.IX.1813 roku czterem huzarskim 
pułkom: Achtyrskiemu, Białoruskiemu, 
Aleksandryjskiemu i Mariupolskiemu nada- 
no znaki na nakrycia głowy za wyróżnienie 
się w bitwie 14 sierpnia przy rzece Katzbach 
na Śląsku. Atak pułków Aleksandryjskiego 
i Mariupolskiego z frontu oraz Achtyrskiego 
i Biełoruskiego z lewej flanki, podtrzymany 
przez kozackie jednostki, zadecydował 
6 wyniku całej bitwy. Napis umieszczony 
na znakach powinien brzmieć: „Za wy- 
różnienie 14 sierpnia 1813 r.”. Jednakże 
późnej zdecydowano, aby dodać do tego 
napisu „Przy Katzbach”. Niestety, oryginalne 
znaki z tym uzupełnieniem nie przetrwały 
do naszych czasów. W przypadku pozo- 
stałych znanych przykładów odznaczeń 
za wojenne działania w latach 1812-1814, 
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Papacha z kokardą, wstęgą i orłem 
— 14 Ołoniecki Pieszy Pułk. 


znaki na nakrycia głowy nosiły napis tylko 
„Za otliczie”. 

Jednostki, które odważnie walczyły 
przez całą rosyjską I Wojnę Ojczyźnianą, 
lecz osobno odznaczyły się w jednej lub 
kilku bitwach za co głównie przyznawano 
znak „otliczia”, otrzymały go za następujące 
zmagania: 


13. L-Gw. Ułańskiego Pułku. 


— zaszturm Wiaźmy 22.X.1812 roku — Pier- 
nowski Grenadierski Pułk, 
— za bitwę pod Lipskiem 4-7.X.1813 roku 
— Sumski, Grodnieński i Łubieński Huzarski 
Pułk (dokładniej za szarżę kawaleryjską 2.X., 
w przeddzień bitwy przy Libertvolkwitz), 
jednostki artyleryjskie: bateryjna I, lekka 
14 i konna 23 kompania, 
— _zabitwy przy Brien-Le-Chato 17.1. i przy 
Roterie 20.1.1814 roku — 39. Jegierski Pułk, 
— przy Bar-z Jura-O 15.11.1814 roku — Ka- 
łużski, Mogilewski, Permski pieszy i 26. 
Jegierski Pułk, 
-_zabitwy 23.II. i 25-26.11.1814 roku — Na- 
rwski pieszy, 13. Jegierski Pułk i artyleryjskie 
baterie 28 i 31 oraz lekkie 26 i 46 kompanie, 
- za bitwę przy Arsis 8-9.I1.1814 roku 
— Keksholmski Grenadierski Pułk. 

5.1.1815 roku „w dowód świetnych 
czynów, okazanych w bitwach, które były 


Blacha w postaci orła i wstęgi na paradnym 
nakryciu głowy husara. 


pod Gorodecznem, Koenigswart, Baut- 
zent w Silezji i pod Brijenn”, znaki „Za 
otliczie” otrzymał Pskowski Pieszy Pułk. 
Ostatnią bitwą upamiętnioną „blachami” 
na nakrycia głowy, było zdobycie Paryża 
18.111.1814 roku. Tę nagrodę otrzymał 
30.V. tego roku Małorosyjski Grenadierski 
Pułk. 

Lista nagradzanych rosyjskich jedno- 
stek, wraz z każdym panującym staje 
się oczywiście coraz dłuższa. Tym 
samym honorowe metalowe znaki 

na nakrycia głowy otrzymało za 

wojnę 1812-1814 r. 31 pieszych, 13 
kawaleryjskich armijnych pułków, 
25 artyleryjskich i I pontonowa 
kompania. Należy jednocześnie 
zauważyć, iż w epoce wojen z Napo- 
leonem nie odnotowano ani jednego 
wypadku odznaczenia tym rodzajem 
znaku jednostek rosyjskiej gwardii 

Kolejną innowacją w rosyjskim 
temie nagród wojskowych stała się tzw. 
„pensja” przyznawana wszystkim odzna- 
czającym się oficerom armijnej artylerii, 
umieszczana na kołnierzach mundurów 
w postaci „złotych pętelek”, należnych 
dotąd jedynie artylerzystom gwardii. Ta 
zbiorowa nagroda przyznawana była za 
odwagę okazaną w walce. O tym systemie 
nagradzania warto wspomnieć, bowiem 
artylerzyści otrzymywali to wyróżnienie naj- 
częściej przy okazji nagradzania żołnierzy 
w pułku piechoty, z którym współdziałała 
jednostka artylerii. Po raz pierwszy na- 
grodowe złote pętelki „otliczia” otrzymali 
w 1808 roku oficerowie dwóch konno- 
-artyleryjskich kompanii armijnej artylerii. 
W tzw. imiennym dekrecie Kolegium 
Wojennego, podpisanym 19.11.1808 roku, 
napisano: „Za niejednokrotnie okazane 
w czasie przeszłej kampanii (z Francuza- 
mi) świetne czyny, udanym działaniem 
armat konno-artyleryjskich kompanii. 
czwartej brygady pułkownika księcia Jasz- 


wila i siódmej pułkownika Jermołowa (...) 
należącym do tych dwóch kompanii sztabs 
i ober-oficeromm zezwala się, za przykła- 
dem lejb-gwardii artyleryjskiego batalionu, 
nosić na kołnierzach złote pętelki, prócz 
aksełbantów”. z 

Od 1808 po 1813 rok „złote pętelki” 
przyznawano za wyróżnianie się przede 
wszystkim w bitwach z Francuzami. 
W zgodzie ze znanym już rozkazem, od 
13.IV.1813 roku w liczbie innych nagród 
przyznawano takie pętelki pododdziałom 
artylerii. Nagrodzonymi okazali się ofice- 
rowie tych dziewięciu kompanii, które 
uprzednio obdarzono znakami „Za otli- 


kłady wstęg wykonanych z tzw. tom- 
baku dla jednostek używających koloru 
złotego. 


czie” na nakrycia głowy. W zgodzie ze spe- 
cjalnym rozkazem z 3.1X.1813 roku pętelki 
otrzymali oficerowie konno-artyleryjskiej 
7 kompanii. Za to, iż kompania dowodzo- 
na przez pułkownika Nikitina potężnym 
i celnym ogniem armat zmusiła 
wojska marszałka Davouta do 
odwrotu. Goniąc następnie 
uciekającego przeciwnika, 
kanonierzy Nikitina już konno, 
odbili trzy francuskie armaty. 
Razem, za zasługi wojenne do- 
byte w bitwach przeciw napo- 
leońskim wojskom w rosyjskiej 
armijnej artylerii polowej, złote 
pętelki nadano 14 kam- 
paniom, w tej liczbie 
5 bateryjnym, 2 
lekkim i 7 kon- 
nym. Jedynym 
przypadkiem 
odznaczenia 
pętelkami za 
zasługi w cza- 
sie pokoju, był 
nagrodzony 
w roku 1808 
dowódca kompani z 10. Artyleryjskiej 
Brygady major Kandyba, za to, że „swoją 
niestrudzoną działalnością doprowadził 
kompanię we wszystkich jednostkach do 
doskonałości”. 


zwanej fezce. 


W rozległym, siłą jednoczonym im- 
perium, jego królestwach, księstwach 
i dominiach, „tu i tam” wciąż podnoszono 
niepokorne głowy. W zrywach i powsta- 
niach przodowali, jak i dzisiaj, kaukascy 
górale oraz mazowieccy chłopi i ziemianie. 
Na wstęgach niebawem pojawiła się cała 
seria odmiennych od dotychczas przyzna- 
wanych wyróżnień. Najliczniejsze — „Za 
Pokorienie Kawakaza” dotyczyły ni mniej 
ni więcej, jak sam napis wskazywał, „ukrę- 
cenia łba niepokornym”. Obok znanych już 
zbiorowych medali nadawanych także za 
„Za Usmirenie Polskowo Miatieżia” (patrz: 
„Odkrywca” nr 2/2006), wstęgi z takim napi- 
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ją nazywano w latach 1853-1856, był 
utworzony w sierpniu 1856 r. brązowy 
medal dla wszystkich posiadających 
cywilne i wojskowe stopnie imperium, 
O stopniu zaangażowania nagrodzone 
go w tej wojnie mówił kolor wstążki, na 
której zawieszono medal. W tym okresie 
także, w rozkazach dotyczących kolej- 
nych zmian w umundurowaniu wielu 
rodzajów wojsk, pojawiają się dokładne 
instrukcje dotyczące stosowania zbio- 
rowych znaków nagrodowych. Do już 
istniejących zasług, dodawane są nowe, 
więc napisy na wstęgach rozrastają się, 
i w konsekwencji jedne, w ramach tej 


KM 


Wstęgi srebrzona i platerowane na pa- 
radne nakrycia głowy. 


sem otrzymały jednostki tzw. „łazocznikow- 
-wieszatielej” z sukcesami i na dużą skalę 
pozbawiające powstańców życia. Krwawa 
rozprawa z powstańczą Pragą w roku 1831 

uwieczniona została na znanej wielu 
kolekcjonerom-zbieraczom wstę- 
dze „Za Warszawę 25 i 26 sierpnia 
1831 roku”. Nagrody przyznawane 
za „polskije miatieżia” w „priwi- 
slanskim kraju” dotyczyły także 
naszych rodaków, obywatelsko 

i wydajnie wspomagających 
kolejne „pokorienie”. Zbiorowy 
system nagrodowy imperium 
działał wszak nieprzerwanie od 
XV stulecia... 

Jedną z ważniej- 
szych dla Rosji 
wojen XIX wie- 
ku, obok napo- 
leońskich, była 
Wojna Krymska, 
którą Rosja pro- 
wadziła z koalicją 
Wielkiej Brytanii, 
Francji, Turcji 
i Sardynii. Ten 
zaborczy, „niesprawiedliwy” po obu 
stronach konflikt przyniósł takie bitwy, 
jak Synopska czy obrona Sewastopola. 
Podstawową rosyjską nagrodą upamięt- 
niającą Wojnę Wschodnią, jak oficjalnie 


Nagrody „Za otliczie” z okresu wojen 
napoleońskich. 


samej jednostki, odchodzą aby ustąpić 
miejsca nowym... Tym samym zbiór nas 
gród regularnie i znacznie się powiększał, 
co doprowadziło do braku pełnego roze= 
znania, wśród nadwornych historyków 
i munduroznawców kolejnych panują* 
cych, całkowitej ilości i rodzajów nagród 
znajdujących się właśnie w armii. Wysiłki 
zmierzające do zebrania listy podjęto 
wiele lat później, już na emigracji... 

Nadeszły lata kolejnych wojen z Tur- 
cją, powstań narodowych, walk z Chińs 
czykami czy wojny z Japonią. „Sławne 
pochody” utrwalano także na nowych 
wstęgach wielu, jeszcze nie nagrodzonych 
pułków. Począwszy od bardzo dokładnych 
zapisów, jak np. „Za wzięcie drzewa na 
górce”, po kolejne „ogólne otliczie” dla 
jednostek, które brały wyróżniający się 
udział w danej bitwie czy wojnie, wzboga- 
cano listę tych jedynych w swoim rodzaju 
zbiorowych nagród. 2.VI.1834 r. z nakazu 
Mikołaja I, na Kaukazie przystąpiono do 
tworzenia twierdzy Gumr, która na cześć 
cesarzowej Aleksandry Fiedorowny 
w 1837 r. otrzymała nazwę Aleksandropol. 
W czasie wojny Tureckiej 1877-78, 1. 1 2. 
batalion forteczny włączono w skład Kau- 
kaskiego Parku Oblężniczego. Bataliony 
te brały udział w działaniach wojennych 
za co otrzymały odznaczenia na nakrycia 
głowy z następującymi napisami: 1 kom- 
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pania — „Za oblężenie Karsu”; 2 kompania 
— „Za zdobycie Ardaganu i oblężenie 
twierdzy Kars w 1877 roku”; 3 i 4 kompa- 
nie także „Za oblężenie Karsu”, a już5i6 
kompania — „Za wyróżnienie w Tureckiej 
Wojnie 1877 i 1878 r.”. Tymczasem 7, po 
sąsiedzku walcząca kompania, otrzy- 
mała „precyzyjną” w określeniu zasług, 
wspomnianą nagrodę — „Za oblężenie 


Przykład umocowania orła i wstęgi „Za 
otliczie”. 


Karsu”. Bijąca się nieopodal 8 kompania 
otrzymała nagrodę za zasługi poniesione 
w okresie całej wojny — „Za wyróżnienie 
się w Tureckiej Wojnie 1877 i 1878 r.”. Jest 
to kolejny przykład na to, jak olbrzymie 
było zróżnicowanie systemu nagradzania 
w obrębie nawet tego samego batalionu. 
Oznacza to, iż różne kompanie odznaczały 
się w różny sposób otrzymując za swoje 
osiągnięcia odmienne, ale jak się wydaje 
adekwatne do osiągnięć nagrody. Tym sa- 
mym w jednym np. pułku funkcjonowało 
wiele różnych nagród za te same, wspól- 
nie prowadzone wojenne działania. 


» 


23, Nizowski Pułk — wstęga i orzeł piecho- 
ty na papachę podoficera. 


Nagrody zdobywano także w różny 
sposób. Przy wyjazdach cara Aleksandra Il 
„do wojsk” zawsze towarzyszyła mu druży- 
na w składzie najmniej plutonu Kozaków, 
a czasami w składzie całego szwadronu 
Na początku sierpnia 1877 roku szwadron 
terecki (Kozacy Tereccy — przyp. DC.) 
uzyskał zgodę cara na działania bojowe. 
Konwój zaangażował się w walkach pod 
Łowczą. Wspólnie z Władykaukazkim 
Kozackim Pułkiem i Osetyńskim Dywi- 
zjonem Kaukazkiej Kozackiej Brygady, 
w konnym szyku atakował kilkukrotnie 
przeważającą liczebnie, doborową turec- 
ką piechotę. Kozacy roznieśli na szablach 
około 4 tys. żołnierzy i oficerów przeciw- 
nika. Niebawem lejb-gwardyjski terecki 


szwadron wrócił do ochrony panująces 
Car, dowiedziawszy się z przedłożonez 
dokładnego raportu, iż konwój atakow=* 
turecką piechotę, dziwił się bardzo, gdy= 
dotąd historia wojen nie znała zbyt wiele 
przykładów, aby kozacka konnica z pe- 
wodzeniem działała przeciw piechocie 
przeciwnika pozostając w konnym szy! 
W końcu września 1877 roku do udziału 
w działaniach wysłano więc dwa kubar. 
skie szwadrony konwoju. Oba odznaczył 
się w walkach pod Górnym Dubnia 
i Teliszem. Za męstwo i odwagę, wyka- 
zane w tych walkach, kozacy kubańsc; 
otrzymali odznaczenie na nakrycia głowy 
z napisem „Za wyróżnienie w Tureckie) 
Wojnie 1877 i 1878 r.”, a kozacy tereccy 
po osiągnięciach barwnie wpisujących się: 
w historię wojen — „Za Łowcz: sierpnia 
1877 roku”. 

Lista wojennych sukcesów carskich ar- 
mii obejmuje bitwy, szturmy i oblężenia na 
przestrzeni kilku wieków. Trudno, obok już 
wyżej poznanych przedstawić tu wszyst- 
kie. Ostatnia, wciąż zmieniająca się lista 
stosowanych przez jednostki wyróżnień 
pochodzi z lat 1907-1914 i obejmuje ponad 
200 pozycji. Proszę więc o wybaczenie za 
brak danych, jakich tu nie podałem, gdyż 
dziedzina ta reprezentuje także rozległą 
kolekcjonerską wiedzę, gdzie wiele 
jeszcze, przy okazji jej zgłębiania jest do 
odki u 
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„Krzyż Pamiątkowy 
Monte Cassino” 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Kiedy na początku września 1943 r. oddziały alianckie wylądowały 
się mogło, że zwycięstwo jest w za- 
sięgu ich ręki. Ale wraz z nadejściem deszczowej jesieni, doszło do 
spowolnienia działań bojowych aliantów, które traciły coraz 
bardziej na rozmachu i tempie. Zima i wczesna wiosna 1944 r. 
zastała aliantów na przedpolach pozycji obronnych Niemców 
na Monte Cassino. Ich zadaniem była obrona najkrótszej drogi 
prowadzącej z południa Włoch do Rzymu. 


na południu Włoch, wydawać by 


órskie strumyki zamieniły się 

w rwące i niebezpieczne po- 

toki, w błocie grzęźli żołnierze 

i ciężki sprzęt, zimno z każ- 

dym dniem coraz bardziej 
przenikliwe, wyjątkowo sprzyjało obronie 
i utrudniało podjęcie oraz rozwinięcie sku- 
tecznego natarcia. Wróg umiał wykorzystać 
sprzyjające warunki obronne, dlatego też, 
m.in. poprowadził swoje linie obronne 
wzdłuż grani skalnych, budując tam stano- 
wiska artylerii, karabinów maszynowych 
oraz kładąc tysiące min. 

Rejon Monte Cassino był obsadzony 
przez doborowe i doświadczone niemiec- 
kie oddziały strzelców spadochronowych 
i górskich, którzy po zaciętych walkach opu- 
Ścili wysunięte pozycje obronne nad rzeką 
Rapido, nadal jednak utrzymując główną 
pozycję obronną na tzw. „Linii Gustawa”. 
Ostateczne rozwiązanie miała przynieść 
dopiero czwarta bitwa, stoczona od 11 maja 
do 4 czerwca 1944 r., w której uczestniczyły 
oddziały 2. Korpusu Polskiego wchodzącego 
wskład 8. Armii Brytyjskiej, gdzie wraz z 13. 
Korpusem Brytyjskim stanowiły pierwszy 
rzut operacyjno-bojowy. W skład 2. Korpusu 
Polskiego wchodziły: 

» 3. Dywizja Strzelców Karpackich 
(3 DSK), 

* 5. Kresowa Dywizja Piechoty (5 KDP), 
* 2. Brygada Pancerna (2 BPanc.), 

«2. GrupaArtylerii 

e_ jednostki korpuśne. 

Dowódcy 2. Korpusu Polskiego, gen. 
Władysławowi Andersowi zaproponowano 
bezpośredni atak na masyw górski i klasz- 
tor Monte Cassino. Rozkaz do wykonania 
tego bardzo trudnego zadania składał się 
z dwóch fazi brzmiał: W fazie pierwszej: „I. 
Odizolować obszar wzgórza klasztornego 
Monte Cassino od północy i północnego- 
-zachodu, trzymać pod ogniem drogę nr 6 
do czasu nawiązania kontaktu taktycznego 
z oddziałami 13. Korpusu Brytyjskiego. (...) 
2. Natrzeć i zdobyć wzgórze klasztorne”. 
W fazie drugiej: „Nawiązać styczność z od- 
działami wroga na pozycji obronnej, na tzw. 
»Linii Hitlera« na północ od drogi nr 6 i roz- 


winąć działania z zamiarem oskrzydlenia 
jej od północy”. 

12.V.1944 r. o godz. 1.30 po dwu i pół- 
godzinnym przygotowaniu artyleryjskim 
rozpoczęto natarcie. 2. Korpus Polski 
nacierał w ugrupowaniu jednorzutowym, 
mając na prawo 5. KDP, uderzając na wzgó- 
rze o kryptonimie „Widmo”, San Angelo 
i wzgórze „575”, na lewo zaś 3. DSK, która 
działała w kierunku wzgórza „593” i „569”. 
Każda z dywizji w odwodzie miała po jed- 
nej brygadzie. Brygadom towarzyszyło po 
300 dział strzelających ogniem na wprost. 
Do 2.00 godz. 5. KDP, a właściwie jej dwa 
bataliony 13. i 15. zdobyły grzbiet wzgórz 
położonych na południe od San Angelo. 
W 45 minut później 2. Batalion 1. Brygady 
3. DSK opanował południowe stoki wzgórz 
„593” i „596”. Niestety, 1. Batalion tej bry- 
gady został zatrzymany przez wroga przed 
wzgórzem „468”, a następnie zmuszony 
do wycofania się. Dalszy atak z powodu 
silnego ognia prowadzonego przez dosko- 
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LEGITYMACJA 
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det. 


KRZYŻ PAMI 


RER Ba 
KRZYŻA PAMIĄTKOWEGO IĄTKOWY 
MONTE CASSINO MONTE, CASSINO 


Legitymacja nadania „Krzyża Pamiąt- 
kowego Monte Cassino” oficerowi, leka- 
rzowi ze 161 Szpitala Wojennego 2. KP. 
10.1V.1945 r. — awers i rewers. 


„Krzyż Pamiątkowy Monte Cassin 
— awers i rewers. Miniaturka odznaczej 
© wymiarze 33 mm produkcji polskiej 
z łat 70. XX w. 


nale wstrzelaną artylerię wroga, z ukrytych 
stanowisk, których nie mogła namierzyć 
i zniszczyć ogniem artyleria polska okazał 
się niemożliwy. Gen. Władysław Anders 
wydał rozkaz umocnienia się na zdob! 
terenie. 

Rankiem 12.V wróg przepuścił kill 
silnych kontrataków na polskie pozycje. 
Straty w stanach osobowych sięgały ok. 
70%. Z tego powodu polskie oddziały 
musiały częściowo wycofać się z zajętych 
terenów. Jedynie 6. Batalion ze skład 
3. DSK, wprowadzony do akcji, utrzy! 
stałą placówkę na wzgórzu „593”, któr 
dowodził kpt. Radwański. Bataliony pi 
szego rzutu w bardzo zaciętych i krwa! 
walkach ciągle, powoli parły do 
Jednak z powodu licznych punktów 0] 
wroga, których nie udało się znisz: 
artylerii i lotnictwu, oddziały pierwszeg 
rzutu zostały przyparte ogniem do 
skał, nie dających ochrony przed celny! 
ogniem nieprzyjaciela. W rezultacie 
natarcie załamało się wieczorem, a w 
z 12 na 13.V.1944 r. wykrwawiona 1. 
Brygada wycofały się na swoje stare pozycji 
wyjściowe. 

Nowy termin natarcia 2. Korpusu Po 
skiego wyznaczono na 17.V.1944 r. W plar 
operacyjno-bojowym, polskie dowódz- 
two uwzględniło zdobyte doświadczenie 
z pierwszego natarcia, m.in. ograniczono 
obiekty ataku omijając szczególnie niebez- 
pieczne przejścia i dokonując przy tym nie- 
zbędnych przegrupowań w ramach dywizji. 
Dowódca 5. KDP na miejsce 5. Bry$ 
wprowadził do pierwszego rzutu 6. Bryń 
wzmocnioną komandosami, pododdzi. 
rozpoznawczymni i czołgami, a dowóx 
DSK zastąpił 1. Brygadę 2. Brygadą wś 
czołgami z 4, Pułku Czołgów. 

W nocy z 16 na 17.V.1944 r. działania 
bojowe rozpoczęła 5. KDP udanym wypa- 
dem 16. Batalionu na wzgórze „Widmo”. 
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ez następne dwa dni żołnierze tej dywizji 
toczyli ciężkie i krwawe walki o wzgórze 
in Angelo. Sytuacja na tym odcinku była 
rdzo trudna, co zmusiło gen. bryg. N. Su- 
a do wprowadzenia do akcji wszystkich 
oich odwodów, włącznie z kierowcami, 
pisarzami, kucharzami oraz obsługą warsz- 
'w polowych. 18.V.1944 r. San Angelo 
zostało zdobyte, natomiast we wczesnych 
lzinach rannych dnia następnego zo- 
o zdobyte wzgórze „575”. Na odcinku 
'acyjnym 3. DSK, w wyniku kilkakrotnie 
nywanych szturmów, 17.V.1944 r. zo- 
lo zdobyte wzgórze „593”, a 18.V. wzgórze 
„ „Gardziel” i ferma Massa Albanetta. 
pod naporem polskiego natarcia oraz 
większego zagrożenia ze strony 13. 
Korpusu Brytyjskiego w dolinie rzeki Liri, 
w nocy z 17 na 18.V. wycofał swoje główne 
siły na „Linię Hitlera” pozostawiając jedynie 
oddziały osłonowe. Pokonując słabnący 
opór nieprzyjaciela, 18.V. ok. godz. 9.50 
do ruin klasztoru dotarł patrol zwiadu 1. 
Szwadronu 12. Pułku Ułanów Podolskich do- 
odzony przez ppor. Gurbiela, wywieszając 
roporczyk 12. Pułku, a ok. 40 minut później 
została na ruinach klasztoru zalknięta polska 
| brytyjska flaga państwowa. 
Tego samego dnia, ok. godz. 16 zwiad 
. Batalionu 3. DSK spotkał się z oddziałami 
brytyjskimi na drodze nr 6. W czasie obu 
natarć 2. Korpusu Polskiego, dwa inne 
rozpoznawcze pułki ułanów osłaniające 
północne skrzydło, stanęły na grzbiecie gór- 
skim Passo Corno i Monte 
wycofującymi się oddziałami wroga, 
lały 2. Korpusu Polskiego nawiązały 
Ikę z nieprzyjacielem na „Linii Hitlera” 
tejonie Piedimonte, które mimo zaciętej 
ly nieprzyjaciela zostało zdobyte 20.V. 
wa o Monte Cassino zakończyła się, 
lociaż działania wojenne ustały dopiero 
VI.1944 r., kiedy alianci wkroczyli do 
zymu. 
Bitwa o Monte Cassino przyniosła 
Iskiemu żołnierzowi chwałę i sławę, 
oną ogromnymi stratami w stanach 
obowych 2. Korpusu Polskiego. W czasie 
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bitwy poległo 924 żołnierzy, odniosło rany 
i kontuzje 2930, a 345 uznano za zaginionych 
w akcji. Dla uhonorowania bohaterstwa 
i wyjątkowego poświęcenia żołnierzy i ofi- 
cerów 2. Korpusu Polskiego w bitwie o Mon- 
te Cassino, został ustanowiony rozkazem 
Naczelnego Wodza i Ministra Obrony Naro- 
dowej! „Krzyż Pamiątkowy Monte Casino”. 
Odznaczenie było nadawane na podstawie 
rozkazów personalnych Dowództwa 2. Kor- 
pusu Polskiego. Prawo do jego otrzymania 
mieli żołnierze biorący udział w walkach 
o Monte Cassino, Piedimonte, Passo Corno 
od 12 do 31.V.1944 r. oraz wszyscy żołnierze, 
którzy zostali ranni na polu walki od 7.IV. do 
11.V.1944 r. 

„Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino”, 
w formie krzyża św. Benedykta, o wy- 
miarach 40x40 mm, wykonano z brązu 
i oksydowano. Na awersie krzyża, na 
środku, umieszczono kwadratową tarczę, 
na której znajduje się wykonany literami 
łacińskimi napis: „Monte/Cassino/Maj 
1944", a na rewersie znajduje się wybity 
kolejny numer odznaczenia. Noszony był 
na wstążce o szer. 35 mm. Na niebieskim 
tle jest pięć pionowych, wąskich prążków 
w kolorze pomarańczowym o szer. ok. 2,5 
mm. Baretka posiada wymiary 10x35 mm, 
na którą nakłada się wykonany z metalu 
napis „Monte Cassino”. 

Odznaczonym osobom wręczano także 
legitymację nadania, która była gotowym 
drukiem wykonanym przez 12. Komp. 
Geograficzną 2. Korpusu Polskiego. Dane 
osobowe odznaczonej osoby wpisywano 
do legitymacji maszynowo lub ręcznie, 
a następnie podpisywana była przez do- 
wódcę macierzystej jednostki. Odznaczone 
osoby na umundurowaniu wieczorowym 
i galowym miały nosić pełne odznaczenie 
„Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino”, po pol- 
skich orderach i odznaczeniach bojowych. 
Na umundurowaniu służbowym baretkę 
umieszczano nad lewą górną kieszenią, 
zgodnie z opisanym wyżej 
Na ubraniach cywilnych miniaturkę wpina- 
no w lewą klapę marynarki. 


E K L A Mm 


Baretki do odznaczeń polskich i brytyj- 
skich z baretką „Krzyża Pamiątkowego 
Monte Cassino”. 


Ogółem nadano 48 608 sztuk tego od- 
znaczenia. Anulowano jedynie 27 nadań 
tym samym prawie wszyscy żołnierze 
2. Korpusu Polskiego biorący udział w bitwie 
otrzymali „Krzyż Pamiątkowy Monte Cassi- 
no”. Spośród ok. tysiąca kobiet, ochotniczek 
z Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet. 
tzw. „Pestek” , biorących udział w kam- 
panii włoskiej 1943-1944, 950 otrzymało to 
odznaczenie. 

„Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino” jest 
odznaczeniem pamiątkowo-wojskowym 
o bardzo skromnej i prostej szacie graficznej 
co tym samym czyni go najbardziej bojowym 
z bojowych odznaczeń polskich ustanowio- 


nych w czasie II wojny światowej! [| 
Zdjęcia pochodzą z prywatnej kolekcji 
Autora 
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węgie 
___ Sercem 
Byliśmy wielcy 


03085 — Yehuda Koren, Eilat. 
Negev „Sercem byliśmy wielcy. 
Niezwykła historia żydowskiej 
rodziny karłów ocalałej z Holo- 
caustu”, opr. miękka, str. 256, 
Videograf II. Cena: 28.90 zł 

Odmienność dziwi, zastana- 
wia, szokuje. Może być błogosła- 
ństwem lub przekleństwem. 
Czym była dla rodziny Ovitz? Prze- 
kleństwem, bo świat widziany 
2 perspektywy karła jest większy, 
groźniejszy, okrutniejszy. Błogo- 
sławieństwem, bo dzięki swej wy 
jątkowości połączonej z lalentem 
—zyczno-scenicznym odnaleźli przed wojną swoje miejsce 
> „połeczeństwie. Przekleństwem, bo stali się obiektem chorego 
—ieresowania doktora Mengele i punktem wyjścia jego barba- 
skich badań. Błogosławieństwem, bo paradoksalnie właśnie 
ki lemu przeżyli pobyt w Oświęcimiu. Opowieść o rodzinie 
alentowanych żydowskich karów z Transylwanii ocalałej cu- 
mz Holocaustu, mogła być serią makabrycznych scen. Dzięki 
=konalernu wyczuciu autorów i wyważonemu stylowi narracji 
dziej przypomina wprawdzie okrutną, ale jednak baśń o- jak 
określił jeden z bohaterów — siedmiu krasnoludkach, ztym że 
zamiast Królewny Śnieżki pojawił się w niej „Anioł Śmierci! 


4 Siege 


POLSKIE 
ODDZIAŁY 
SPECJALNE 
W ILWOJNIE 
ŚWIATOWEJ 


08091 - Grzegorz Korczyń- 
«l „Polskie oddziały specjalne 
* II wojnie światowej”, opr. 
siiękka, str. 192, Bellona. Cena; 
29.50 zł 
Ta unikalna książka skrupi 
ainie przedstawia dzieje oddzia: 
w specjalnych tworzonych we 
esszysikich formacjach polskich 
1 wojny światowej. Opisy ak- 
ei o charakterze wojskowym, 
specyfika kadr i struktur organi: 
zacyjnych, przedstawienie wypo- 
sażenia | uzbrojenia — wszystko lo 
szyni książkę wyjątkową. Dzięki 
barwnym opisom nietypowych 
wydarzeń i działań — dywersji, sabotażu, wojny psychologicz. 
nej, akcji partyzanckich | przeciwpartyzanckich. Publikacja ta 
powinna zagościć nie tylko w biblioteczkach historyków, ale 
nteresowanych wojskowością oraz Il 


03046 - Iwan Cossagnau 
„Okopowe requiem. pamiętnik 
artylerzysty 1914-1916", opr. 
miękka, str. 110, Wydawnictwo 
Literackie. Cena: 32 zł 

Mówiono o niej Wielka Wojna 
1 wojna światowa zmieniła oblicze 
prowadzenia walk, taktykę wojsko- 
wą, strategię wojenną. Wywróciła 
do góry nogami ówczesną rzeczy. 
wistość. Przesunęła granice ide- 
ologiczne, polityczne, geograficzne. 
Wstrząsnęła rozmiarem masakry, 


Książka „Okopowe requiem”, to 

unikalny pamiętnik żołnierza armii 
£ancuskiej, który brał udział w walkach w Wogezach i był ranny 
sód Verdun. To skrupulalny raport z trzech lat, pisany dzień po 
niu, w okopach, w marszu, w huku dział. To także skarbnica 
wiedzy batalistycznej i balistyczne 


03043 — Robert Kurson, 
„W pogoni za cieniem”, opr. 
twarda, str. 400, Świat Książ- 
ki. Cena: 39.90 zł 

Jesienią 1991 roku dwaj 
nurkowie — John Chatterton 
i Richie Kohler — nie byli przy- 
gołowani na to, co znajdą na 
głębokości ponad 70 metrów, 
w lodowatych wodach Atlan- 
tyku, 60 mil od wybrzeży New 
Jerscy. Bylto niemniecki U-Boot 
z czasów II wojny światowej 
plątanina pogiętego metalu, 
przerdzewiałych kabli i ludz- 
kich szczątków ukrytych pod warstwą mułu. Na przedmiotach, 
które wydobyli, nie było znaków umożliwiających identyfikację 
okrętu. Żaden historyk, żaden ekspert nie mógł nic o nim po- 
wiedzieć. Oficjalne dane potwierdzały jedno: w tym rejonie nie 
mogło być żadnego U-Boota. 


Robert Kurson 


03076 - Paweł Banaś 
„Orbis Pictus. Świat dawnej 
karty pocztowej”, opr. twar- 
da, str. 512, Wydawnictwo 
Uniwersytetu Wrocławskie- 
go. Cena: 115 zł 
Kartka pocztowa. Może 
być odrębnym dziełem sztuki 
graficznej, nośnikiem historii, 
eksponatem kolekcjonerskim. 
Książka Piotra Banasia „Orbis 
Pictus”, to wyjątkowy, bogato 
ilustrowany album prezentu. 
jący reprodukcje ponad 750 
pocztówek wyłącznie z pol- 
skich zbiorów. Przedstawia 
czytelnikowi zarówno „świat karty pocztowej”: jej zmienność 
rozwój, tworzących artystów, wydawców, drukarzy, nabywców, 
wysyłających i adresatów, jak również „świat na karcie poc: 
pełen wartości dydaktycznych, palriotycznych, religijnych, 
upamiętniający ważne daty i święta, czasem swawolny, łobu- 
zerski, przepełniony erotyką. Za każdym razem to świat, który 
chce się poznawać i do którego chce się wracać. 


03083 — Roger Moorho- 
use „Polowanie na Hitlera. 
Historia zamachów na wodza 
Trzeciej Rzeszy”, opr. miękka, 
str. 439, Znak. Cena: 39 zł 

Zamachy na Hitlera. Było 
ich kilka, wszystkie nieudane. 
Do momentu samobójstwa 
w 1945 roku, Filhrer wydawał 
się wręcz nieśmiertelny. Mó- 
wiono nawet, że „ma diabła za 
stróża”. Canaris, Stauffenberg, 
Niepokólczycki, to najgłośniej- 
sze nazwiska zamachowców, 
ale liczba tych, którzy starali 
się zmienić zamachem bieg historii, była znacznie większa. 
Kim byli? Jakie kierowały nimi pobudki? Do czego w istocie 
dążyli? Odpowiedzi na te pytania tworzą fascynującą opowieść 
oludzkiej determinacji i niezwykłej odwadze, o podłości i zdra- 
dzie. Roger Moorhouse sprawnie prowadzi czytelnika przez 
skomplikowany labirynt tamtych wydarzeń. Od szaleństwa 
Bavauda do cynizmu Stalina, od tajemnicy Niepokólczyckiego 
do nikczemnego bluffu Speera, od amatorskiej bomby Elsera 
do profesjonalnie przygotowanego zamachu Staufienberga. 
1 jeszcze kawałek dalej. 


Nistorta zamachów 
ma wedza 
Trzeciej Rzeszy 


ZAMÓW 


IENIE 


ALIANCI LĄDUJĄ! 


NORMANDIA 
1944 


03068 — Paul Carell 
„Alianci lądują! Norman- 
dia 19447, opr. twarda, 
str. 272, Bellona. Cen; 
39.90 zł 

Książka opisuje — od 
strony niemieckiej — wy. 
darzenia związane z lądo- 
waniem aliantów w Nor- 
mandii. począwszy od 3 
czerwca do kapitulacji 
niemieckiego garnizonu 
w północnej części Paryża 
25 sierpnia 1944 roku. Tak 
jak we wszystkich książ 
kach Carella, opisakcji jest 
żywyi obejmuje przeżycia żołnierzy oficerów bezpośredni 
na pierwszej linii frontu I w sztabach — tych bliskich frontu, 
i tych położonych na zapleczu. W ten sposób czytelnik 
jest cały czas w centrum najważniejszych wydarzeń i ma 
plastyczny obraz sytuacji. Lądowanie w Normandii otwo- 
rzyło tylne wrota Festung Europa. Carell wyjaśnia, dlaczego 
dowództwo niemieckie było zaskoczone. Dlaczego długo 
nie mogło uwierzyć, że lądowanie w Normandii to jest ta 
właściwa inwazja, a nie manewr mylący. Aby odpowiedzieć 
nate pytania, autor przebadał najnowsze, ostatnio ujawnio- 
ne tajne dokumenty. Stawia tezę, że udane lądowanie było 
przede wszystkim wynikiem skutecznej dezinformacji ze 
strony aliantów. Książka jest najlepszym opisem inwazji 
w Normandii pióra niemieckiego autora, jaki ukazał się 
w języku polskim. W książce zamieszczono mapy, plany 


bitew, zdjęcia. 


MYŚLIWSKIE 
ALIANTÓW 


03090 - Mike Spick 
„Asy myśliwskie Aliantów”, 
opr. miękka, str. 280, Bel- 
lona. Cena: 33,90 zł 
Orężem, który zade- 
cydował o wyniku II wojny 
światowej, było lotnictwo 
- przede wszystkim my 
Śliwskie. Jego zadaniem 
było wywalczenie przewagi 
w powietrzu dla bombów. 
ców. Te ostatnie zatrzy- 
mywały ofensywy lądowe, 
paraliżowały ruchy fot, nisz- 
czyły zaplecze przeciwnika. 
Pilotów myśliwskieh były 
tysiące, walczyli, zwyciężali, ginęli, jednak bardzo niewielu 
zostało asami. Autor przedstawia sylwetki najwybitni 
asów Sprzymierzonych, omawia cechy ich osobowości, 
osiągnięcia w manewrowych walkach powietrznych, indy- 
widualną (oraz „narzuconą” ustalonymi przeź dowództwo 
zasadami) taktykę walki. Także ich samoloty i uzbrojenie. 
pokładowe, które tak skutecznie stosowali, Ci najwybitniejsi 
stanowili około 5 % pilotów, jednak to właśnie im alianci 
zawdzięczają ponad 40 procent zestrzeleń. Byli to Anglicy, 
Amerykanie, Australijczycy, Kanadyjczycy oczywiście Pola 
cy. Walczyli nad Europą, nad Afryką Północną i na Dalekim 
Wschodzie. Relacje niektórych zachowały się w dokumen- 
tach, inni, jeszcze żyjący, wspominają walki «w rozmowach 
2 autorem. Jedną z zalet książki, którą powinien rmieć 
w'swoich zbiorach każdy miłośnik lotnictwa, jest kilkanaście. 
diagramów przedstawiających w sposób poglądowy taktykę 
stosowaną w pojedynkach powietrznych. W załącznikach 
można znaleźć nazwiska oraz szczegóły biograficzne najwy- 
bitniejszych asów lotnictwa brytyjskiego, amerykańskiego, 
krajów Wspólnoty Brytyjskiej oraz państw, które znalazły się. 
pod okupacją nazistowską. 
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lelelon kontaktowy. 


„data i podpis: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wszystkie numery „Odkrywcy”. Dobra cena. Pilnie. Tel. 
0886 499 061 
Sprzedam mundury armii szwajcarskiej — krojem i materiałem po- 
dobne do mundurów armii niemieckiej Il wojny światowej. Tel. 0697 
237 908 
Sprzedam wykrywacz metali firmy Bounty Hunter. Stan bardzo dobry. 
Cena 600 zł. Tel. 0504 331 728 
Sprzedam wykrywacz C-Scope 1220XD w bardzo dobrym stanie. Tel. 
0600 622 442 — Waldek. Woj. wielkopolskie. 
Sprzedam wykrywacz Gaarett GTI 2500 — nowy oraz magnetometr. Tel. 
0888 898 780 a 

: becher88Qop.pl 
Sprzedam mapy topograficzne 1:50 000. Cała Polska. Zawsze aktualne. sk, ul. Świętochowski 


Tel. 0504 331 728 katalog — listownie l 
Sprzedam kanistry Wehrmachtu i US Army, części do masek pgaz. oraz 
inne militaria. Tel. 0501 624 786. 


Kupię archiwalne numery „Odkrywcy” od 1 do 10 numeru włącznie. 
Tel. (042) 689 05 10, po 18-tej 


Kupię nowy wykrywacz „Explorer II” z dodatkami. Tel. 0695 421 821 


Kupię brakujące tomiki „Żółtego Tygrys; 
Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna 


ELEKTRONICZNE 
URZĄDZE! 


UK 


POSZ 


” i komiksy. Kontakt: Sławomir 


Kupię niemieckie i szwajcarskie stare znaczki, koperty, dokumenty oraz 
monety. Tel. 0692 555 350 

Kupię „Odkrywcę” numery: 1 i 2 zroku 1998, 2/26 z roku 2001. Tel. 0503 
968 986 — po 18-tej, 

Kupię wykrywacz TWO-Box. Tel. (095) 732 17 88, po 19-tej, Gorzów 
Wlkp. 


Szukam osoby do wspólnych wypraw z wykrywaczem. Brzesko i oko- 
lice. Tel. 0602 359 941 


CZĘSTOCHOWA 7 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia Kupon na bezplatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe DAEBYWYCA 
+ podziemne fabryki. kwatery Hitlera ODKĘTY GA 


* eksploracja, survival, militaria, archeologia itp ADS zamieścić w „OKI e wystarczy wypelnić 


Mapy topograficzne — cała Polska! kupon, wyciąc go przesłać pod adresem redakcji 
+ mapy archiwalne | współczesne Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


+ skale map: 1: 10.000 / 25 000 / 50 000 / 100.000 Ubeug honororewne będ syącznie oyglnalne kupony zawierające mabynanie 


nastu słów (l 


latne oglos 


http://hisco.w.interia.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

Telefonicznie (całą dobę!) * Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automat | ei R LZ 

PPECŹ (rejestracja automatyczna) * Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 

Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


E-mailem sklepGksiegarnia-odkrywcy.pl Ba R OJ 00 LORE 
cy.pl » Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
; A : * Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania si 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać kolejnej edycji (e dotyczy >tilań Cen ZPYCYCU AE GERE. 
w biurze księgarni, Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkiewicza 11 w Łodzi. 


?KUDPKRYWGY 


KUBEKZ:KOLEKCJII 
rozm. M, L, XL, X) M pojemnosgog31 


MOWE 
odda. wodoodporne 


RFAWICA 

ZARODUSZK 
imiwcrsalnejza 

orożniartod S$ do XP 


ETZ ZZ ECT wy 


nie prosimy przesyłać na adres: 
4 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


Wypełnion 


ZANIÓWIIENIE E, SSG „ODKRYWE. 


nazwa artykułu rozmiar kolor cena ilość wartość 


imię i nazwisko: 


kod pocztowy 


ulic nr domii 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. razem:| 


Olbrzym na straży 
swoichstajemnic 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Co łączy Hansa Kammiera 
z „Olbrzymem” i niemieckim 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


